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W przeszłych ogólnych wy
borach we Włoszech zwycię
żył rząd, lecz pisma włoskie 
usilnie starają się zmniejszyć 
wielkość zwycięztwa rządu.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA.

mną krwią się na te gwałty zapa
truje jak jej mąż. Mimo to, szeryf 
śledzi sprawców gwałtu i jeźli ich 
odkryje pociągnie do odpowiedzial
ności.

Republiki Środkowej Ame
ryki chcą utworzyć federacyą 
czyli jednę wielką republikę 
— lecz na przeszkodzie temu 
jest Guatemala a właściwie 
prezydent Guatemali Barrios, 
którego pod żadnym warun
kiem nie chcą mieć inne do 
tychczas niezawisłe małe re
publiki. Federacya może więc 
przyjdzie do skutku bez współ 
udziału Guatemali.

Meksyk jest bardzo zatą 
federacyą .i aby zapobiedz ja
kimkolwiek krokom sprzeci- 
wnym ze strony Guatemali, 
rząd meksykański powiększy! 
liczbę swego wojska wStanie 
Chiapas, nad granicą Guate 
mali.

*
sfanatyzowanych 

Dżeddah (lubjed-

Dobra nowina dla Hammond.
Illinois Steel Company posiada

jąca walcownie i lejarnie w Chica
go, South Chicago, Joliet i Mil
waukee, wynajęła cały plant wal
cowy firmy „Corning Steel Com
pany" w Hammond, Ind., na 2 
lata z prawem kupna każdegokol- 
wiek czasu w tym terminie. Kon
trakt dzierżawy jest od 1 Czerwca. 
Walcownie te natychmiat zostaną 
operowane do pełnej objętości w 
fabrykacyi arkuszy stalowych. Ob
szar zajęty przez rozmaite gmachy 
walcowni jest 20 akrów. Jestto 
trzeci największy arkuszowy (sheet
mill) zakład w Stanach Zjedno
czonych. Produkt wynosi od 60 
do 75 ton dziennie. Kilkaset lu
dzi, co najmniej, znów uzyska pra 
cę, która stanęła 1 Lipca zeszłego 
roku.

Na pacyfikowym końcu ka
nału Panama, ma w tych 
dniach rozpocząć pracę 500 
robotników.

temu jeden z 
„Gazety Pol 
był pasażerem 

w podróży z

Sędzia był cały tydzień pijany.
Lumber ton, S. C., 28 maja.— 

Sędzia W. R. Norwood — jeden 
z ławy Najwyższego Sądu Stanu — 
został uznany winnym i karygo
dnym przez grand-jnry tutejszego 
powiatu za pijaństwo. Ubiegły 
tydzień był „tygodniem sądowym" 
powiatu i sędzia Norwood przybył 
tutaj w przeszły poniedziałek lecz 
w stanie napiłym i przytem pił 
każdy dzień przez cały tydzień. O 
godzinie w której sąd był „otwar
tym" sędzia Norwood w takim 
nieprzytomnym z picia się znaj
dował stanie, że musiano go zapro
wadzić do hotelu. Lecz zaledwie 
się wyspał i nieco wytrzeźwiał 
znów zaczął zapijać i w taki spo
sób minął cały tydzień. Sędzia 
pójdzie do kozy, lecz kary jeszcze 
nie oznaczono.

NAJSTARSZE CZASOPISMO POLSKIE W 
STANACH ZJEDNOCZONYCH.

Rewolucyoniści kubańscy 
rozgłaszają, że Marti, dowódzca 
ich, który miał poledz, źyje. 
Również nieprawdziwą jest 
wieść, że zginął Pancheto Go
mez, Fałszywe wieści rozsie
wają Hiszpanie dla odebrania 
ducha rewolucyonistom.

Powieszenie dwóch morderców-
W piątek powieszono w Murphys

boro, Ills, dwóch skazanych na 
śmierć zbrodniarzy Arley Douglas 
Henderson’a i Franciszka Jeffrey, 
za zastrzelenie James’a Towle w 
dniu 20 grudnia, zr. Towle był 
farmerem i górnikiem, liczył 45 lat, 
był wdowcem i mieszkał z dwiema 
niezamężnemi córkami. Trudnił 
się farmowaniem i kopaniem wę
gla, podług wymagań swej rodziny. 
Tego dnia zarobił był $2.50 i wra 
cał do domu w towarzystwie wyżej 
podanych zbrodniarzy. Ci ułako- 
mili się na tę małą kwotę pienię
dzy i dla przy właszczenia sobie jej, 
odebrali życie Towle’owi zastrzele
niem. Ciało znaleźli na drugi dzień 
chłopcy którzy udali się na polo
wanie. Zawiadomili o tem szeryfa 

W budynku tym oprócz 
jest wymurowany jeden 

komin do zabierania dy- 
pod kotłów parowych. Z 

i tyłu są założone drabiny 
(fire escapes). Budynku z

Z Djeddach donoszą 30 
maja, że Arabi napadli i strze
lali do konsula angielskiego 
W. S. Richards, wice konsu
la, Abdur Razzak, rosyjskiego 
konsula i francuzkiego sekre
tarza konsularnego. Było to 
za miastem i napastnikami 
byli beduini. Abdur Razzak 
został zastrzelony, p. Richards 
odniósł lekką ranę a inni zo
stali śmiertelnie ranieni.

Zaproszenie do przedpłaty
NA UŻYTECZNE DZIEŁKA NAPISANE PRZEZ 

PROF. 1GN. MACHNIK0WSK1EG0 POD TYTUŁEM:

Camaguey, stolica prowin- 
cyi Puerto Principe na wy
spie Kuba, zdobytem zostało 
przez rewolucyonistównadniu 
17 maja. Uderzyli oni w sile 
1000 ludzi rychło rano, gdy 
jeszcze było ciemno i nagle 
zaskoczoną załogę,która przed
tem bynajmniej napadu się 
nie spodziewała, łatwo poko
nali.

M. Louis Pasteur, słynny 
chemik francuzki, który w u- 
biegłych kilku latach zdobył 
sobie wszech światową sławę 
swemi odkryciami, w których 
praktycznie zastósowal ino- 
kulacyą na powstrzymanie 
lub wyrugowanie ze systemu 
wodowstrętu, odmówił przyję
cia dekoracyi niemieckiej, któ
ra mu została nadaną w do
wód uznania jego zasług dla 
ludzkości i

Strzelał do żony na ulicy,
Milwaukee, Wis., 30 maja.

— Krótko po jedenastej godzinie 
dzisiaj wieczorem, Dave Patton, 
właściciel salonu na Second ulicy 
gonił swą żonę po Grand ave. z 
Fifth ulicy. Podówczas ulica prze
pełniona była ludźmi. Niewiasta 
uciekała ezemprędzej i byłaby 
uszła gdyby nie to, że Patton wy
dobył rewolwer i począł za żoną 
strzelać. Lud poszedł w rozsypkę 
w którąkolwiekbądź stronę przed 
kulątni, z których jedna trafiła 
niewiastę i raniona padła na bruk 
ulicy. Jednakowoż pani Patton nie 
jest niebezpiecznie raniona. Patton 
został aresztowany. Oświadcza on, 
że chciał powstrzymać swą żonę od 
prowadzenia niemoralnego życia i 
żądał aby pozostała u niego w do
mu, lecz uciekła a on za nią puścił 
się w pogoń. Stósownie do rany, 
Patton będzie sądzonym. Tymcza
sowo ranna znajduje się w Emer
gency szpitalu.
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Dwa sejmy.
Niedługo do sejmów obydwu na

szych wielkich organizacyi —Zwią
zku Nar. Pol. i Zjednoczenia Pol. 
Rz. Kat..

Tak jak pokazały światu dążność 
do jednego celu, chociaż dwoma 
drogami, jak np. „dzień polski" 
na Wystawie kolumbijskiej, tak i 
na Ti samym, obydwie te silne 
organizacye z zaproszeniem innych 
do współudziału, mogą udowodnić 
faktycznie dążność do celu jedno
litego, zajęciem się „Domem Pol
skim" w New Yorku a później i 
w Balimore, na utworzenie tym
czasowego przytuliska dla naszych 
rodaków tudotąd przybywających. 
Niejednokrotnie dla emigrantów 
polskich sumienna rada, chwilowe 
schronienie i dobra wskazówka ma
ją nieoceniony wpływ na później
szy pobyt i stałe osiedlenie się.

Jeźliby Związek Nar. Pol., Zje
dnoczenie P. R. Kat., Unia i Sto
warzyszenie w Detroit wzięły po
wyższą sprawę „Domu Polskiego" 
do serca i wzajemnie ustaliły byt 
tegoż — uczyniłyby dobrodziejstwo 
nieocenione, nietylko z punktu pa- 
tryotyczno polski ego, 
poczucia ludzkości i 
tniei.

Nie potrzebujemy 
że innonarodowcy mają swoje takie 
Domy tymczasowego przytułku z 
biurem informacyjnem.

W powyższej kwestyi radzimy, 
aby na sejmie każdej z wyżej po
danych organizacyi wybrano komi
tet z prawem działania w pewnych 
warunkach i któryby mógł rozpo
rządzić pewną odpowiednią kwotą 
aż do czasu następnego sejmu ka
żdej organizacyi.

Z nadejściem lepszych czasów w 
Ameryce, nie trudno przewidzieć, 
że prąd emigracyi z Ojczyzny znów 
się skieruje do Stanów Zjedn. a 
wtenczas pomoc w formie Domu 
z biurem informacyjnem nietylko 
jest potrzebną ale nieodzownie ko
nieczną.

Wielkiego ciężaru nasze organi
zacye nie podejmą się, zważywszy 
kilkunastotysięczną liczbę członków. 
Mały podatek miesięczny lub ro
czny od każdego. członka uratuje 
wielu naszych rodaków od wyzy
sku, obałamucenia i oszukania a 
sprawi, że dobre rady i wskazówki 
skierują kroki naszych przybyszów 
do osad i okolic najbardziej dla 
nich stósownych.

Nasze wielkie organizacye mają 
drogi wytknięte—a te mają prowa
dzić do jednego celu. Niechajby i 
dom przytułku dla emigrantów pol
skich stał się również rezultatem 
pracy wszystkich — chociaż kroczą
cych różnemi drogami.

Propozycya nasza jest, żeby z 
łona wszystkich wielkich -naszych 
organizacyi wybrać zarząd dla ta
kiego domu, uprawniając np. je
dnego komitetowego na 1000 lub 
500 członków. Komitet taki skła
dałby się z kilkunastu obywateli, a 
nie wątpimy, że zostaliby obrani 
obywatele mający szczęście i do
brobyt rodaków bardziej na sercu, 
jak istniejące różnice ich organiza
cyi. Ten zarząd powinienby po
siadać przeznaczony fundusz, któ
ryby utrzymał egzystencyę domu 
aż do sejmu przyszłego każdej or
ganizacyi, do pewnego czasu—kie
dy można będzie koszta utrzyma
nia rozliczyć jak najsumienniej a 
reprezentacyę zarządu rozłożyć jak 
najkorzystniej dla współdziałają
cych organizacyi. 

Cyklon w Nebrasce-
C h a p m a n, N e b., 30 maja. — 

Cyklon na jednę milę szeroki sza 
lał tutaj i niszczył wszystko, co
kolwiek było na zawadzie. Dom A. 
Bailor’a zniszczył szalony wicher 
do szczętu, a pani Bailor i dwoje 
dzieci zostały fatalnie uszkodzone. 
Odzież innych dzieci została for
malnie z nich zdartą siłą wichru. 
Wiele innych domów uległo prę
tem zniszczeniu.

*
Depesza z Kairu, stolicy 

Egiptu, opiewa, źe w Mecce 
wybuchła ponownie cholera.

*
Niemałą sensacyę wywołało 

w Madrycie postrzelenie ka

pitana generała miaita Mądry 
tu Prima Riverapr/ezkochan- 
ka jego córki. Porucznik Cla- 
vigo od pewnego czasu uczę
szczał do córki k; pitana-ge 
neralnego i dnia 3 go czerwca 
poprosił ojca o rękę córki. 
Kapitan generalny ’odmówił, i 
przyszło do goryczkowych 
słów, a nareszcie nlody po
rucznik wydobył rewolwer i 
strzelił kilkakrotnie do kapi
tana generalnego. Ten żyje 
dotąd, lecz rany v. piersiach 
i ramionach są niebezpieczne- 
mi. Adjutant kapitan i-general- 
nego cięciem szabl; zwalił na 
ziemię porucznika, loczem go 
osadzono w areszcie.

Zebrał się sąd wojenny i 
nie ma wątpliwości, że poru
cznik Clavigo zostanie rostrze - 
lanym w 48 godzinach.

* *

Zerwanie się chmury w Texas.
San Angelo, Tex., 30 maja.— 

Wczoraj nad rzekami Johnson i 
Devil wydarzyło się oberwanie 
chmury. Dotąd wyciągnięto trupy 
pięciu osób i jest obawa, że wielu 
z osadników nad temi rzekami ży
cie straciło. Do niektórych „ran
ches" (większych gospodarstw i 
hodowli bydła) wcale nie można 
się przedostać. Dowiedziano się, 
że na jednej „ranch" z 1,700 owiec 
1,300 zginęło.

Gwałt na spokojnym farmerze.
Toledo, O., 30 maja. Niego

dziwego gwałtu dopuścili się „białe 
czapki" na spokojnym i szanowa
nym farmerze Joel Handst, w 
Richfield Township, w powiecie 
Henry. Na farmie jacyś psotnicy 
wyrządzali mu wiele złego — co 
znosił cierpliwie. Jego nieprzyja
ciele widząc, że wszystko znosi z 
uległością, poczęli jego nazwisko 
mieszać z rozmaitymi tajemniczemi 
zniknięciami farmerów w ubiegłym 
roku, a nareszcie banda .„białych 
czapek" udała się do niego do do
mu. Gdy nadeszli, Handst modlił 
się. Najezdnicy przemocą drzwi 
wywalili i wszystko w domu po
przewracali. Nie znalazłszy nic 
takiego coby potwierdziło ich za
rzuty, zamaskowani napastnicy 
ucięli mu całe prawe ucho a lewego 
oderznęli połowę. Handst nic się 
nie sprzeciwiał i zupełnie był im 
uległym. Teraz nawet nie życzy 
sobie ich ukarania. Jego żona opa
trzyła mu rany, i tak samo ze zi-

*
O rewolucyi na wyspie Ku

ba są następne wieści: Siła 
rewołucyonistów w liczbie 700 
pod dowództwem Gouletaza 
atakowała konwój 50 żołnie
rzy, który naganiał bydło na 
żywność dla miasta Siantiago 
de Cuba. Tejeriz, na czele 
200 ochotników, wyszedł na
przeciw rewołucyonistów i 
przyszło do starcia. Z rewo 
lucyonistów pięciu poległo a 
kilku zostało rannych.

. O rezultacie tego spotkania 
nie donoszą.

W rozruchach robotniczych 
w przędzalni bawełnianej w 
Iwanie, Rosyi, robotnicy za
bili zarządcę fabryki Anglika, 
nazwiskiem Crawshaw.

* *

Prom parowy na Dunaju, 
blizko Boosin, zatonął w dniu 
2 czerwca i 12 robotników 
utonęło.

Napaść 
Turków w 
dach) na trzech konsulów z 
fatalnym wynikiem, wywołuje 
obawę w Europie, źe przyj ■ 
dzie do zbornej interwencyi. W 
Londynie podejrzywają, źe 
Turcy chcą urządzić ,,świętą 
wojnę" na zniszczenie i wy 
parcie z Turcyi wszystkich 
chrześcian. Nienawiść maho
metan do chrześcian doszła 
do fanatyzmu a wybryki i 
gwałty wydarzają się tu i ów 
dzie w Turcyi.

W brew podawanym twier
dzeniom Japonii, że nie będzie 
się mieszała do rewolucyi na 
wyspie Formosa, według któ 
rych Japonia utrzymywała, że 
pozostawia Chinom zadanie 
stłumienia rewolucyi — pią
tkowe wiadomości nam dóno 
szą, że Japończycy sami za 
brali się do przytłumienia re
wolucyi. Jak donoszą z Hong 
Kong, Japończycy bombardu
ją Kee Tung. miasteczko na 
skraju północnym Formosy. 
Amerykańscy i europejscy 
mieszkańcy Formosy znajdu
ją się w wielkiej o siebie o- 
bawie z powodu tego kroku 
Japończyków, którzy raz roz 
począwszy kroki zaczepne nie 
żartują w wojnie.

* *

Zatonięcie parowca “Colima” z 160 
ludźmi.

, Z Manzanillo, Meksyku, donoszą 
że w poniedziałek ubiegłego tygo 
dnia, 75 mil poniżej San Bias, 
rozbił się parowiec „Colima" nałe 
żący do Pacific Mail Steamship 
Company. Około 160 pasażerów i 
z osady zginęło a tylko 22 ludzi 
wyratowało się. Parowiec ten jest 
regularnym parowcem pasażerskim 
i frachtowym płynącym po nad
brzeżnych portach meksykańskich 
i środkowej Ameryki a w Mazatlan 
pasażerzy i ładunek są przeniesione 
na większy statek płynący wprost 
do San Francisco.

Parowiec uderzył o ukrytą rafę 
w zdradzieckiej zatoce Banderas 
Bay i w kilku godzinach zatonął. 
Pasażerzy i osada ratowali się w 
łodziach ratunkowych, lecz spienio
ne morze rzucało niemi jak łupin
kami o skały, o które się natych
miast rozbijały.

(Dziewięć lat 
współpracowników 
skiej," C. W. D., 
na parowcu „Colima" 
Meksyku do San Francisco i znał 
ztąd statek i ówczesną 
okrętu. „Colima" był 
lubo jedno-kominowy 
płynął od San Josś de 
do San Bias zatrzymując się po 
rozmaitych nadbrzeżnych portach 
meksykańskich.)

i ten w dwa dni po dokonaniu tej 
zbrodni, aresztował winowajców. 
Proces trwał jeden tydzień i zakoń 
czył się wydaniem werdyktu sę
dziów przysięgłych, na mocy któ 
rsgo skazany został na karę śmier
ci za pomocą powieszenia.

25-letni jubileusz kapłaństwa.
Ksiądz Henryk Cichocki, pro

boszcz parafii polskiej w New Ken
sington, Pa., —jak się dowiaduje
my—w dniu 17go Lipca br. ob
chodzić będzie 25 letni srebrny ju
bileusz kapłaństwa.

Zderzenie się statków.
Alpena, Mich., 30 maja. Pa

rowiec kanadyjski “Jack”, nałado
wany drzewem budulcowem, zde
rzył się z parowcem „Norman" na
leżącym do Menominee kompanii, 
o 1-ej godz. dzisiaj rano podczas 
gęstej mgły, 7 mil od Middle Is
land. „Norman” zatonął w dwóch 
minutach, przyczem troje z osady 
statku znalazło mokry grób. „Jack" 
również zatonąłby, gdyby nie ła
dunek drzewa, który dopomógł sta
tkowi do utrzymania się na po
wierzchni.

Rozbitki z parowca „Norman" 
zabrani zostali na statek „Sicken", 
który wkrótce po zderzeniu nad
płynął. „Norman" nie był nałado
wanym i płynął z Ashtabula, O., 
do Esconaba, Mich., po ładunek 
rudy żelaznej. „Jack" 
Kingston, Ont.

Parowiec „Norman" 
się po zderzeniu, jakby 
cięty olbrzymim nożem.

Z dziedziny pracy.
Pittsburg, Pa., 31 maja. Pię

ciu ludzi reprezentujących Illinois 
Steel Co. w Chicago, przybyło do 
naszego miasta dla wy wiedzenia się 
o mycie płaconem tutaj. Są to: L. 
H. Robinson, John Bigh, John Mc 
Coy, Joseph Fowler i Frank Kiltz. 
Jest to „komitet łąrzny" (joint 
committee), reprezentujący tak kom
panię jak i jej robotników. Okazu
je się, że pracujący u Illinois Steel 
Co. podali żądanie o podwyższenie 
płacy, lecz oświadczono im, że ta
ką samą zapłatę dcstają jak tutaj. 
Dla załatwienia tej kwestyi kom
pania oddała to w ręce tych pięciu 
ludzi wybranych przez robotników.

Komitet ten zwiedzi wszystkie 
walcownie w tem mieście, w John
stown, Harrisburg, Baltimore i 
Younstown i dostanie skalę myta 
płaconego. Ich raport zadecyduje 
kwestyę płacy w Chicago.

Johnstown, Pa., 31 maja. — 
„Cambria Iron Co.“ podwyższyła 
płacę we wszystkich wydziałach o 
10 procent. To powiększy płacę 
o $20,000, z czego skorzysta 3,000 
robotników.
Kto będzie przyszłym prezydentem?

Nie polegając bynajmniej na pro
roctwach prasy republikańskiej, tyl
ko na utrzymywaniu prasy nieza
leżnej, zdaje się, że następnym pre
zydentem będzie republikanin. Wy
bory przeszłe wykazały, że repu
blikanie niemal wszędzie zwycię
żyli i taki sam będzie wynik wy
borów prezydencyalnych w jesie
ni przyszłego roku.

W obeo takiego twierdzenia, je
dno z pism niezależnych tutejszych 
podaje możliwych kandydatów „sil
nych prezydentowskich possibili
ties", a tymi są:

Gubernator Stanu New York: Le 
vi P. Morton.

Gubernator Stanu Ohio: McKin
ley.

Ze Stanu Maine: Reed.
Ze Stanu Iowa: Allison.
I jest wielkie prawdopodobień

stwo, że nominate m stronnictwa 
republikańskiego będzie „człowiek 
zachodni".

Illinois przedstawi Cullom’a, lecz 
Allison lub McKinley są od niego 
silniejsi w szeregach swego stron
nictwa.

Gub- Altgeld, Debs i rząd.
Gubernator illinoiski, John 

P. Altgeld, komentując nad 
wyrokiem wydanym przez sąd 
najwyższy w Washingtonie, 
skazujący Debs’a na 6 mie
sięcy więzienia za konspira - 
cyę i zachęcanie do gwałtów, 
oświadczył listownie, że „Sąd 
Najwyższy kraju jest narzę
dziem w ręku kapitału, siły 
pieniędzy, która dominuje nad 
całym krajem tak, jak nie
wolnictwo 40 lat temu.”

Wielki wylew w Nebrasce.
Curtis, Nebr., 2 czerwca. 

Jezioro Curtis zerwało brzegi 
i wylało na około. Tor kole
jowy został zniesiony i wago
ny frachtowe znajdują się po
rozrzucane po całej nizinie 
Medicine Bottom.

Jezioro Curtis jest niemal 
próżnem a woda wciąż leje 
się po całej nizinie, wyrzą
dzając nieobliczone spustosze
nia.

Jest obawa, że wielu ludzi 
postradało życie.

Wylew wody porujnowal 
tory kolei aż daleko w Colo
rado.

*
Turcya ponowiła zapewnie

nie interesowanym państwom, 
że należytą karę wymierzy na 
beduinów, którzy dopuścili 
się napaści zabójczej na kon
sulów europejskich,

* *

Prezydent republiki Brazy
lii jest chorym i z tego po
wodu chce zrezygnować.

* **
Hiszpański statek działowy 

"Tajo” rozbił się blizko San 
Sebastian i zatonął. Tylko je
den człowiek zginął.

* **
Telegram specyalny do New 

York ,,Herald’u"z Guayaquil, 
republiki Ecuador, w Połu
dniowej Ameryce, donosi, źe 
kotły na ekwadorskim statku 

00 SPRZEDANIA 
czteropiętrowa kamienica z gruntem 
i od tyłu także z murowanym trzy 
piętrowym budynku pod 
No. 531 Noble str., blisko Mil 
waukee ave., naprzeciw drukarni 
"Gazety Polskiej” a także zaraz 
naprzeciw kościoła świętej Trójcy, 
w Chicago. Budynki te zostały 
wybudowane przed siedmiu laty 
przez p. Juliana Pischke, jednego 
z najlepszych mularskich kontrakto- 
rów w Chicago. Przedni gmach jest 
bardzo mocno budowany, 24j stóp 
szeroki a 90 stóp długi. Wysoki 
kamienny basement, pod którego 
fundamenta są z cztero stopy sze
rokich płytów kamiennych (dimen
sion stones), cztery piętra muro
wane z cegły są tak wysokie, że z 
tej wysokości robią po większej 
części pięć piętr. Gmach ten jest 
tak mocno budowany, że w nim 
miała być założona litograficzna 
fabryka a maszyny do drukowa 
nia jeżeli nie w Basemencie to 
miały być umieszczone na czwar- 
tem piętrze. W dwumilowym o- 
kręgu zapewnie nie znajdziecie dru
giego domu tak mocno zbudowa
nego. *■
innych 
wielki 
mu z 
przodu 
żelazne x , w _ _
takiemi żelaznemi drabinami dla 
bezpieczeństwa od ognia nie mana 
całej Noble ulicy. W każdem miej
scu jest założona woda i oświetle
nie gazowe. Przed domem jest cho
dnik (sidewalk) z 8 cali grubych 
płytów kamieni. Tylny trzypię
trowy budynek 24| przy 20 stóp 
dołem stajnia a dwa piętra pomie
szkania. W budynkach tych może 
być tak jak poprzednio Hotel, 
Fabryka najcięższych maszyn lub 
też drukarnia. Budynki kosztują 
przeszło 17 tysięcy dolarów a grunt 
czyli lota warta najmniej 6 tysięcy 
dolarów. Sprzedam o wiele taniej 
aniżeli jest warte, bo nie chcę się 
gniewać z dzierżawcami. Warunki 
zapłaty bardzo łatwe.

x W- DYNIEWICZ.

„ Frankfurter Zeitung" po 
daje, że w Szwecyi jest oba
wa w kolach rządowych o 
zbrojne starcie się w rozdar
ciu związku Szwecyi z Nor
wegią.

*

z kilkudziesięciu rycinami, 
wielkiego formatu, 

obydwa w mocnej oprawie.
SPOSOBEM KATECHIZMOWYM.

Powyższe dziełka b«*dą  ozdobionymi licznemi rycinami obejmujące I. bli
zko 200 stronnic, II. blizko 150 stronnic wyraźnego druku.

Cena po wydrukowaniu tych dziełek będzie znacznie podwyższoną,.
Obecnie dla tych, którzy naprzód przyślą pieniądze, przedpłata wynosi tylko 

SZEŚĆDZIESIĄT CENTÓW 
na obie książki, lub 

TRZYDZIEŚCI CENTÓW, 
na którąkolwiek książkę a będzie mu wysłaną po wykończeniu tych dziełek.

Podobnych dziełek nie było jeszcze w Ameryce wydanych i są pierwszemi 
jakie z mej drukarni wychodzą. Każdy lubownik czytania i kształcenia się 
uzna, że dziełka takie tą nam bardzo potrzebnemi tutaj w Ameryce.

Każdy czytelnik i abonent Gazety Polskiej który posiada swoją bibliote
czkę powinien zapisać sobie obydwa te dziełka.

Historya Naturalna i Geografia są od kilku tygodni w pracy i będą w 
stósunkowo krótkim czasie wykończone.

Każdy, który przyśle przedpłatę na powyższe dziełka będzie kwitowany w 
Gazecie Polskiej.

Korzystajcie Rodacy z niniejszej sposobności, ponieważ po ukończeniu 
dziełek, cena tychże będzie znacznie podwyższona.

Wasz sługa i ziomek

W. DYNIEWICZ.
Z powodu braku miejsca podamy w przyszłym nu

merze.
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RATES OF ADVERTISING

*
Stronnictwo wojenne w Ar

gentynie energicznie agituje 
pomiędzy ludnością, aby wy
powiedzieć wojnę Chile.

Argentyńska komisya wy
słana na uregulowanie grani
cy, powróciła i oświadczyła 
zadowolenie z poczynionego 
wymiaru, mimo to prasa pod 
burza ludność do wojny. Sta 
rania już przedsięwzięto na 
pożyczenie 30 milionów dola
rów na koszta możliwej woj 
ny.

Ci panowie abonenci, którzy o- 
płacą „Gazetę Polską” na cały rok 
przyszły aż do 1-go Stycznia 1896, 
mają prawo wybrać sobie . w pre
mii czyli w podarunku za jednego 
dolara wartości książek tak z po
wieściowych i historycznych jak i 
do nabożeństwa.

Jeżeli która książka wynosi wię
cej niż $1.00, to abonent od
ciągnie sobie jednego dolara premii 
od tej ceny a resztę przyśle z pre
numeratą.

Abonenci mają prawo wybierać so
bie książki tak własnego druku, jak 
i sprowadzane z Europy.

„Gazeta Polska” na rok wynosi 
tylko DWA DOLARY.

Pieniądze należy do nas przesy
łać przez Money Order, expressem 
albo W liście registrowanym.

Extra premie:
Kto przyśle 2 nowych abonen- 

tów może wybrać sobie książek za 
50e., za 3 nowych abonentów 75c., 
za 4 nowych abonentów za $1.00, 
za 6 nowych abonentów za $1.50, 
za 8 abonentów za $2.00, za 10 no
wych abonentów za $2.50. Przytem 
każdy nowy abonent dostaje swoją 
premię za $1.00 książek.

Ktoby nie miał w domu Igo Ro
cznika „Tygodnika” a życzy sobie 
go mieć, może go odebrać w pre 
mii za dopłaceniem 85c. za oprawę 
tegoż „Tygodnika”. Ten pierwszy 
rocznik Tygodnika wysyłamy Ex
pressem. Który z abonentów chciał- 
by, aby przesyłkę my sami tu o- 
płacili, niechaj do tych pieniędzy 
dołączy 40c. za przesyłkę pocztową. 
Razem Gazeta na rok i I-szy rocznik 
Tygodnika z przesyłką uczynią 
$3.25, bez opłacenia przesyłki $2.85. 
Odbierający expressem sam prze, 
syłkę opłaca.— Innych roczników 
nie odstępujemy za zapłaceniem o- 
prawy. Od ceny następnych ro
czników (II, Ulgo, IVgo, Vgo, 
Vigo, i Vllgo) odchodzi jeden do
lar premii.

Do premii mają prawo tak nowi 
jak i starzy abonenci.

Z przyczyny byłych złych czasów 
wielu zostało winnych za Gazetę Pol
ską. Kto zapłaci za rok ubiegający 
i na następny (4 dolary) niech sobie 
w podarunku wybierze książek za 
DWA DOLARY.

50-letni jubileusz katolickiego uni 
wersytetu w Fztr: ?*.  r_J 

1 blizko South Bend.
Złoty jubileusz uniwersytetuNotrę 

Damę, blizko South Bend, Ind., 
przypada na dnie 11, 12 i 13-go 
czerwca. Jest to epoka w historyi 
instytucyi naukowych katolickich w 
Stanach Zjedn. Przygotowania są 
w toku na przyjęcie niezawodnie 
największej liczby gości, jaka kie
dykolwiek znajdowała się w Notre 
Dame.

Dwudziesta pięcia arcybiskupów 
i biskupów ze Stanów Zjednoczo
nych i Kanady zjedzie się na tę 
uroczystość, która trwać będzie 3 
dni. Urocsystości rozpoczną się 11 
czerwca wielką mszą pontyfikalną 
dziękczynną, którą odprawi prze
wielebny ksiądz arcybiskup Wil
liam Henry Elder, z Cincinnati. 
Kazanie wypowie arcybiskup Ire
land z St. Paul.

Popołudnie przeznaczone jest na 
przejrzenie wszystkich wydziałów 
uniwersytetu, popisem klasy przy
gotowawczej w hali św. Edwarda, 
a następnie będą zabawy polne na 
Brownston hall campus. Wieczo 
rem będą popisy (excercises) alum
nów w Washington hali.

Program tych popisów zawiera 
wiele numerów muzycznych i ora- 
cyę: „Wspomnienia o Notre Dame", 
którą wypowie ks. E. B. Kilroy z 
klasy ’59, najstarszy graduowany 
członek uniwersytetu. Wiel. ks. E. 
J. McLaughlin z klasy ’75, wypowie 
mowę „Notre Damę i religijna edu- 
kacya" a hon. Timothy Howard, z 
’68, przełożony sędziów najwyższe
go sądu Stanu Indiana, przeczyta 
poemat napisany na tę uroczystość. 
Po oracyi p. W. P. Breen, z klasy 
’77, z Fort Wayne, „exercises" za
kończone zostaną uwagami guberna
tora Matthews.

Drugiego dnia uroczystości roz 
poczną się wielką mszą pontyfikalną 
za zmarłych alumnów i za dobro
dziejów uniwersytetu, którą odpra 
wi biskup Rademacher z Fort Wa
yne. Ks. Nataniel J. Moony z Chi
cago, wypowie kazanie. Po mszy 
i kazaniu będą wyścigi w łodziach 
na jeziorze St. Joseph, w których 
będą wyścigi łodzi 6 i 4 wiosłowych. 
Na wyścigi te uczyli się studenci od 
zimy. Po obiedzie będą zapasy a- 
tletyczne na Brownton hall cam
pus. Wieczorem odbędą się popisy 
klasy gradującej (kończącej) w 
W ashington hali. Program jest na
stępującym:

Grand overture „Fidelio", Beeto
ven a, orkiestra uniwersytecka.

Grand jubilee ode, chór: „Notre 
Damę Teraźniejszy", słowa Maury
cego Franciszka Egan.

Oracya: “Wymowa i Wolność" 
Daniela P. Murphy zLewisburg, Pa.

Flute solo przez Oskara Schmidt.
Oracya: „The Letter and the Spi

rit" przez Eustachego Cullinan, z . 
San Francisco.

Selection: „Our Jubilee,” Presto
na, przez klub mandolinowy Or
pheus.

Oracya: „Character and Country" 
przez Tomasza D. Mott, z Los An
geles, Cal.

Vocal quartete: „The Sweetest 
Time for Dreaming".

Oracya przez biskupa Spalding z 
Peoria.

Finale ,,1-Iail Columbia".
Jubileusz zakończy się w Czwar

tek, kiedy odbędą się ostateczne po
pisy gradującej klasy. Poemat kla
sowy przeczytanym zostanie przez 
Daniela Vincent Casey zCrawfords 
ville, Ind, a Samuel A. Walker z 
Grafton, N. D., będzie waledykto- 
ryanem. Z nadaniem nagród zakoń
czą się uroczystości.

Komitet zajmujący się urządze
niem uroczystości zadecydował na 
wydanie ciężkiego bronzowego meta
lu na pamiątkę jubileuszu. Dwie 
sztaby bronzu zostaną złączone zło
tą i niebieską wstęgą z napisem: 
„Nostrae Dominae Aur. Jub." Na 
wstęgach zwieszają się medale bron 
zowe, cięższe od dolara srebrnego. 
W środkowem polu na odwrotnej 
stronie stoi główny gmach uniwer
sytetu z napisem na około „Univer- 
sitate Feliciter condita MDCCC- 
XLIV". Druga strona ma wieniec 
dębowy i laurowy, w pośród które
go jest napis: “Languages Ann. Col- 
legi. Confirm. Alma Mater Rite Ce- 
lebrabat, MDCCCXCIV".

W r. 1830 Very Rev. S. T. Bo
din, pierwszy ksiądz wyświęcony w 
Stan. Zjednoczonych, w podróżach 
misyonarskich po północnym zacho
dzie, przyszedł w okolice północnej 
Indiany. Naturalna piękność okoli
cy tak go oczarowała, że postanowił 
w tem miejscu ufundować kolegi
um. W tym roku kupił był od rzą
du 600 akrów gruntu po cenie $1.25 
za akier. Grunt był lesistym i nad 
rzeką St. Joseph. W owym czasie 
miejscowość ta była znaną nawró
conym Indyanom jako „St. Mary’s 
of the Lake". Ojciec Bodin uczy
nił to miejsce centrem misyi w pół
nocnej Indianie i południowym Mi
chigan. Te 600 akrów zapisane zo 
stały „deed’em" biskupowi w Vin
cennes. W r. 1842 biskup oddał ks. 
Edwardowi Sorin ten grunt pod 
warunkiem, że założy na nim zakła
dy naukowe. Ks. Sorin, ksiądz ze 
stowarzyszenia św. Krzyża z 6 bra 
ćmi przyjął ofertę biskupa i zajął 
się założeniem kollegium. W r. 1844 
legislatura nadała „charter" insty
tucyi z przywilejami uniwersytetu.

W r. 1879 w kwietniu pożar zni
szczył do szczętu uniwersytet. W 
jesieni wybudowano główny gmach 
o tyle, że można było mieć klasy. 
Od r. 1879 przybudowywano roz
maite budynki podług wymagań o- 
koliczności.

Budynek główny ma 320 stóp 
frontu i jest 155 stóp długim. Mate- 
ryał w tej budowie, jak i w innych, 
jest cegła koloru śmietany. Kopuła 
głównego gmachu jest pozłacana i 
ma statuę Matki Bozkiej.

Grunta Notre Damę zakładów na
ukowych są ślicznie wyłożone, są 
tam pola na rozmaite gry oraz 
„track" (ścieżka) na zabawy atlety
czne.

Kardynał Gióbo s, przeby
wający obecnie w Rzymie, 
miał dnia 3go czei area audy- 
encyę u papieża tr/ającą 40 
minut. Kardynał n i może się 
nadziwić rześkości . wyborne 
mu zdrowiu ojca św. Kardy
nał nie chciałwyjaś lić o czem 
rozmawiał z papieże m, tylko 
wspomniał, że papież wyraził 
życzenie zobaczeni;, i pomó
wienia z nim zanim opuści 
Rzym.

* **
Do Hong Kong, w Chinach, 

donoszą, źe Japończycy zdo
byli Kee Tung, w północnej 
części wyspy Formosa. Trzy
stu Chińczyków poległo.

W Shanghai odebrano wia 
domość, źe własne ić misyi 
francuzkiej, angielskiej i ame
rykańskiej w Ching Too, sto
licy prownicyi Szec nan, zo
stała doszczętn'° -’’czoną 
przez buntowników.

**
Z Wiednia donoszą, 

całych Węgrzech grasuje 
śmiertelna epidemia na świ
nie a w niektórych okolicach 
Austryi śmiertelność trzody 
chlewnej jest od 40 do 50 
procent. Największa strata po
niesiona została w Stein- 
bruecken, gdzie takową obli
czają na 4 miliony złotych 
reńskich.

* **
Sułtan turecki wysiał swe 

go sekretarza do ambasado
rów krajów, których konsu 
Iowie zostali napadnięci przez 
beduinów w Jeddah, z prze
proszeniem i zapewnieniem, 
że winni zostaną oddani pod 
sąd wojenny.

działowym „Sucre" wyleciały 
w dniu 30 maja wieczorem w 
powietrze nagłą eksplozyą, 
przyczem komendant statku i 
14 ludzi zostało zabitych a 17 
odniosło uszkodzenia, z tych 
13 fatalne. Podczas eksplozyi 
statek działowy wiózł wojsko 
do Machała dla poskromienia 
buntowników.

* **
Nazrullah Khan, drugi syn 

emiraAfganistanu, jest gościem 
królowej i rządu w Londynie.

Rząd angielski nie szczędzi 
żadnych wydatków, aby olśnić 
dostojnego gościa bogactwem 
i potęgą Wielkiej Brytanii.

Celem tego świetnego przy 
jęcia jest wywarcia korzystne 
go wrażenia na młodym księ
ciu, który wkrótce wraca do 
Ojczyzny swojej. Emir Afga
nistanu tylko po silnem nale
ganiu pozwolił synowi na zwi
dzenie Anglii.

Anglicy spodziewają się, że 
królewskie przyjącie księcia 
będzie miało dodatnie wraże
nie na stosunki polityczne z 
Afganistanem, w którym roz 
wielmożnia się wpływ rosyjski.

Afganistanjest jedy nytn kra
jem, który oddziela angielskie 
Indye od posiadłości rosyj
skich.

* **
Z Konstantynopola donoszą 

o wybuchnięciu cholery w 
Tarsus.

Rotschildowie wypuścili 
obieg nową chileńską poży
czkę 4% procentową w su 
mie 2 milionów funtów szter- 
lingon (10 mil. doi) pocenie 
93 % w celu zastąpienia chi- 
leńskich pieniędzy papiero
wych monetą brzęczącą.

* *■X
Obiad, który cesarz Wilhelm 

wyda w honor zaproszonych 
gości z okazy i uroczystości o 
twarcia kanału bałtyckiego, 
kosztować ma $25,000. Biesia
dników będzie około 1000 o 
sób. Do wydania obiadu po
trzeba usług 42 kucharzy i 2 
szefów.

50e.
• 8i.oe

• - $20.60
$10.o«

- - tló.oo

cala druku na raz |VUVM , ■aniępuit' pUTUnę.
POSZl KIWANIA na raz jeden jak i ogłoszenia o zmianie mieszkania Inbzało- 

dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie.
... PIENIADZŁ winne być przesyłane przez P. O. Money Order, Express, lub w 
liście registrowanym. ’

RĘKOPISY NIE ZWRACAJĘ SIĘ.
nazelale listy, korespondeneye i pieniądze winne być adresowane:

W. DYNIEWICZ. 532 Note Street, Chicago, Dis.

One Inch one year
Polska ” read in all the States and Territories of the Union, in 

r. Il Meilco Brazil Chile. Peru, in France. Great Britain. Germany, Austria, 
i irniilfan Principalities, Turkey, in Asia. Africa and Australia and in all 
^f ir'otUces of ancient Poland. Is really a first class advertising medium.

ALL COMMUNICATIONS OUGHT TO BE ADDRESSED: 

f. DYNIEWICZ, 532 NoWe Street Chicago, Ills. 
Imported Books. “wVhaVe ^r% wo^kWou^o^pSicatlon and edition.

Tygodnik
z roku 1894.

Dla tego, że tego roku pozosta
ło jeszcze przeszło dwa tysiące ty
godnika, każdy może wszystkie nu
mery czyli cały rocznik nabyć za 
jednego dolara.

Powieść Jan III Sobieski czyli 
Ślepa niewolnica z Sziras nie jest 
osobno w książkę drukowana, tylko 
w Tygodniku. x

* **
Kwestya bimetalizmu, tj. 

bicia pieniędzy z metalu żół 
tego i białego, przyjdzie na 
porządek dzienny w tym ty 
godniu w parlamencie niemie
ckim. Przyjaciele srebra mają 
nadzieję, że pozyskają wię
kszość dla bimetalizmu.

Z Kadyksu, w Hiszpanii 
donoszą, że niedaleko przy- 
lądka Cape Corrubedo zato
nął parowiec francuzki „Dom 
Pedro" płynący do Carrill, 
Hiszpanii. Z ludzi znajdujących 
się na parowcu przeszło 100 
utonęło. Dom Pedro był pa
rowcem 3,000 ton i płynął 
regularnie pomiędzy Havre a 
Argentyną, zatrzymując się 
w Bordeaux i wiózł pasażerów 
i fracht. Ci ostatni zwykle 
byli emigrantami udającymi 
się do Argentyny lub innych 
krajów w Ameryce południo
wej. W podróży powrotnej 
parowiec naładowany był zwy 
kle zamrożonem mięsem.

Parowiec wyjechał z Havre 
20 maja z załogą 49 ludzi i 
z 80 pasażerami. W Carrill 
200 pasażerów miało wsiąść 
na statek, lecz w drodze do 
tego portu pcrowiec uderzył 
o skalę o godzinie 6:40 po 
południu niedaleko przylądka 
Corrubedo, nad zachodniem 
wybrzeżem hiszpańskiej Gali
cy i.

Przytem kotły wyleciały w 
powietrze, wskutek czego sta
tek zaraz zatonął.

Tylko kapitan i 26 ludzi 
ze załogi się ocaliło, co wy 
kazuje, że wszyscy pasażerzy 
albo zginęli w eksplozyi lub. 
utopili się, gdy statek zanu
rzył się w morze.

* **
Z Aten, stolicy Grecyi, do

noszą że tam się dowiedziano, 
iż bułgarscy bryganci chcą 
wtargnąć do Macedonii i tym 
sposobem odnowić „kwestyę 
macedońską". Rząd turecki 
wydal rozporządzenie, aby 10 
regimentów wojska stało w 
pogotowiu do wyruszenia ka- 
źdegokolwiek czasu.

Chicago, Illinois, Czwartek 6go Czerwca, 1895 roku
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towarzystwo św. Józefa 
się pięknie i było zało- 
on do nas nastał. Ksiądz 
się o to, aby takowe zni-

szydzą z pol- 
z samych sie-

naszym dzie- 
dziennie księ- 

nas pouczał

za twe 
na pię-

BOND3VILLE, Mass., 20go maja, 
1895 r.

FLORENCE, Mass , 20 maja, 1895.

W niedzielę 19 maja, po połu
dniu młodzież urządziła sobie hu
śtawkę. Pewien młodzieniec liczący 
lat 23 nazwiskiem Wincenty Dul 
ski, rozkołysał huśtawkę i gdy 
znajdował się 15 stóp od ziemi, 
nagle spadł i stracił przytomność. 
Zrazu myślano, że przypłaci życiem, 
lecz przywołany lekarz po 3 go 
dżinach przyprowadził Dulskiego 
do zmysłów i orzekł, że żyć bę
dzie.

Dulski pochodzi z pod zaboru 
rosyjskiego z gubernii suwalskiej, 
gminy Maryampol.

Fr. Burkowski.

swą ofiarę; 
nie ma, a 

tu jest

Marka do Cesarstwa Niemieckiego, V 
Ks. P., Prus W. i Z. i Szlązka

Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya 
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 
Węgier)

Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 
Polski pod Moskalem

Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 
Gulden do Holandyi
Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 
Lira do Włoch

Poniedziałek, Małgorzaty król., 
Marynusa.

Wtorek, Barnabasza ap., Acha- 
cego.

Środa, Jozuego.

chodził od domu do domu, my 
takową naznaczyliśmy w ilości $75 
na miesiąc. Jak tylko o tem usły
szał co parafia postanowiła, gdyż 
był obecnym, w największym gnie
wie salę opuścił i później 10 Mar
ca publicznie powiedział, że biskup 
nie chce żadnych kolektorów ani 
żadnego komitetu, tylko on ks. D. 
sam jest wszystkiem i ludzie nie 
potrzebują o żadnym rachunku 
wiedzieć. Później co niedziela swych 
parafian lżył a w miejsce kazania 
to tylko bajki prawił, i w miejsce 
jedności i miłości braterskiej, jakiej 
się spodziewaliśmy, porobił z nas i- 
stnych synów Belzebuba. Dom i 
plac pod kościół który zapisaliśmy 
na parafię, gdyż sam po tysiąc ra
zy nas napominał, abyśmy nie 
zapisywali ani na biskupa ani na 
księdza tylko na parafię, przy
brał do siebie kilku ludzi i w dru
gim miejscu chciał kupować plan 
pod kościół, a ten co już był zgo
dzony i zadatek na rękę właścicie
lowi dany, ten nie był dobry dla 
tego, że było wszystko zapisane 
na parafię i w taki sposób chciał 
zgubić tych ludzi, co byli podpisa
ni na kontrakcie i na ostatku pod
stępem zapisać na siebie, wkłada
jąc w to parę set dolarów swoich 
pieniędzy. Chociaż parafianie do
magali się, aby było zapisane na 
parafię, lecz on i na to nie zważał 
i co zamierzył to uczynił, gdyż^jak 
się wyrażał, że to zrobił w 
obawie, aby pieniądze jego nie prze- 
padły, a jak parafianie chcieli dać 
mu rewers na te pieniądze, które 
wyłożył, to słuchać nie chciał, cho
ciaż poprzednio jak ci ob. jechali 
do biskupa, to sam dał P. P. 
Undergrove kwit bankowy na prze
szło $700, aby biskupowi okazać, 
że on ks. D. chce pożyczyć na bu
dowę kościoła. Tak starrł się, aby 
tylko mógł się do nas dostać, a 
później niezgodę między nami za
korzenił.

Nasze 
rozwijało 
żonę nim 
D. starał
weczyć a na. ostatku chciał je prze- 
chrzcić na tow. św. Wojciecha.

Ob. P. P. Undergrove widział 
potrzebę nauki dla polskich dzieci, 
gdyż zupełnie polskiej szkoły nie 
było; założył wieczorną szkołę i 
za darmo, po pracy, udzielał wie
czorami polskim dzieciom nanki; 
lecz ks. *D. mówił w kościele i 
po za kościołem, że ob. U. wsadzi 
do więzienia na 3 lata, chociaż to 
w wolnym kraju nikt tamować 
nauki nie może, jednak tyle pracował, 
że wieczorną szkołę rozegnał. Te
raz nie spełna 2 tygodnie jak wziął 
tłómacza, gdyż sam się po angiel
sku rozmówić nie umie i poszedł 
do superintendenta majnów, aby 
ob. P. P. Undergrove był od pracy 
wydalony a który jest obecnie wa 
życielem węgla (cbeckweighmanl. 
Sup. p. Cherton mówił, że teraz 
nie jest w stanie tego uczynić, gdyż 
ważyciel zależy od oboru majnerów, 
a skoro by kiedy prosił u kompa
nii zatrudnienia, to takowego nie 
dostanie. Chodził po domach 22go 
maja w Long Run i mówił wyraźnie, 
że postara się, o to aby swych 
parafian za jakiebądź przewinienie 
mógł od pracy wydalać. O zgrozo! 
i on mieni się sługą Chrystusa 
Pana a chce nam ostatni kawałek 
chleba wydrzeć, tym co starali się, 
aby kapłana mieć. O, fałszywy ko
respondencie, czemu prawdy nie 
powiesz jak się U nas dzieje, co 
jest winien P. P. Undergrove i 
więcej nas, że tylko chcemy, aby 
prawda była i o swoim krwawo 
zapracowanym groszu każdy wie 
dział. Pisze ten korespondent, że 
do kościoła niektórzy z parafian 
nie uczęszczają, to jedynie tylko 
dla tego, aby uniknąć pokusy do 
grzechu, bo mową swoją ks. D. 
daje powód do tego, gdyż w zwy
czaju używa słów, które nie przy
stały dla sługi Bożego.

Teraz pytamy się, i do 
magamy wykrycia nazwi
ska tego korespondent a, dla 
czego ukrył się kiedy pra
wdę pisał? Kogo nazywa po
dłym i nędznym burzycielem?

Kto nosi fałszywe nazwisko, na 
kogo ściąga zemstę? Jeszcze raz 
pytamy się! My niżej podpisani 
mamy dużo, dużo fałszu kłamstwa 
i zgorszenia do wykrycia, ale za
milczymy.

Teraz powiadamy publicznie, że 
będziemy wszyscy się starać u bi
skupa o usunięcie ks. D.

Do gazet żadnych nie piszemy, 
chyba że we własnej obronie. 
Pozostajemy z szacunkiem. —Paraf.:

Piotr P. Undergrove, Adam Meller, 
Frank Brzoziewski, Józef Ornowski, 
W. Olszewski, Michał Zmarzły, St. 
Olszewski, Leon Krankowski, F. Kran- 
kowski, W. Bojarski, St- Borowski, 
F. Popko, Józef Runowicz, Józef Ru
dnicki, Antoni Rogacki. Władysław 
Kurzawski, Wojciech Oznowski.

Nie widzimy potrzeby dużo na. 
zwisk podawać, gdyż uważamy za 
dostateczne. —

W braku miejsca w gazecie na
zwisk naszych sz. p. nie potrzebuje 
umieścić, ale jeżeli będzie widział 
konieczność, prosimy umieścić. —

6 Czwartek, Norberta.
7 Piątek, Roberta, Bogumiła.
8 Sobota, Medarda biskupa.
9 Niedziela, Święta Trójca.
10 r " *

Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy 
jest następującym:

LWÓW, dnia 7 maja, 1895

Wielmożny Panie Redaktorze!
Udaję się do W. Pana z prcźbą 

aby był łaskaw grzeczność mi zro
bić a mianowicie: Wyczytawszy w 
Pańskim piśmie wychodzącym w 
Chicago iż W. Pan zajmujesz się 
przez swoje pisma znajomych i 
krewnych w tejże części świata. 
Poszukuję więc nazwiska “Kunicki”, 
ma to być wdowa zamieszkująca 
w Texas o ile mnie wiadomo, ro 
dżina ta ma pochodzić z Austryi 
(Galicyi). Racz Szanowny Reda 
ktorze zasięgnąć bliższych informa- 
cyi jak, gdzie, i w jaki sposób 
możnaby z niemi korespondencję 
zawiązać, przeto chciał >ym należy
tego adresu dowiedzieć się. Spo
dziewam się, iż Szanownemu Panu 
trudno to nie będzie, ponieważ bę
dąc w tym kraju, znane są W. Pa
nu stosunki tamtejsze. Jejzcze raz 
Szanownego Pana upraszam łaska 
wie zająć się tą sprawą, na której 
bardzo mi zależy oraz załączając 
markę na ofrankowanie. Adres mój 
jest jak powyżej wskazuje stampila.

Prześlę się z poważaniem 
Michał Kunicki, 

Konces. majster murarski Lwów, 
Pohulanka ulica, 1. 4.

Szanowna Redakcyo!
W 3 tutejszych miejscowościach: 

Thorndike, Bondsville i Three 
Rivers, Mass., od 7 lat osiedlili 
się Polacy, gdzie obecnie wzrośli 
śmy do przeszło 500 dusz.

Rok rocznie w różnych potrze
ba :h duchownych zasilał nas Wiel. 
ks. proboszcz Chałupka, obecny 
teraz w Chicopee, Mass.

Ten prawdziwie czynny kapłan 
przybywszy w ubiegły wielki post 
słuchać nas spowiedzi, widząc tak 
pokaźną liczbę narodu polskiego, 
nrkłonił mężczyzn do założenia 
Bractwa, zaś niewiast do Różańca 
i Róży.

Z początkiem Kwietnia, rb., za 
łożonem zostało towarzystwo bra
tniej pomocy pod wezwaniem św. 
Józefa.

Aczkolwiek nie spełniła się naj
lepsza nadzieja, jednakże towarzy
stwo liczy 28 członków, do którego 
zarządu wybrani zostali następni 
członkowie:

Józef Mijał, Prezydent
Tomasz Kruszyna, wice prez. 
Szymon Kurczyk, Sekr. prot. 
Ant. Włudyka, Sekr. fin. 
Stanisław Zięba, Kasyer.
Jan Romaniak, 1
G. Wiśnjowski, > Radni.
Józef Jacek, )
Karol Kruszyna, Marszałek 
Tomasz Irzyk, Chorąży.
Ze względu na rozwój tegoż To

warzystwa, podaję do publicznej 
wiadomości cel nasz, przez zawsze 
rozumnie opiewającą, i dla tego li 
cznie pomiędzy nami rozpowszech
nioną “Gazetę Polską”, gdyż tru
dno chodzić od domu do domu, lub 
pisać dziesiątki listów.

Ktokolwiek by zapytał, co prze
szkadza być członkiem tegoż To
warzystwa, niebyłoby odpowiedzi 
widząc tylko dobry cel: bratnią po
moc, — w wypadku śmierci, sła
bości lub kalectwa bez własnej wi
ny, za co wstępnego płaci się$l.oo 
z»ś miesięczny podatek 25c.

Kto do innych przemawia uży
wając fortelu na niechęć łączenia 
się do Towarzystwa, n. p. fabryki 
tutaj są pojedyńcze, gdy z pracy 
wydalą trzeba to miejsce zupełnie 
opuścić, — każdy dobrze myślący 
słysząc tak próżne wróżby, dobrze 
zrobi pozbywają się go prostem 
słowem “nie kuś mnie”.

Mieszkam tu rok 4ty inni bracia 
od lat 7, nikt oddalony z pracy 
nie został, i tak dalej czas będzie 
upływał, aż nareszcie przyjdzie 
nieubłagana śmierć po 
pieniędzy na pogrzeb 
więc zdaj się na łaskę, 
wdowa z dziećmi...

Nikt centa nie da, lecz 
go $!.oo, da Towarzystwo 
kny pogrzeb, i przyzwoicie na 
cmentarz odprowadzi.

A czy nie patrzymy na inne wy
padki? niejeden powie, porobię 
tutaj rok, dwa, i odjadędo starego 
kraju, pocóż mi należeć do towa
rzystwa. Jak zwykle bywa, pienią
dze odsyła rodzinie, — następnie 
śmierć go spotyka, słabością lub 
kalectwem na łożu złożony, znowu 
nowa ofiara na łaskę innych odda
na, lecz za Twego $I.oo da Towa
rzystwo odpowiednią opiekę.

A zatem kochani bracia, jest 
nam potrzebna jak najsilniejsza po 
moc bratnia, bez względu gdzie się 
znajdować będziemy, a chociażby- 
śmy do rodzinnego kraju powrócili, 
nie bylibyśmy godni zwać się Po
lakami, żałując mało znaczących 
wpłaconych doi. na rzecz pozosta
łego polskiego sieroctwa, tutaj w 
obczyźnie.

Dalej podaję, że na ostatniem 
posiedzeniu wybraliśmy komitet 4 
mężów, którzy dnia 11 bm. byli 
prosić jego dostojność księdza bi
skupa w Springfield, Mass., aby 
nam raczył nadać polskiego wika- 
ryusza. — Otrzymaliśmy rezultat, 
ma 2 nowo wyświęconych księży 
polskich, 2 zaś wkrótce wyświęci, 
a co do naszej proźby, porozumie 
się z podległymi mu proboszczami.

Zajściem tem niejedni bracia są 
przestraszeni, bo mówią: “będzie 
polski ksiądz, będzie chciał kościół 
budować”. Daj Boże aby tylko 
tak się stało, my się zaś bójmy 
salonów i szklanek piwa, a nie 
księży i kościołów.

Zastanówmy się polscy ojcowie 
i matki! czy chcemy polski naród 
wypolszczyć!! w podanych 3-ch 
miejscowościach mamy przeszło 120 
dzieci, które w szkole, w domu, 
i po za domem przestają-z dzie
ćmi angielskimi lub francuzkiemi,

Chicago, 30 maja, 1895. 
Wyścig na kołowcaeh.

(Dli “Sszety Pojkie)”).

Zebrali się bicykliści 
Dzisiaj w Lincoln Parku, 
Publiczność ruch przedstawiała 
Jakby na jarmarku.
Bicykliści na kołowcaeh
Spieszą już na tany,
By rozpocząć znojne harce, 
Jak bogi Tytany.
Dziatwa mała chcąc ich widzieć, . 
Pnie się w drzewa, gąszcze
I wśród liści tak wygląda, 
Jak majowe chrząszcze. 
Policmani zaś pałkami 
Dziatwę z drzew spędzają 
I swą służbę, jak kazano 
Dzisiaj wypełniają.
Słońce spieszy do zenitu, 
Idzie wciąż do góry,
Pogoda tak sprzyjająca 
Że. nie ujrzysz chmury.
A wtem promyk mi dogrzewa 
Słońca z pośród liści,
Gdy publiczność głos rozsiewa: 
Już jadą cykliści!...
Wyjechało pięćset chłopa
Od Granta pomnika,
I po czterech i po więcej 
Ku Evanston znika.
Tylko wicher czasem świśnie 
Tam hen od północy
I cyklistom w ich zapędzie 
Zadmie piaskiem w oczy.
Ścigają się, mijają się,
Jak gdyby najęci, 
Koła trzeszczą i łamią się 
Wśród wysileń chęci.

KORESPONDENCYE
“CAZETY POLSKIEJ.”

Następnie 10 cio letnia Stefania 
Nowak, zadeklamowała wiersz “Zli
tuj się Boże”, za co otrzymała 
grzmiące oklaski.

Prezydent obchodu podziękował 
towarzystwom zamiejscowym jako 
i całej publiczności za liczne ze
branie się a na zakończenie odśpie
wano “Boże coś Polskę”.

Po skończonem obchodzie nastą
pił bal, na którem bawiono się do 
rana, ale bawiono się prawdziwie 
po polsku.

W imieniu Polaków w Camden 
składam mówcom i deklamatorom 
jako i Towarzystwom z Filadelfii 
staropolskie “Bóg zapłać”.

Paweł Rokowski, 
Sekretarz obchodu.

LONG RUN, Ohio, 24 maja 1895.
Szanowny Panie!

My niżej podpisani parafianie 
z Dillonvalle, O., upraszamy sz. P. 
umieścić w łamach swej gazety wy
jaśnienie co do naszej parafii.

W no. 21, “Gazety Polskiej” wy
czytaliśmy korespondencyę z Dillon- 
yalle, O , zgrozą przejmującą w 
której pełno fałszu i kłamstwa, 
więc my dziś chcemy przez łamy 
“Gazety Polskiej” wyjaśnić sprawę 
co do naszej parafii całemu światu, 
gdyż już teraz człowiek, który choć 
cokolwiek poczucia ma, nie może 
znieść obłudy. Rzecz się ma tak:

W 3 ch miejscowościach Dillon
vale, Laurelton i Long Run, już 
od 5 lat są zamieszkali Polacy pra
cujący w kopalni węgla i w osta
tnim roku dał się czuć brak jedno
ści i miłości braterskiej, gdyż bra
cia nasi tylko w sądy innowierców 
wierzyli, — dobrze myślący bra
cia nasi, aby położyć tamę niesna- 
skon., które istniały pomiędzy na
mi, zorganizowali towarzystwo 
pod wezwaniem św. Józefa, które 
miało na celu dobro swych braci 
i zajęło się wystaraniem o ks. Pol
skiego i wkrótce mieliśmy przystą
pić do budowy kościoła. W tym 
względzie ogłosiliśmy koresponden- 
cyę w Gazecie Polskiej. Po ogło
szeniu takowej zgłosiło się do nas 
listownie kilku kapłanów polskich, 
w liczbie których i ks. W. M. 
Dynia z Thurber, Erat, Co., 
Tex. Niezdążyliśmy nawet mu od
pisać, bo w kilku zaledwie dniach 
po wysłanym do niego liście do 
nas przyjechał.

Po przybyciu do nas, mówił 
nam, że usilnie będzie pracował 
dla naszego dobra i naszych dusz 
zbawienia i że nam postara się po 
życzyć -bez procentu $600 (sześć 
set doi.) na zakupienie placu pod 
budowę kościoła i dom dla mie
szkania księdza. My po krótkiej 
naradzie między sobą w tej chwili 
napisaliśmy do biskupa prośbę, 
zgodziliśmy plac pod kościół i dom 
dla ks., który już był pobudowany. 
2ch obywateli Piotr P. Under
grove i Jan Baliński zaopatrzeni w 
pieniądze na podróż do Columbus, 
Ohio, które były wzięte z kasy to
warzystwa a które jeszcze i dziś 
nie są zwrócone, pojechali do bi
skupa. Po przedstawieniu całej spra
wy o usilnem naleganiu, abyśmy 
mogli kapłana polskiego dostać, po 
3 godzinnej audyencyi Najprzew. 
ks. biskupa J. Watterson przyjął 
ks. D. do swej dyecezyi i dnia 23 
lutego rb. wysłał depeszę do Dillon
vale, aby ks. D. odprawił mszę 
św., którą też 24 Lutego odprawił 
w Dillonvale. Dnia 3 Marca zebra
liśmy się na mszę św. i po mszy 
mieliśmy parafialny mityng, na 
którym postanowiliśmy obrać para
fialny komitet kolektorów, sekreta
rza i kasy era a także aby zabez- ; 
pieczyć księdza pensyę i żeby nie

CAMDEN, N. J., 24 maja, 1895 r.

Szanowny Redaktorze!

Pierwszy obchód.
Za staraniem towarzystw cywil

nych i wojskowych został urządzo
ny obchód 104 letniej rocznicy 
konstytucyi 3 Maja na sali pod 
no. 1218 Liberty ul. Obchód otwo
rzył St. Urban, i powołał na pre
zydenta obchodu Wiel. księdza 
Barańskiego, proboszcza tej parafii.

Wiel. kapłan po wstępnej mowie 
powstał na wice prezydentów od 
wszystkich Towarzystw prezesów 
i jako pierwszy mówca przemawiał 
jako prawdziwy kapłan i Polak w 
duchu religijno-patryotycznym. W 
czasie mowy wmaszerowali: Gwar 
dya Pułaskiego, Strzelcy, klub Ko
ściuszki i Towarzystwo Młodzieży 
z Filadelfii. Publiczność przyjęła 
ich hucznymi oklaskami. Następnie 
pan Stan. Prominski zadeklamował 
wiersz stosowny do obchodu i wy 
wiązał się bardzo świetnie, za co 
otrzymał huczne oklaski. Trzecim 
był ob. Wł. Stowski, który w swej 
mowie przytoczył fakta z bistoryi, 
jakich to Polska miała sąsiadów 
z Prus, Rosyi i Austryi, którzy 
podstępem i intrygami gwałtem 
rozszarpali naszą Ojczyznę, i zachę
cał do jedności i miłości brater
skiej.

Wielce Szanowny Panie Redaktorze!
Upraszamy o łaskawe umieszcze

nie naszego doniesienia w łamach 
Gazety swojej, jak następuje:

Podajemy wszystkim rodakom 
biedniejszego stanu dowiadomośfi, 
że u nas rozpoczyna się budowa 
kolei od 1 Czerwca br. z Winnipeg 
aż do oceanu, pod nazwą Hudson 
Bay Railway, robota trwać będzie 
przez 4 lata. My zaś niżej podpisa
ni otrzymaliśmy pisemne zabezpie
czenie od tejże kompanii na 250 
ludzi przez przeciąg czasu tej całej 
roboty, lecz tylko ci ludzie dosta
ną u nas pracę, którzy tutaj zechcą 
się osiedlić na gruntach po obu 
stronach tej kolei gdzie się komu 
podobać będzie. A gruntu nie trze
ba kupć, każdy dostanie na mocy 
Homestead prawa. Grunta są pię 
kne i dobre, a jeźliby się komu 
grunt nie podobał, albo uznał by 
go za niedobry, temu koszta podró
ży w obie strony zwrócimy.

Obecnie jest najlepsza sposobność 
dla biedniejszego ludu, bo każdy 
łatwo może przyjść do dobrobytu, 
chociażby ani centa nie miał w 
kieszeni. Wszystkim tym którzyby 
chcieli sobie jeszcze tego roku po
budować domy na obranych far
mach, wolno będzie każdemu w 
każdym czasie odejść i przyjść 
napowrót do roboty. Lepszej spo
sobności kochani rodacy nie może
cie żądać, bo ziemia to jest mają
tek niewyczerpany i zapewni wam 
życie i waszym potomkom, i nie 
będziecie potrzebowali cierpieć bez
robocia i być posłusznymi i po Le
głymi fabrykantom, którzy ostatki 
waszych sił wysysają. Możemy tu 
założyć piękną kolonię katolicką i 
żyć spokojnie pod opieką wszech
mocnego Boga a nie pod opieką 
bassów, foremanów lub szefów. 
Każdy, który tylko mieć będzie 
niecałych 200 dolarów niech nieo- 
będzie tej sposobności a z pewno
ścią będzie nam wdzięcznym przez 
całe życie.

Uprzedzamy, że ta robota trwać 
będzie każdego roku tylko przez 
lato tj. od połowy kwietnia do 
końca października a przez zimę 
nie można się spodziewać roboty. 
Winnipeg, dnia 23 maja, 1895

Życzliwi w Bogu,
Jan Franzki, 
Jan Komarnizki,

w. p.,
Manitoba Land & Emigration Agency, 

230 King St., Winnipeg.

obyczajów i zwyczajów nabierają 
cudzoziemskich, a jak zawsze bywa 
cudzoziemcy jak wielcy tak mali 
Polakami pogardzają, wyśmiewają 
naszą młodzież, która ich chara
ktery przybiera, naraz braknie im 
i tak już słabej polskiej opieki, 
dzieci pozostają zupełnie cudzoziem
cami, i jak najlepiej 
skiego narodu czyli 
bie.

Jak nam, tak i 
ciom potrzeba dzień 
dza polskiego, aby 
wiary katolickiej, która jest naj
wyższą podstawą życia moralnego, 
aby upewniał, jak drogi był, jest 
i będzie bohaterski naród polski.

Potrzeba nam księdza nie jako 
proboszcza, lecz katechetę, a gdy 
uzna za potrzebne zbudować ko
ściół, może wybierać kolekty przez 
pewien czas, a za Bozką pomocą 
lekko stanąć może świątynia Pań
ska. Tak samo bracia Polacy w 
Ware, Mass., których liczba do 
przeszło 250 dusz wynosi, pomoc 
dać zechcą, gdyż o 8 mil sąsiedztwa 
naszymi parafianami zwać się mo- 
g?-

Upominajmy się zawsze o księ
dza, zatem wyjdziemy dobrze, miej- 
my nadzieję iż nam to ciężko nie 
przyjdzie, mając tak dzielnego po
średnika w osobie Wlbnego księdza 
proboszcza Chałupki w Chicopee. 
Ten, nigdy w swej pracy niezmor 
dowany kapłan, który bez względu 
wygód i stanu powietrza, przez 
tyle lat nas nawiedzał, ten który 
w oczach naszych o 12 godzinie w 
nocy słuchając spowiedzi, konfe- 
syonał opuszczał, wlekąc pranie 
swe znużone członki do przyległej 
plebanii, by znów o świcie dalszą 
odbyć misyę.

On zna potrzeby nasze bo nas 
przejrzał jakoby w lustrze, on nam 
też w nadaniu pasterza dopomoże, 
lecz go prosić musimy.

W pierwszą niedzielę Czerwca 
rb. zaraz po południu, w mieszka
niu wiceprezydenta Tomasza Kru
szyny w Thorndike, ma się odbyć 
główna narada co do powyższej o- 
pisanej kwestyi, przeto uprasza się 
wszystkich mężczyzn z wymienio
nych już miejscowości również z 
sąsiednich, by raczyli przybyć, bra 
tnią pomoc wzmocnić, konstytucyę 
u-talić, ponieważ w przedruk po
dana być ma.

Wszelkie korespondeneye doty
czące Towarzystwa, adresować 
leży do naszego kasyera:

Stanisław Zięba, 
Thorndike, Mass., 

Uniżony abonent, Mijał.

Kurs. Portoryum.

241 15

41& 25

54 25
20 15
40, 25
271 25
18 25

Jeden minąć chce drugiego,
A tamten owego,
Nie uważa, choć w zapędzie 
Najedzie innego.
Ci, co pierwsi wyjechali,
W tyle pozostają,
Prem anci tak się spieszą,
Ile siły mają.
A gdy — jak to na wyścigach — 
Koła popękają,
Pomocnicy krajmi stojąc, 
Nowe im podają.
I niedługo ta pięćsetna 
Cyklistów armia
Znika szybko z oczu widzów, 
Ściga się, wymija...
W krótkim czasie powracają, 
Każdy co tchu „dyma“, 
Natężają wszelkie siły, 
Tej już prawie niema.
Bo godzinę ciągle jadąc 
Na kołowcu w pędzie 
I koniowi, gdy w zaprzęgu 
Siły też ubędzie.
I po- kilku wciąż, wracali,
W tył okiem rzucali,
A artyści bicykliści
Wszystkich wyprzedzali.
Inni znowu, co z nieszczęściem
W drodze się spotkali,
Skaleczeni, sturbowani 
Smutno wyglądali.
Bo nie każdy pod Fortuny
Mógł wemknąć skrzydliska,
Aby przebyć wśród wyścigu 
Drogę, co zbyt śliska.
Jeden miał zwichniętą rękę,
Inny krwawą nogę,
Ile było różnych zdarzeń, 
Wyliczyć nie mogę.
Dość, że wyścig był wspaniałym 
I to świetnym takim,
Że pragnąłbym w nim być czynnym, 
Jak jestem Polakiem.

K. Motykowski-

The Blue and the Gray-
“Memorial Day”, dzień parnią 

tkowy, w tegorocznym dniu deko
racyjnym, jest zaiste dniem pa
miątkowym, dla niebieskich (żoł 
nierzy i obywateli Północy) i dla 
szarych (żołnierzy i obywateli Po
łudnia). Chicago miało zaszczyt 
być tem miejscem odznaczonem i 
przez to historycznie sławnem, że 
tutaj spotkali się “the Blue and 
the Gray” południowi z północny
mi i wspólnie udekorowali groby 
swych poległych w ostatniej nie
szczęśliwej wojnie domowej. The 
Blue poszli składać wieńce i sta
wiać kwiaty na grobach południo
wych poległych a The Gray uczy
nili to samo swym dawniejszym 
wrogom — północnym. W Chicago 
rodziny, krewni i znajomi pole
głych podali sobie wzajemnie w 
dniu 30 maja ręce i wspólnie ob
chodzili dzień święta narodowego

- wieńczenia grobów swych pole
głych bohaterów. Trzydzieści lat 
temu The Blue and the Gray w 
śmiertelnych byli zapasach; w mor
derczej bratobójczej wojnie — w 
wojnie domowej jakiej żaden na
ród od długiego czasu nie doświad
czył. Wojna ta skończyła się 
tryumfem of The Blue, The Gray 
zostali pobici — lecz nadszedł czas, 
w którym i jedni drudzy przybyli 
razem święcić uroczyśjie wspólny 
uroczysty dzień. A miejscem tem 
szczęśliwem, w którem to pojedna
nie niejako — to przebaczenie so
bie i podanie sobie ręki nastało — 
jest miasto Chicago.

Na cmentarzu Oakwoód połu
dniowcy wystawili pomnik swym 
poległym bohaterom, na ziemi i 
cmentarzu północnym. Na uroczy 
stość odkrycia pomnika zjechali się 
najsławniejsi i najzasłużeńsi oby
watele z obydwu części kraju — z 
południa i z północy. Tutaj Po 
łudniowcy i Północni, konfederaccy 
i unijni żołnierze podali sobie bra
tnią dłoń i nietylko że uczcili dzień 
wyrażeniem słów braterskich, ale 
udowodnili to czynem gdy wspólnie 
pochowali zasłużonego syna naszego 
kraju — Waltera Quinton Gresha- 
ma, którego zwłoki złożono na tym 
samym cmentarzu, na którym po
łudniowcy wystawili i odsłonili 
pomnik dla swych konfederackich 
poległych.

Czas ukoił rany zadane wzaje
mnie bratniemi rękami, i czas nad
szedł, że obydwie części wielkiego 
i sławnego narodu uściskały się i 
podały sobie ręce.

Deficyt w skarbie.
Z powodu unieważnienia podatku 

dochodowego, z której to przyczy
ny rząd poniesie deficyt w sumie 
od 60 do 75 milionów dolarów ro
cznie, prasa amerykańska chce 
administracyę „wywlec z dziury11, 
i to przez podwyższenie podatku 
na kawie, herbacie, tytoniu i piwie.

Prasa jest szczególnie zatem aby 
podwojono podatek na piwie. Obe
cnie rząd pobiera $1.00 od beczki. | 
W roku wywarzono w Stanach 
Zjednoczonych 33,362,273 beczek 
piwa i istniejący podatek $1.00 od 
beczki wynosi jednę-piątą cen
ta od pół-pajntowej szklanki piwa. 
Podwojenie podatku na piwie nie 
podrożołyby ceny konsumentowi 
ani o cent tylko browarze z swych 
olbrzymich zysków przysporzyliby 
rządowi 33 milionów dolarów wię
cej dochodu.

Z tytońiu rząd miał przeszłego 
roku dochodu $28,716,899 czyli 40 
centów na głowę, per capita, licząc 
naszą ludność na 70 milionów dusz. 
Przez podwyższenie podatku na 82 
centy per capita — który istniał 
w roku 1882, rząd dostanie 30 
milionów dolarów więcej. W 
Wielkiej Brytanii i w Niemczech 
podatek tytoniowy wynosi $1.30 
per capita a w Austryi $1.13 na 
głowę.

Powyższe cyfry wykazują że przez 
podwyższenie tylko podatku na pi
wie i tytoniu, „Stryj Sam“ wydo
będzie się „z dziury". Kawa i her
bata są wolnemi od podatku, lecz 
łatwo możnaby nałożyć mały po
datek, który przysporzyłby kilka
naście milionów dolarów dochodu.

Głównie tu chodzi o piwo i ty
toń i gdy się te bardziej opoda
tkuje wystarczy na cele rządu a 
ludność nie poniesie nowego cię
żaru tylko producenci, browarze i 
ich saloniści.

RUDY’S PILE SUPPOSITORY
jest gwarantowanym leczyć hemoroidy 1 za
twardzenie, lub zwracamy pieniądze. 50 c. pu
dełko. Przyślij cle dwa znaczki pocztowe po 
cyrk u lar z i bezpłatna próhg do MARTIN RUDY, 
Registered Pharmacist, Lancaster, Pa. Nie od 
powiadamy na Karty Pocztowe. Na sprzedaż 
u wszystkich pierwszorzędnych aptekarzy. Peter 
Van Schaack & Sons, Robert Stevenson & Co., 
Morrison, Plummer & Co., i Lord, Owen& Co., 
ryczałtowi agenci, Chicago, Ills.

Uwagi z powodu polemiki dzienni
karskiej.

Czas rozwija i zmienia rozmaite 
życia stosunki i wyradza przez to 
potrzeby dawniej nieznane. Wiele 
środków, sposobów i form,dawniej 
często używanych, wychodzi z uży
cia, inne znowu stają się powsze- 
chnemi i szerokiego doznają zasto
sowania, choć pierwotnie do pe
wnych specyalności je tylko stoso 
wano.

Tak bywa i z formami wymiany 
zdań, a w szczególności z polemiką. 
Rozwój prasy wogóle, specyalnie 
zaś dziennikarstwa, służącego wy
jaśnianiu przekonań i zasad, a 
mianowicie obronie najróżnorodniej
szych interesów, wymaga często 
sprostowania twierdzeń wprost 
mylnych lub z zajętem zasadniczem 
stanowiskiem niezgodnych, aby nie 
szwankowała prawda i pojęcia w 
społeczeństwie się nie zamącały.

Ta puryfikacyjna i gruntująca 
robota stanowi tę formę wymiany 
zdań, którą powszechnie zowiemy 
polemiką.

Pierwotnie nazywano polemiką 
jako formę wymiany zdań tę dy
scyplinę nauki teologicznej, która 
zbija błędy kacerskie, naukę ko
ścioła naruszające, w przeciwień 
stwie niejako do apologetyki, która 
pogłębia wiarę i przekonania reli
gijne u wiernych ku unicestwieniu 
przez kacerstwo błędów.

Nazwa „polemika" wzięta jest z 
greckiego od wyrazu p o 1 e m o s, 
co znaczy wojna, walka, spór 
wreszcie.

Starzy Grecy, gdy po usunięciu 
królów, zdali rządy Archontom, 
doszli w końcu do dziewięciu eu- 
patrydów, z których trzeci co do 
godności nosił tytuł „polemarchos" 
jako ten, któremu wojna (polemos) 
i jej wszelkie rzeczy były w pieczę 
oddane.

Czemu dano nazwę z wojny 
wziętą, w tem widziano istotę wo
jowniczą, walczącą i sporną. W 
wojnie zaś bywa i bywać będzie, 
bo z natury rzeczy być musi, jak 
to w wojnie, co u Francuzów stało 
się przysłowiem.

Rzecz prosta zatem, że i w po
lemice podobnie się dzieje: trzeba 
bywać ciętym, śmiałym, odważnym 
a nawet i surowym dla zbijanego 
zdania. Takimi bywali polemicy 
Kościoła naszego, pełni żaru praw
dy i przeświadczenia o świętości 
bronionych zasad oraz o zbawien- 
ności dla człowieczeństwa tego, co 
było przedmiotem ich walki. Ta
kim natchnionym polemistą szer
mierzem był nasz nieśmiertelny 
Skarga.

Gdy zaś polemika stała się w 
polityce i w publicystyce rzeczą 
potrzebną i w formy sztuki ujętą, 
pokazały się po wszystkich cywili
zowanych krajach dość liczne ta 
lenta, które z żarliwością, a mimo 
to w ścisłych granicach dobrego 
wychowania i obyczaju, przedmio
towo a bez gminuości, bez ujmy 
dla własnej i przeciwnika godności, 
bez polowania na mało zaszczytny 
poklask u pospolitej gawiedzi, 
umiały zbijać błędy, rozjaśniać po
jęcia i zapewniać zwycięztwo praw
dzie. Takie listy „Juniusa", w 
drugiej połowie zesiłego wieku w 
Anglii pisywane, prym długo i 
dotąd może w tego rodzaju litera
turze trzymają.

Niestety! łatwiej by było przy
toczyć wielki szereg przykładów 
przeciwnych, przykładów naużycia 
formy i miana polemiki, gdy za
miast żarliwości unosił polemizują
cego raczej fanatyzm, zaślepienie, 
uprzedzenie, próżność wreszcie albo 
i własny interes osobisty, osłania-' 
jący się płaszczykiem publicznego 
dobra.

Przykłady takie zbierać i przy
wodzić nie warto; nadużycia, zbo
czenia, niesumienność i głupota 
wreszcie, a choćby tylko płytkość 
— jakież one powszechne przez 
wszystkie czasy i miejsca!....

Polemika, jak wojna, tam tylko 
godziwa i pożyteczna, gdzie chodzi 
o sprawę doniosłą, o sprostowanie 
ważne, o wyjaśnienie czegoś, co 
bądź to mylnością, bą lź zagmatwa
niem swojem mogłoby być szko- 
dliwem rzeczywiście.

Polemika winna być czysto 
przedmiotowa, unikać, jak 
ognia, wszelkich zacze
pek i wycieczek osobi
stych, walczyć racyami czerpane- 
mi z dokładnego rozpoznania ma 
teryi spornej a nie z przywidzeń 
i zaślepieniu się w mylnem rzeczy 
pojmowaniu lub niedostatecznej 
znajomości.

C.em w wojnie są prawa mię
dzynarodowe i obyczaje ucywilizo
wane wraz z wględami i obowią 
zkami humanitarno’ści, tem w po
lemice jest dobra wychowanie, 
przyzwoitość towarzyska, uszano
wanie dla przekonań odmiennych, 
jeżeli tylko szczerych i ten ton do
bry, który rośnie w miarę postępu 
kultury i uobyczajenia. Gdzie te 
względy idą w zapomnienie lub 
nie nabyły jeszcze uznania w świa
domości polemizującego, tam pole
mika na miano to nie zasługuje i 
jest raczej brutalną napaścią, która 
chyba tylko roznamiętnieniem za
ślepionemu szermierzowi w zapa
sach tych staje się ulgą przez wy
lewanie żółci i bryzganie śliną. 
Czyni zaś ujmę prasie i czytelni
kom staje się obmierzłą, albo wprost 
szkodliwą dla tych, u których od
razy nie wzbudza, lecz poklask 
znajduje.

Gdzie brak któregokolwiek z tych 
trzech koniecznych momentów, tam 
nazwa polemiki, jako sztuki spro 
stowania zdań mylnych, używaną 
chyba być nie może w takim sensie, 
jak jej użył satyrycznie jeden z 
humorystów angielskich, który o 
chłopakach na ulicy do oczu sobie 
skaczących i wodzących się za włosy 
powiedział: „polemizowali ze 
sobą nieco zbyt wyraźnie”.

Gdzie nie ma przedmiotu dosta
tecznego i godnego, bo doniosłego 
społecznie, w polemice, tam zwykle 
bywa tylko upór albo chętka popisu 
przez coraz większe a sztuczne na
prężenie przeciwieństwa. Taka pu
sta a raczej pustacka polemika by
wa w guście podobnym do tego, 
który się wyraził w następnej 
śpiewce gminnej:

„Bujałem ją coraz wyżej, 
Aż bujaczka pękła: 
To ci, bracie, było śmiechu, 
Jak Maryśka brzdękła.“

Brak gruntownej znajomości ma- 
teryi spornej czyni polemikę czczą, 
nieużyteczną, a | olemizującego lub 
obu na śmiech wystawia, bo też 
argumentacya bywa, jak w bajce 
Rozbickiego:

Coś na wodzie płynie w znak, 
,,Czy to ryba, czy to rak?" 
Zapytał się kozy wieprz, 
Koza mówi, że ,,to pieprz." 
Jak się zaś koza zna na pieprzu, 

to już przeszło w przysłowie.
Gdzie polemizujący od przedmio- 

towości odstępuje, tam zwykle sta 
raniem jego bywa wysuwać przed 
oczy świata swoją osobę, a w 
gruby cień cofać osobę przeciwnika. 
Polemika taka staje się ckliwą dla 
czytelników, jałową dla społeczeń
stwa, bo pustą wewnętrznie. Ten 
zaś, który w taki błąd popada, po
zostawia po sobie wrażenie wzdęte
go na kałuży bąbla, który pęka za 
lada wiatrem lub w cieplejszem

słońca promieniu, swąd tylko po 
zostawiając.

A czegóż się to w różnych niby 
to polemikach nie napotykało i nie 
napotyka!... Jakich tam przeciwni
cy nie naczynili sobie często za
rzutów, że to fraszka ów spór mu
chy z bocianem:

Rzekła mucha: „Ty bocianie, 
Czemu nie chodzisz po ścianie?" 
A na to bocian zawzięty: 
„Czemu mucho nie masz pięty?" 
Po takiem „zajechaniu" się wza- 

jemnem bajka powiada:
„Z tego sens moralny tak się 

wywodzi,
Że się kawa cukrem słodzi."
Publiczność zaś z polemiki w 

podobny sposób śmiesznemi zarzu
tami i małostkami szpikowanej wy
wodzi sens wcale inny, nie o kawie 
ani cukrze, ale o głowach w pole
mice owej występujących.

Żyjemy w świecie i podlegamy 
prądom czasu. Przypada więc i 
prasie polskiej niejednokrotnie ko
nieczny obowiązek polemizowania 
nawet między sobą. Oby się chro
niła usterek tu wytkniętych, stawa 
jąc godnie i z pamięcią na wznio
słe i doniosłe zadanie swoje w na
rodzie.

Ks. Chotkowski, dzisiejszy prałat 
i profesor uniwersytetu krakowskie
go, występując za pobytu swego w 
Poznaniu jako mówca na licznych 
wiecach, porównywał bardzo trafnie 
prasę polską peryodyczną z psami, 
wiernemi stróżami domu i zagrody, 
które za czasów najazdów tatar
skich trzymano na Ukrainie, aby 
dawały znak głośny za zbliżaniem 
się tatarskiego podjazdu w nocy. 
Porównanie to dziennikarstwu na
szemu nie ubliża, a choć nie okre
śla całego zadania jego, uwydatnia 
jedno z nich i to bardzo ważne.

Zadania tego dziennikarstwo z 
pewnością pamiętnem będzie zawsze, 
nie zapomni go też nawet i w 
chwili silniejszych rozpraw pomię 
dzy sobą, w czasie polemiki jednego 
pisma zdrugiem. Pomyśli o wszem 
sobie, że na nic się zdadzą jako 
Stróże nocne psy, które się gryzą 
a gryzą między sobą.

Respice fiuem!
Tem człowiek rośnie, czem go 

karmią, twierdził jeden z antropo
logów starych, moraliści zaś przy- 
klasnęli temu orzeczeniu i za zasa
dę przekazywali ją pedagogom. 
Oby je sobie wzięła do serca i 
publicystyka!

Nie ulega bowiem wątpliwości, 
że prasa dzienna podaje pokarm 
moralny publiczności, a karmiąc 
nim ciągle i systematycznie, na 
rozrost i stan społeczeństwa wpływa 
bardzo, więcej może, niż to już 
się stało świadomem powszechnie.

Wpływ ten zaś wywiera prasa 
nie tylko treścią podawaną, ale 
i formą, w jakiej ją podaje. Te
go nie godzi się zapominać ani na 
cbwilę świadomemu i zadanie swoje 
ceniącemu a siebie szanującemu się 
publicyście, bo wszakże to właśnie 
jest właściwością jego zawodu, 
która go dumą słusznie napawać 
może i winna. Ale niech też waży 
i skutki, które strawa przez niego 
podawana, a czy to w treści czy w 
formie nie zdrowa, wywrzeć musi 
lub choć tylko wywrzeć może w 
społeczeństwie. Ta ostróżność i su
mienność potrzebne nadewszystko 
w polemice.

Rozlubowanie się w polemice, 
jak w każdym sporze i walce, dla 
sporu i walki, jest niebezpiecznym 
dla publiczności pokarmem, tę sa
mą bowiem i w niej namiętność 
wyradza.

Polemika nie pomiarkowana, bez 
godnego rozprawy przedmiotu, po 
letnika przesadzona z armatą na 
wróble wyjeżdżająca, polemika oso 
bistych zaczepek żądna i osobisto
ści własnej tylko dogadzająca, za
truwa rozsądek i zdrowe zastano 
wienie w publiczności a napręża 
namiętności i do wszelakich pory
wów szkodliwych, do czynnych na
wet wybryków, ją usposabia, czy
sto wprost popycha.

Wtedy publicystyka staje się 
zgubną dla społeczeństwa.

Jak łuku nad miarę napinać, 
struny zbytecznie naciągać nie na 
leży, bo pękną, tak i własnem po
stępowaniem i przykładem nie go
dzi się rozsądnemu publicyście na
prężać nad miarę namiętności w 
czytelniku, bo-i tam okropne przez 
roznamiętnionych bywają skutki 
dla społeczeństwa, które rozwój i 
postęp powstrzymują a przyszłość 
wstecz cofają. (Dz. Pozn.)

Po zniżonej cenie*
ZA PÓŁ CENY//

Potrzebując wiele pieniędzy na 
spłacenie nowych maszyn do druko
wania. postanowiłem zebrać potrzebny 
kapitał ze sprzedaży książek po zni
żonej cenie-

Kto przyśle 5.00 (pięć 
dolarów) odbierze ksią
żek za $10.00 £jęwć.)

Książki szkólne i kalendarze nie 
sprzedają się po zniżonej cenie.

Kto przyśle $7.50 odbierze za 15 
dolarów.

Kto przyśle $10-00 odbierze za 20 
dolarów.

Kto chce abyśmy opłacili przesyłkę, 
niech dołączy 10 centów do każdego 
dolara,

W. Dyniewicz,
532 Noble Str., Chicago, 111.

Levi P- Morton, gubernator Stanu
New York, z gorąca omdlał.

New York, 30 maja. — Gu
bernator Morton omdlał i stracił 
przytomność dzisiaj rano o 11 go
dzinie przed południem podczas 
przeglądu parady „dnia dekoracyj
nego" w Madison Square. Gorąco 
panowało niemal niepodobne do 
wytrzymania. Każdy na zbudowa- 
nem na tymczasowem wywyższeniu 
mocno ucierpiał od upału. Przy 
gubernatorze stali eks-prezydent 
Harrison, major McKinley, gub. 
Stanu Ohio, burmistrz newyorski 
Strong, dr. Depew i inne znakomi
tości. Wszyscy stali z gołemi gło
wami salutując każdą przechodzącą 
kompanię maszerującej parady. 
Nagle zauważono że gub. Morton 
zbladł, potem zachwiał się, lecz 
oparł się na ramieniu swego sekre
tarza Ashley Cole. Eksprezydent 
Harrison pomógł gubernatorowi 
utrzymać się na nogach. W tej 
chwili przecisnęła się przez tłumy 
panna Beatrice Raefie, z pod no. 
1181 Lexington ave. i podała gu 
bernatorowi flaszeezkę napełnioną 
z wódką, którą wziąść zalecił jej 
ojciec, z którym wybrała się na 
paradę. Omdlałemu gubernatorowi, 
który zesunął się w pozycyę sie
dzącą wtedy dano nieco tej wódki 
w wodzie, na orzeźwienie, a nastę
pnie w powozie odwieziono do 
Fifth ave. hotelu.

Kenwood, polepszony kotowie o
DLA DAM

SPECIAL DIO. 1O.

Istotna waga
19 funtów 
dla dam

ważących 175
ft. lub mniej

NAJLEKC1EJSZY 
koło wiec dam
ski dlaprakty- 
cznych dróg 
używany na

CHICAGO CYCLE
WYSTAWIE.

KBHWOO0 BICYCLE MFC. CO.

UFp.

253—255 Canal Str, Chicago, Ili.

Wyrabiana z najlepszego tytoniu podług najlepszych przepisów PolskicH 
przez AUG. BECK & CO- Chicago. | 

ZAPYTUJCIE SIE WASZYCH HANDLARZY 0 NIJ. 
NA SPRZEDAŻ we wszystkich hartownych i detalicznych handlach.

SKŁADY DETALICZNE MAJA SIĘ ZWRACAĆ PO CENNIKI DO:

AUG. BECK & CO.
392-396 N. CLARK STREET. • CHICAGOM

Dec. 13—1895 '

THE ELGIN NURSERIES
ESTABLISHED 1354 

Trade Mark

100. Wszystkie główne

Szkółka ogrodowa
W EDGIWT. 
ZAŁOŻONA 1854.

NAJSTARSZA I NAJWIĘKSZA3NA ZACHODZIE
Mamy wszystko co się należy do szkółki ogro

dowej po najniższych cenach, dla pierwszorzę
dnego materyału. Wielki zapas jabłoń- k dla 
handlu jesiennego i na przyszłą wiosnę, tanio, 5 
do 7 stóp wysokich, po 15c. każda. $12.00 za 
gatunki, tak jak Ben Davis, Early Harvest

Jonathan, King, Maiden Blush, Mann, Minkler, Rambo, Tolman
Sweet, Transcenient, Walbridge, Wealthy, Whitney i wiele innych
pierwszorzędnych gatunków, jako i grusze, wiśnie, poziomki, winoro
ślą, świętojanki, maliny, jeżyny, ożyny, agrest. Korzenie szparagowe 
po $2.50 za tysiąc za rychłe zamówienia Drzewa ozdobne każdego 
rodzaju. „Evergreens” każdej wielkości milionami.

Przyślijcie po nasz katalog. Darmo dla każdego, 
świadectwa: First National Bank w Elgin, Ills., lub wy
dawca tej gazety. Adres:

EŁCrlDTy ILLlS,
Dla Chicago i okolicy są rozmaite urzewka z po

wyższej szkółki do nabycia w ogrodzie IV. Dyniewi- 
cza przy Diversey i Austin Ave. Jako to: lipy, Cat- 
halpas’y i różne świerki.

(Oct. 25—95)

Thomas McKeown

Kombinacye z gorącem powietrzem, para 
ciepłą wodą.

ogrzania i
gotowania,
61 E. Kinzie Str.,

CHICAGO, TTaUS.

W Pbmgej Księgarni Polskiej w Ameryce
WŁ. DYNIEWICZA,

532 Noble Str., - - - Chicago, Ills.,
JEST PO NABYCIA

WSPANIAŁE DZIEŁO:■ i

Żywoty Świętych
STAREGO I NOWEGO ZAKONU

NA KAŻDY DZIEŃ PRZEZ CAŁY ROK.
Wybrane z poważnych pisarzów i doktorów^ kościelnych.
Do których przydane są niektóre duchowne obroki i nauki przeciwko 

kacerstwom, przytein kazania krótkie na te święta, które pewny dzień 
w miesiącu mają.

--------- PRZEZ ---------

KS. PIOTRA SKARGĘ,
TOM I i TOM II.

Dzieło to obejmuje przeszło 1300 stronnic wielkiego 
wyraźnego druku na męknym papierze.

CENY SĄ NASTĘPUJĄCE:
Oprawne w półskórek, ze złotymi tytulikami. $ 6.00 
Oprawne cało w skórę ł< “ $ 8.00
Oprawne cało w skórę wyzłacane brzegi ze

złotymi tytulikami 810.00
Drukowane im pargaminie ozdobnie oprawne $25.00

Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisane zostało prze'. 
Polaka dla Polaków i nie ma wyborniejszego wydania Żywotów Świę
tych jak księdza Piotra Skargi.

Dzieło to powinno znajdować się w każdym domu polskim, czy 
ubogim lub zamożnym. Jest fundamentem wychowania wzorowo do
rastających dzieci a dla starszych osób jest pożytecznem i zbawiennea
poczytaniem.

DO NABYCIA
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 

W. DYNIEWICZA,
CHICAGO, ILLS.



POLSKA

GBEENEBATJJI SONS,

83 & 85 Dearborn Str
CHICAGO.

Hola Park. Puiaski Sobiesk

J. J HOF LAND CO. Milwaukee, Wis

o-

FARMY. DOMY

wietrze z

ucieczki 
to rzecz: 
ludzkie. 

Babiński

z powyższego zda- 
wszyscy, którzy

1894, przesłaliśmy 
na rok 1895. Ró- 
w prezencie wszy

Michigan. W 
promu (ferry) 
smoka. Prom 

przystani, gdy

Pożyczki na własność realny. 
Załatwiają ogólne sprawy bankier
skie.

spa- 
ow-

ZIEMIE POLSKIE
POD MOSKALEM.

PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE.

F. D. GRAY. 
NELSON MORRIS.
L. J. GAGE, 

JAS. B. FORGAN.

Smok został odfotografowanym.
Harbor Springs, Mich., 30 

maja. Od roku utrzymywano tutaj, 
że smok morski przebywał w zato
ce Grand Traverse Bay i w półno
cnej części jeziorń 
niedzielę pasażerzy 
Adrienne zobaczyli 
zaledwie dobił do
rozgorączkowani pasażerzy wybie
gli do miasteczka po fotografa i spro
wadzili go czemprędzej na prom i 
wypłynęli na zatokę. Tuż naprze
ciw we wodzie zobaczone jakiś czar
ny poruszający się przedmiot i fo
tograf Williams skierował kamerę 
na to „coś", co ma być czarnym 
smokiem.

To ,,coś“ zaczęło się ruszać i w 
tej chwili Williams zamknął kame
rę. Rezultat jest, że posiada dosko
nałą fotografię „czegoś", wygląda
jącego jak olbrzymi konar drze
wa. Głowa tego ,,coś“ czyli smoka 
była zanużoną w wodzie. Williams 
usiłował dostać drugą podobiznę, 
lecz mu się nie udało. Kapitan 
Chrysler potwierdza powyższe po
danie, gdyż stał przy Williams’ie 
podczas zdejmowania podobizny. 
Smok był widzianym dwakrotro- 
tnit przez kilkudziesięciu rybaków 
w niedzielę.

dało. Spaliły się cała zachodnia i 
pół południowej strony rynku, oraz 
cała północna połać miasta z domo
stwami położonemi przy drodze 
wiodącej do Krosna. Ofiarą płomie
ni padł też dach kościoła, bo kościół 
sam cudem prawie ocalał, co tern 
dziwniejsze, że straszliwy żywioł 
miałby w czem pohulać, w kościele 
bowiem, większym od naszej fary, 
ustawiono olbrzymie rusztowanie z 
powodu odnawiania kościoła. Spa 
liła się też i cała wieża kościelna, 
podobna do farnej w Rzeszowie, 
dzwony się stopiły i pospadały. A- 
pteka ocalała, gdyż w budynku, gdzie 
była umieszczoną, spalił się tylko 
d,ach. Z budynków rządowych spa 
1-iły się areszta sądowe, zresztą oca
lały wszystkie, a nadmienić należy, 
że kasę podatkową i akta przenie
siono dla pewności na dworzec ko
lejowy. Poszły z dymem nadto ka
sa zaliczkowa i kredytowa.

Na miejsce pożaru przybyły w 
pomoc straże z Frysztaka, Czudcafc 
Kalembinki i Rzeszowa, czynny też 
udział w ratunku brał p. dr Fedo
rowicz, starosta rzeszowski, oraz p. 
Bielawski, komisarz starostwa w 
Rzeszowie. Miasto przedstawia o- 
kropny widok. Większe pół miasta 
w gruzach, z których jeszcze tu i 
ówdzie ogniste języki się pokazują, 
ludzie zatrudnieni przy ratunku, 
zziajani i osmoleni, ze zmęczenia 
prawie upadają, płacz i krzyki nie
szczęśliwych, bo cały dobytek po
szedł z ogniem, a z domów mało 
który zabezpieczony. Nie brakło też 
i ofiar, bo kilku z ratujących sil
nie poparzonych i pokaleczonych, 
a 4 ciężko rannych.

Ocalały dziwnym sposobem trzy 
budynki w środku rynku postawio
ne, organistówka i plebania przy 
kościele, jak również i jeden budy-, 
nek szkolny, kryty blachą, w któ
rym od ognia szyby popękały. Bu
dynek ten w zachodniej dzielnicy 
położony, gdzie wszystko padło o- 
fiarą rozszalałego żywiołu, sterczy 
jak ocalona placówka wśród gęsto 
rozłożonych spalonych domostw.

W ogóle spalonych dotąd prze
szło 70 domów, miejscami ogień 
jeszcze nie ugaszony, z Rzeszowa 
zażądano ponownie sikawki.

Do spalenia kościoła i rozszerze
nia pożaru na odległe domostwa 
przyczyniła się przeważnie wieża, z 
której, jako najwyższej, unosił i 
rozrzucał wiatr zgliszcza. Jestto do
brą przestrogą dla ojców miasta 
Rzeszowa, nasza wieża bowiem tak 
że jest gontem kryta i zamiast od
dawać usługę straży pożarnej dla 
rychłego odkrycia pożaru, przyczy
nić się kiedyś może do zniszczenia 
nietylko miasta, ale nawet sąsie
dnich miejscowości.

POD AUSTRIAKIEM
CALICYA.

Decker, 
Gabler, 

Schubert, 
Gilbert, 

Pease 
Także własnego wyrobu. 

Sprzedajemy taniej jak 
w jakimkolwiek innym 
Iskładzie.

Nowe Fortepiany od 
8200.oo wyżej, także sprzedajemy Organy! lustru- 
menta muzyczne. Strojenie i reperacye fortepia
nów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach. 

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze w tych 
językach.

W So-
pana HOFA lub

tak piękną pamiątkę jaką jest 

“PAMIĄTKA ŚLUBU” 
obraz rozmiaru 22x28 cali — nie 
chaj przyśle 50c. a otrzyma obraz 
ten przez pocztę bez żadnej dopłaty. 
KTO PRZEŚLE 10c. w znaczkach po
cztowych OTRZYMA, na okaz “PA
MIĄTKĘ ŚLUBU”, format zmniejszo
ny — później przy zamówieniu obrazu 
22x28 dopłaci tylko 40c.

WYRABIAM TANIO, PIĘKNIE i 
podług najnowszej metody tuszowe 
lub kolorowane PORTRETY Z FO
TOGRAFII. Na zapytanie prześlę 
dokładne informacye i cennik. 
OBRAZY SW. PAŃSKICH 
w przepięknych kclorach — olejo-chro- 
mo wielkości 16x20 cali po 25c. jeden 
— przesyłkę opłacam.

Dla agentów i odbiorców we większej 
ilości odstępuję stosowny procent.
Kilku więcej Agentów poszukuję!!!
Pieniądze można przesyłać przez M. 

O. albo w liście registrowanym — albo 
w znaczkach pocztowych. Adresować do:

J. KWAŚNIEWSKI,
45G Mitchell Str., Milwaukee, Wis.

albo do: W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. Chicago, 111-

SZLĄZK AUSTRYACKI.
Z Ustronia. Dzień 30 kwietnia 

był dla Ustronia dniem radości. 
Nasz czcigodny dziekan i proboszcz 
ks. Józef Skyba obchodził swoje 
80 urodziny. Już w przededniu spra
wiła gmina jubilatowiowacyę, urzą 
dzając wspaniały pcchód z pocho
dniami. Wieczorem o god'. 8 zgro
madzili się na placu przed ratuszem 
arcyks. urzędnicy, weterani, arcyks. 
robotnicy, członkowie „Czytelni ka
tolickiej", rolnicy i nawet obywa
tele z dalekiej Wisły. Liczny po
chód z 300 lampionami wśród dźwię
ków arcyks. kapeli udał się przed 
probostwo, gdzie się ustawił. Oba 
towarzystwa śpiewackie polskie i 
niemieckie zaśpiewały odpowiednie 
pieśni, przyczem odznaczyła się pol
ska,,Lutnia", która dopiero krótki 
czas istnieje. Po odśpiewaniu pieśni 
udały się do jubilata deputacye. P. 
hutmistrz R. Anderka przemawiał 
imieniem kat. komitetu kościelnego 
jako przewodniczący. P. hutmistiz 
Juliusz Kleinpeter w nieobecności 
burmistrza jako zastępca gminy i 
reprezentant patronatu. Przybyły 
też deputacye urzędników hutni
czych, weteranów, Czytelni katoli
ckiej, zboru ewang. itd. W końcu 
epalono ognie sztuczne, poczem ca
ły pochód udał się znowu przed ra
tusz. 3000 do 4000 ludu zebrało 
się, aby uczcić jubilata; w owacy i 
tej wzięli wszyscy bez wyjątku u- 
dział bez względu na stan, wiek, 
narodowość i religię. Wszyscy się 
na tym dniu cieszyli, bo takiej u- 
roczystości jeszcze Ustroń nigdy nie 
widział. W następny dzień człon
kowie „Czytelni kat." wręczyli ja
ko dar honorowy srebrną tabakier
kę z monogramem i napisem: Na 
pamiątkę od „Czytelni katolickiej" 
w Ustroniu.

SETEK A BALSAM
NA

. . CHOROBĘ PŁUC..

JAK SITO.
Główną funkcyą nerek jest do odłączenia od 

krwi w przejściu przez nie, pewnych nieczysto
ści i wodnistych grupków, które ostatnie odcho
dzą przez pącherz. Zatrzymanie tychże, z po
wodu nieczynności nerek, ściągają “chorobg 
Bright’a” gaicie nerek, wodn$ puchling, diabe
tes, albuminurig, i inne choroby z tendency^ 
fatalny. Hostetter’a Stomach Bitters, wysoko 
usankcjonowany dyuretyk (środek pgdz^cy u- 
ryng) i Irwi czyściciel, pobudza nerki gdy 
nieczynne do odnowienia swych “sitowych” 
funkcyi i przecedzania z życiowego pr^du nie
czystości, które zasiedlają go i grożą swój £ wła
sną egzystcncy^ jako organy ciała. Katar pą- 
charza, kamień i zatrzymanie uryny s% również 
chorobami powstrzymane i odwrócone przez 
ten dobrodziejski promotor i odnowiciel organi
cznych czynności. Malaria, reumatyzm, zatwar
dzenie, tetryczność i niestrawność ulegają tym 
Bitters’om, które s$ zarazem pospiesznie do- 
b oczynnemi dla słabych i nerwowych.

Pożar m. Koprzywnicy. O stra
sznym pożarze, jaki zniszczył m. 
Koprzywnicę w pow. sandomierskim, 
donoszą ztamtąd: D. 29 kwietnia 
miasteczko Koprzywnicę spotkała 
klęska straszliwa: o g. 3. po poł., 
złowrogi słup dymu pokazał się 
nad pierwszym z brzegu domem 
od strony wschodniej, zwiastując 
pożar. W tym właśnie czasie wiatr 
był wschodni, a tak silny, że mało 
dni podobnych przytrafia się w ro
ku. W oka mgnieniu ów wiatr roz
niósł palacą się słomę i nie upły
nęło parę minut a juz kilkadziesiąt 
domów stało w płomieniach. Ra
ptem wiatr przemienia się na ura- 
gan, a miotając się na wszystkie 
strony, unosi w górę całe kawały 
palących się dachów, szerząc ogień 
coraz dalej. Ogarnia on bez wyją
tku całe miasteczko, właśnie w 
tym kierunku zabudowane. Szaleją
cy uragan przerzuca wreszcie ogień I 
na sąsiednią wioskę Cegielnię i za
mienia ją w falę ognia. I tak roz
winął się pożar na przestrzeni pół- 
torowej wiorsty. Ani drzewa, gęsto 
rosnące w ogródkach miejskich, a- 
ni znaczna odległość między doma
mi, nie mogły położyć tamy szale
jącemu żywiołowi. Ogień przerzuca 
się znów na czworaki dworskie; nie 
pali, ale literalnie rozrywa je, a 
szczątkami zapala wszystko, co 
spotka w drodze. Przerzuca się wre 
szcie na budowle poklasztorne po 
Cysterskie, które dotykają wspania
łej starożytnej świątyni. Nadbiegli 
z okolic włościanie drapią się po «y 
sokieb murach, rąbią kawałkami palą
cy się dach, lecz — próżna ich pra
ca, bo z tyłu za nimi już drugi 
dach gore. Poparzeni, opuszczają 
niebezpieczne stanowisko, lecz w tę 
chwilę przybywa właściciel wsi 
Dmosiec, p. Maryan Targowski, ze 
świeżymi ludźmi, a nie zważając 
na niebezpieczeństwo, jeszcze raz 
zajmuje na dachu, przy samym już 
końcu, obronne stanowisko. Ostatni 
mur ogniowy — ciła nadzieja ra
tunku, już przepuścił ogień i dach 
stanął w ogniu. Ludzie rąbią ka 
wały palącego się dachu, gdy przy
bywa z sikawką i ludźmi, znana w 
okolicy z uczynności i energii, ad
ministracja hrabiego Moszyńskiego. 
Jeden z włościan drapie się na 
stojące drzewo, a skierowawszy wę
ża sikawki na płonący dach, gasi 
go o tyle, że będący na nim ludzie 
rozpoczynają dalej rąbać dach i 
ogień powstrzymują. Uratowanie 
tedy świątyni zawdzięczać należy 
przedewszystkiem p. Targowskiemu 
i administracyi Kaniowskiej.

W miasteczku, w chwili wybu 
chu pożaru, ze starszych ludzi pra
wie nikogo w domu nie było, wszy
scy byli w polu. Zanim zdołali przy- 
biedź, już do domów dostać się nie 
mogli. Jeśli zaś kto dostał się do 
siedziby i wyniósł co z ruchofno- 
ści, to te na ulicy się spaliły. Je 
śli kto miał jaką oszczędzoną groszo- 
winę, to przed złym człowiekiem, 
według zwyczaju, chował albo w 
dachu, albo w zbożu, naturalnie więc, 
że wszystko zgorzało. Odważniejsi 
wpadali do domów, lecz poparzeni 
uciekali z niczem. Słabsi pozostali 
w oguiu. Matki, będące w polu, 
zrozpaczone o dzieci, prawie nieży
we dobiegają do domów; jedne spo
tykają dzieci na drogach, inne nie 
widzą ich wcale. Jedna z matek 
wpada do palącego się domu i wy
ciąga troje dzieci, lecz czwarte zo 
staje jeszcze w stancyi; wraca po 
nie, lecz długo się nie pokazuje, 
bo fala ognia już ją ogarnęła w 
śmiertelnym uścisku. Zastraszone 
dzieci nie widząc matki, biegną za 
nią ku domowi, wtem w jednej 
chwili fala ognia zwraca się z są
siedniego domu, zapala na nich 
ubranie, a w kilkanaście sekund 
już się biedactwa całkowicie upie
kły. O ratunku żadnym nigdzie mo
wy bjć nie mogło, bo ani kto, ani 
czem ratować nie mógł. I tak w 
ciągu najwyżej godziny czasu spło
nęło całe miateczko z wioską. Z 396 
domów pozostało tylko 11, poroz
rzucanych pojedynczo za miastem. 
Dymiące się zgliszcza okazały do
piero całą grozę klęski. Sąd gmin
ny, urząd gminny, szkoła, apteka, 
wikaryat — wszystko spalone, a 
ruchomości mieszkańców prawie bez 
wyjątku zgorzały. Zamożna i pra
cowita mieścina zamienioną została 
w zbiorowisko strasznej nędzy i roz
paczy. W płomieniach znalazło 
śmierć 18 ludzi; z inwentarzy spa
liło się około 50 sztuk bydła i 200 
nierogacizny, choć do dziś dnia 
trudno było szczegóły sprawdzić. 
Półtrzecia tysiąca mieszkańców zo
stało bez grosza i dachu, odzieży i 
kawałka chleba. Niewiadomo nara 
zie, co tu robić? jaką pomoc po
dać tym biedakom? Okolica poczci
wa, jak zwykle w takich razach, 
co może, to robi, lecz nie zdoła dać 
pomocy takiej gromadzie biedaków.

— Pokłady węgla w Galicyi. Przed 
świętami wielkanocnemi robotnicy, 
zająci kopaniem kamieni na grun
tach jenerała Kowalskiego pod Prze
myślem, odkryli w głębokości 1| 
metra pokład węgla kamiennego. 
U p. Kowalskiego bawił właśnie 
krewny tegoż geolog z Wiednia, 
który odkryty węgiel kamienny 
poddał dokładnej analizie. Węgiel 
w pokładzie wierzchnim był trochę 
zwietrzały, mimo to palił się na 
kominku wybornie, pozostawiając 
nader mało popiołu. Odkryty po
kład, o ile się dotąd dało sprawdzić, 
sięga na kilka metrów w głąb, a 
pod nim, jak orzekli rzeczoznawcy, 
muszą się znajdować różue obfitsze 
pokłady. Jeżeli przepowiednie gór
ników się ziszczą, natenczas Bircza, 
okolica i Przemyśl staną się cen
trem wielkiej eksploaiacyi, co mo
że sprowadzić nieobliczalne na ra 
zie korzyści.

— Pożar w Strzyżowie. Dnia 10 
maja wybuchł pożar w Strzyżowie, 
którego ofiarą padła większa poło
wa miasteczka. Ogień powstał oko
ło 11 rano w lealności, położonej 
przy północnej stronie rynku, u 
piekarza, a szerzył się zwłaszcza 
przy silnym panującym 
taką gwałtownością, że o godzinie 
2 po południu, kiedy zawezwana 
telegraficznie straż z Rzeszowa w 
sile 13 ludzi z inspektorem policyi 
p. Szybalskim i zastępcą naczenika 
straży ochotniczej p. Klużem, o- 
raz 3 beczkowozami i dwoma si
kawkami osobnym pociągiem na 
miejsce przybyła, połowa miasta 
stała w płomieniach. Ogień szybko 
przybrał wielkie rozmiary, ratunek 
zatem stał się niemożliwy prawie, 
bo domy przeważnie drewniane szy
bko się zajmowały tak, że wszyscy 
potracili głowy, brak wody również 

1 okropnie czuć się dawał. Ostate- 
( cznie straż ograniczyć się musiała do 

zlokalizowania ognia, co się jej też 
przy nadzwyczajnych wysiłkach u.

SZLĄZK.
Czytamy w „Katoliku" bytom

skim:
„Oberschl. Volksstimme", wycho

dząca w Gliwicach pisze: Poniższy 
przykład pokazuje dobitnie, że nie
znajomość polskiego języka w tu
tejszych obwodach może pozbawić 
niektóre osoby chleba. Pewien le
karz z okolicy, który nie umiał 
wcale mówić po polsku, prosił swych 
dobrych przyjaciół, aby mu wytłó- 
maczyli, co znaczy po polsku: „Oe- 
ffnen Sie den Mund!" Ci mu na 
to w sposób żartobliwy: „Otwórz 
pysk!" Lekarz niczego złego w tych 
słowach nie upatrując, zapamiętał 
je sobie dobrze i począł ich wobec 
swych pacyentów używać jak naj- 
skwapliwiej. Chorym delikatność 
lekarza nie bardzo się jakoś podo
bała, gdyż poczęli go unikać, a o- 
prócz tego starali się gorliwie o to, 
aby o tern jak najszersze koła lu
dności polskiej się dowiedziały. 
Przyszło do tego, że uprzejmy pan 
lekarz musiał w końcu miejscowość 
opuścić, bo nikt po radę do niego 
nie przychodził.

Ci panowie Niemcy, którzy w 
ten sposób naigrywali się z polskie
go języka, dostali porządną naukę, 
że lud polski na Górnym Szlązku 
nie pozwoli żartować ze siebie. Po
lacy potrafią uszanować swój język 
i popierać będą na każdym kroku 
tylko takich ludzi, którzy dla ich 
języka są życzliwie usposobieni. Te
go za swoje pieniądze mają prawo 
się domagać.

Oborniki. We wsi Goślińce 
liła się w zeszłym tygodniu 
Czarnia, przy czem żywcem się spa
liło 500 owiec. Jakim sposobem po
żar powstał, nie wiadomo.

— Bydgoszcz. W nocy z zeszłej 
soboty na niedzielę wybuch we wsi 
Karolewie wielki pożar. Spaliła się 
część owczarni, żywcem zgorzało 
około 300 owiec, wyratować zdoła 
no około *00 owiec. Owczarnia by
ła zabezpieczona na 18,000 marek. 
Spalone owce mają 8,000 marek 
wartości. Przypuszczają, że pożar 
został z zemsty podłożony.

— Witkowo. Kilkoro dzieci na
pełniło tutaj butelkę niegaszonem 
wapnem, nalały w nią wody i za
korkowały. Niedługo potem butel
ka rozprysła się w drobne kawałki. 
Huk powstał przy tern bardzo wiel 
ki. Jednemu chłopcu prysnęło wa
pno w oko i jest obawa że nieszczę 
śliwy wzrok utraci.

— Inowrocław We wsi Liszko- 
wie poobcinał ktoś wszystkim tam 
tejszyrn koniom ogony. Zarząd do
minialny przeznacza 30 marek wy
nagrodzenia temu, ktoby sprawcę 
wykrył.

— Szamotuły. W nocy z piątku 
na sobotę 11 maja wybuchł wielki 
pożar we wsi Kąsinowie, należącej 
do p. Żółtowskiego z Myszkowa. 
Ogień powstał w oborze i tak szyb
ko się rozszerzył, że o ratowaniu 
bydła nie było wcale mowy. Spa
liło się też 45 krów, z których je
dna miała 300 marek przeciętnie 
wartości. Dalej dwa stadniki w war
tości 1200 marek, 6 cieląt w war
tości 800 marek i bardzo wiele 
siana w wartości 1200 m. Pastuch 
Michalak, który spał w oborze, le
dwie cało z życiem uszedł. Jakim 
sposobem pożar powstał dotąd nie 
wiadomo. Mówią jednak, że z po
wodu nieostrożności stróża, który 
zapalał latarnią.

— Koronowo. Wiadomo, że jakiś 
łysek chciał założyć tutaj Towarzy
stwo łysych. W tym celu wydał 
już odezwę i zaprosił wszystkich 
łysych na zebranie. Odezwa jego 
nie odniosła jednak żadnego skut
ku, bo na zebranie nikt się nie 
stawił. Będzie się więc musiało
być bez Towarzystwa łysych w 
mieście naszem.

SEVER!' PROSZEK
na ból głowy, i nęuralgię.

— Głos z borów Tucholskich. 
Prusy Zach, w maju. (O złych sku
tkach pijaństwa — zdarzenie pra
wdziwe). Przejeżdżając, pewnego ra
zu — było to w jesieni zeszłego 
roku — z Chojnic do Czerska, wstą
piłem na popas do karczmy, w po
wiecie chojnickim. W tem wycho
dzi z karczmy staruszek, deputa- 
tnik dworski, około 85 lat liczący i 
pozdrowił mię grzecznie. Słysząc z 
jego mowy, że jest rodakiem, wda
łem się z nim w rozmowę, pytając 
go, jak mu się powodzi? Odpowie
dział mi ze łzą w oku: „Bodaj do
brze" proszę Pana! „Dziatki mię 
opuściły, odjechały tam gdzieś do 
Ameryki, żona mi umarła, jestem 
sierotą, opuszczonym od wszystkich! 
pan mię wygania z chałupy i ży
wić mię nie może, bo sam biedę 
cierpi, tułam się od chaty do cha
ty, szukając przytułku.

Na moje dalsze pytanie: Jak się 
powodzi drugiemu współdziedzice 
wi? — westchnął staruszek i rze
cze: i jemu nie idzie lepiej jak i 
mnie. Był sobie kiedyś dziedzicem, 
posiadającym około 400 mórg roli, 
odziedziczył folwark po rodzicach 
prawie bez długu, a dziś jest tuła 
czem — jak ja. Wyrzucali go z je
dnego domu do drugiego, nareszcie 
wywieźli go za granicę, bo go nikt 
do domu przyjąć nie chciał. Jak 
mu to musi być trudna rzecz, gdy 
niegdyś był panem swej woli, a 
teraz musi na własne i swoich u- 
trzymanie zarabiać.

Jakąż to on przyszedł drogą do 
dzisiejszej nędzy i do tego zaszczy
tnego miana: „Ortsarmer!" Bardzo 
naturalną: oto jeździł często do 
miasta, niby y czemś na sprzedaż, 
lub do sądu na termin, przesiady
wał całkie noce w mieście, grając 
w karty i wychylając kufle piwa, 
a dopiero na drugi dzień powracał 
do domu z ciężką głową i próżną 
kieszenią; a jeźli nie jeździł do 
miasta, to zasiadywal w karczmach 
w miejscu i zbywał swoje żniwo 
na piciu. Takżyjąc, nie dopilnował 
gospodarstwa, służebnicy robili, co 
i jak im się podobało, rola się nie 
uprawiła jak należy, a zatem szedł 
nieurodzaj i zniszczenie, aż mają
tek przyszedł na subhastę. Takich 
i temu podobnych przykładów było 
tu niegdyś więcej, jak naprzykład 
w dobrach rycerskich w Żukowie, 
w Chwarzewie i w Nowym Młynie. 
Do tego materyalnego upadku przy
czyniło się po większej części pi
jaństwo i zbytek. Jeden obywatel 
zginął marnie, drugi wyciągnął do 
Myśli pod Bydgoszcz i tam z tro
ski umarł, a trzeci odjechał do Slą- 
zka i jest pisarkiem ludowym. Do
dać sobie muszę, iż wszyscy oby
watele odziedziczyli znaczne mają
tki z ich żonami, a pijaństwo wszy
stko pochłonęło. A byli to czasami 
nie sami Polacy, było między nimi 
wielu Niemców.

Bierzcie sobie 
rżenia naukę wy
jesteście jeszcze umiarkowani w 
piciu gorących trunków etc. i po
stanówcie sobie dochować, jak Boz- 
kiego przykazania: nie chodzić czę
sto do karczmy i nie przyjaźcić się 
z ludźmi, skłonnymi do pijaństwa, 
abyście nie przyszli do tułactwa i 
nędzy straciwszy przez pijaństwo 
włości wasze, i aby się nie spra
wdziła prawda, zawarta w Księgach 
Przypowieści: „Którzy pijaństwem 
się bawią, zniszczają i w łachma
nach chodzić będą". (XXIII, 29).

— Grudziądz. W niedzielę 11 
maja w południe wyłamało się z 
domu karnego 2 więźniów. Żołnierz 
stojący na warcie zawołał na nich 
kilka razy, aby stanęli i zwracał 
im uwagę na to, że musi strzelić, 
gdy nie staną. Więźnie, wdrapa
wszy się na mur odgradzający dzie
dziniec więzienny od ogrodu Fren- 
cha, odpowiedzieli żołnierzowi śmie
chem; wówczas tenże wymierzył do 
nich, rozległ się strzał i jeden z 
więźniów spadł przeszyty kulą bez 
duszy z muru na ziemę. Drugiego 
zaś pochwycono w ulicy Trynko- 
wej i okuto w kajdany. Gdy po 
kilku godzinach zajrzano do celi 
jego, znaleziono go bez duszy. Zdją- 
wszy sobie widocznie z najokro- 
pniejszemi wysiłkami kajdany, po 
wiesił się jak powiadają z obawy 
przed karą cielesną 30 bizunów, na 
którą podobno z powodu 
był skazany. — Straszna 
jednego dnia dwa życia 
Zastrzelony nazywał się 
a drugim był Lewandowski, którzy 
mieli jeszcze kilka lat do odsiedze
nia.
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Chełmża. Pewien obywatel kupił 
na licytacyi z pozostałości po śp. 
ks. proboszczu Kiedrowskim z O 
rzechówka szafę, w której następnie 
znalazł tysiąc marek w gotówce i 
jeszcze wiele monety srebrnej. Za
żądano zwrotu tych pieniędzy, ale 
ów obywatel nie chciał ich wydać, 
obstając przy tem, że szafę kupił z 
tem, co w niej było. Sprawa pój
dzie do sądu.

— Grudziądz. Czterech robotni
ków w wesołym humorze urządziło 
sobie na czółnie przejażdżkę po Wi
śle w zeszłą niedzielę. Zabrali z 
sobą niebezpiecznego towarzysza, 
bo sporą butelczynę wódki. Gdy 
sobie dobrze podchmielili, dwóch 
zaczęło się sprzeczać, który z nich 
będzie umiał w ubraniu pływać po 
Wiśle. Zdjęli buty i obaj skoczyli 
do wody tak, jak byli ubrani, ale 
zmoczone rzeczy ciągnęły ich na 
dół. Pozostali robotnicy zdołali je
dnego z nich wciągnąć napowrót do 
łodzi, drugi Kemski utonął.

Chicagu Wind Motor Co.
243 S. Jefferson St»> 

CHICAGO.

Moja studnia jest tylko. 125 stóp głęboka 
Mam Chicagoeki wiatrak nad powyższy studnię 
który unosi wodę do rezerwoaru znajdującego 
sig 40 stóp nad ziemię. Jest zupełnie automa- 
tycznem, nie potrzebuje żadnego zajgcia Big 
nim, ani pilnowania.

Uważam wiatrak Chicago za tak doskonały 
prawie, o ile wiatrak nim może być i radzg 
moim przyjaciołom, aby kupili „Chicago”.

W. Dyniewiez,
Adresujcie do:

Chicago Wind Motor,
241 South Jefferson Str.

BONANZA CRIPPLE CREEK
GOLD MINING COMPANY.

Towarzystwo Akcyjne Kopalni złota pod powyższą firmą, inkorporowa- 
ne podług praw stanu Illinois, nabyło na własność i opłaciło w zupełności 
cztery kopalnie złota w Cripple Creek Colorado. Dziesięciodolarowe akcye 
sprzedają się obecnie po dwa dolary.

RUDOLPH MODRZEJEWSKI, Frez. HENRYK ŁUBIEŃSKI, Sekretarz,
760 M0NADN0CK BLOCK, Chicago, 111.

JeneralnaAgentura
BRBMEN8KI0H 

Parowych Okrętów 
(North Q&rman Lloyd), 

i BREMEN do NEW YORK 
i napowrót.

Weknle. wypłaty pleBSędś; 
pnmytzz* w doM.

Najtańsze

KARTY OKRĘTOWE 
Pełnomocnictwa wystawia prawn 

i iciąga spadkobierstwa.
Iff. OŁAIJU8EMIUB 1 CW

80 — 8S Fifth Ave.
CHICAGO, ILL.

Założone w roku 1847.

C. B. Richard &Co.,
62 Clark Str., Chicago.

New York —Chicago — Samburg.
Największy i najstarszy inte

res bankowy i pasażerski w Ameryce 
Załatwiamy schedy i pełnomocnictwa. 
Przekazy pocztowe i weksle na wssy- 

stkie miejscowości.
Bilety podróżne po najtańszych oenac 

po wszystkich liniach.
W niedzielę bióro jest otwarte od 1 

do 12 godziny.
W Mitem biórze mówi Bie po polska.

A. SEBETOWSKI
polski klerk.

SKŁAD 
nowych I z drugiej 

ręki 

Fortepianów 
— i —

LISA
GŁOWA

Zapłaty nie ma bez wyleczenia, za
płaty żadnej jeżeli nie będą wąsy. Pi- 
szcie po cyrkularze lub pytajcie 
się waszego aptekarza o moje lekar
stwo.

Prof- Birkho , Masonie Tempie, 
Chicago.

po najtańszych cenach. Zajmuje 
się szczegółowo wydzierżawianiem 
domów.

S79 W. 18-tb Str.

Po wszelkich ce
nach,

Fortepiany wynajmuje-
my.

W razie zakupna odli
czamy jedno roczn

dzierżaw j od ceny.
Rozmaite instruments muzyczne.
Piszcie po ceny i warunki.

Ksijża F. Byrgier, G. Kolesinskl w Chicago, P. P. Kiołbassa, b. skarbnik miasta Chicago.

Od roku 18X6 w Chioago

Koźmiński & Go..
164—166 Randolph Str.

Pioniad-za do wypożyczenia po najnta 
-*- ivUltjUAV szych procentach na własność 
w Chicago. Najlepsze hipoteki 1 akcye sl 
sprzedajj.

Pełnomocnictwa ^eJXieXi 
ne. v cię gamy w sposób 1ak najtańszy spad 
ki i inne pretensye.

Bilety pasażerskie bŁaiS’
Wab-elo 1 wypłaty pocztowe na wszy 
YV eKoie stkie strony kuli ziemskiej.

Wyprawa pakunków dw?nr^
tygodniowo szybko i ta io.

DYREKTORZY
SAM’L M. NICKERSON, B. F. LAWRKNCB. 
S. W. ALLERTON.----------------
NORMAN B. REAM, 
R. C. NICKERSON, 
BUGBNB S. PIKE,

A. A. CARPENTER.

Telefon 3448.

Skład Fortepianów
NAJLEPSZYCH FIRM.

Jako to: -——

A. Zdanowicz
181 Salem Str.,

BOSTON, MASS.
Agentura Okrętowa, 

Kolejowa, interes 
bankowy.

Sprzedaj ę karty okrętowe na poczto
we parowce najlepszych linii do i z 
Europy — wymieniam i wysełam pie
niądze wprost do mieszkania adresata 
po najtańszych cenach i w 4ch tygo
dniach mogę okazać kwit z Europy.

Podróżujący do Europy — kupując 
w miim ofisie Szyfkartę otrzymują 
bilet jazdy do New Yorku DARMO, 
a cena szyfkart ta sama co w New 
Yorku- Wyrabiam plenipotencje z 

| zaświadczeniem Konsulów.

Dr.Muszyńska, 
posiadająca uyplom doktora wszy

stkich chorób kobiecych,
x dwuletnią praktyką w szpitalu Dzie
ciątka Jezus w Warszawie, oraz pro
fesorka akuszeryi w medycznem kole
gium udziela lekcyi akuszeryi i egza
minuje w polskim języku z wylaniem 
dyplomu.

Leczy wszystkie zastarzałe choroby 
kobiece jako to: niepłodność, krwiotok 
choroby maciczne, ból głowy, ból gar 
dła, zastarzałe rany, puchliny róże 
ból oczów, i wszyskie dziecinne i letnii 
choroby, oraz wy wyich^ięcia rąk i nóg 
naprawia. Specyalność lekarstwa u 
dzieła na choroby maciczne i leczy 
choroby piersiowe, ból krzyśą i w ple
cach i reumatvzm.
Godziny ofisowe od 10 rano do 12 

od 4 do 6 wiece
764 Milwaukee Ave., nap. Cleaver St. 

CHICAGO, ILL.

iSitMój mąż
69 Kenwooć Maszyna zaft' 

S50 Arlington Masz, za $1 
Standard Singer Maszyny $8. 0 
$11.00, $15.00 i 27 innych ra 

tanków. Wszystkie urządzenia 
DARMO. Dostawimy ją do b i- 
mego domu, na 80 dniową próbą 
n*’o żądając ani centa z góry. Por 
to takie opłacamy. Kupujcie 

wprost z fabryki. Możecie sobie zaoszczędzić 
wielki procent agenta. Przeszło 100,000 w użyciu. 
Katalogi i świadectwa posyłamy bezpłatnie. Pisz- 
cie natychmiast. Adr^e: CASH BUYERS' UNION 
158 164 West Van Buren bt. B Chicago. 1L.

Nov. 1-95. L. B 262.

Telefon No. 1798. Założone 1885.

HENRY DETMER,
SCHILLER BUILDING, 103 — 109 E. Randolph ul.

POD PRUSAKIEM
W. KS. POZNAŃSKIE.

'Skład założony w r. 1851

Henry Schoellkopf 
pemii Mn; i Miaznoij 

232-234 EAST RAMOŁPH STR.. 
pomiędzy Franklin i Market ulicam

Chicago, Illinois.
sprzedaje po najtańszych cenach:

Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski,
Ser Edamski i ser Parmesauski, 
Fromage de Brie i ser Roquefortski, 
Ser roślinny, Neuszatelski i Limburgski, 
Brunświcki salseson,
Salami, Westfalskie szynki, 
Wgdzone i marynowane węgorze, 
Hollandzkie sztokfisze, anchovies, 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawiar, 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniony, 
Francuzki groch, najlepszę oliwg, 
Niemieckie szparagi, kraj an a fasolg, 
Niemieckie jagły, soszewieg, kaszkg pszennę, 
Najlepszy jgczm eh perłowy, kaszg jgezmie- 
nnę,
Kaszg tatarczanę szg owsianę, 
Mękg kartoflanę ^ękę ryżową, 
Świeże suszone grzyby, paprykg, 
Niemieckie powidła, mak,
Świeże orzechy, migdały, cytronat, 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele, 
Francuzkie śliwki, świeże rodzenki,
Włoskie łazanki (nudle) ’ makaron s, 
Najlepszę Vanilla czekoladg z kakas, 
Prawdziwę rosyjskę herbatę, extrakt migsny 
Prawdziwę kawę Java, Mokka i Rio, 
Prawdziwę tabaKg do zażywania Locback’a, 
Niemieckie kołowrotki i gremple,
Drewniane trzewiKi i pantofle (drewniaki), 
Świeże siemig warzywowe, siemig trawy, 
Siemig dla kanarków, siemię konopniane 

rzepikowe,
Jako i wszelkie Inne towary korzenne

Henry Schoellkopf.
ALEKS O OKA CHODŹKI aotłaany 

SŁOWNIK 
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI 

został wydrukowany w drukarni Gazety Polskiej.
Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierające 

924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tj’ko 4 dolary. Dziele 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest jęzjk angiel
ski i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani 
zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprocz ojczystego jęzjl 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprCez 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi się 
i interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
pracę, posadę i Łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego. Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
“Pośrednik Polskę AngieióKi” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, a’bowiem w tymże sło
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim 1 słowo angie.- 
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce chce po
zostać, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u kazaego czy V, robotnik, 
rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to ĆZ.eło znajdo
wać się pod ręką. Czy Kto chce ’ist napisać po angielsku lub chce co przetłuma
czyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się bez Sło
wnika Polsko-Angielskiego 1 Angielsko-Polskiego. Nlzka cena tego dzieła jes. ta? 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić.

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem dla byznesistów nie umiejących 
po polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a 
nie umie po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesist* podług Słowni ił 
zrozumie czego żąda.

Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy. 
Wasz ziomek 1 sługa

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.
ALEX. CHODZKO’S Complete

DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 

j is a very advantageous work for every Businessman who has business with Poles 
I Containing 924 pages in hard binding. Price only 84.00.

Address: W. DYNIEWICZ, Publisher, 
' 53S NOBLE 8TKKET - - CHICAGO, ILLINOIS

PEDICURA
NA POCENIE NÓG, BÓLE ITD

Przyezlijcie 50 centów w znaczkach poczto
wych lub przez Money Order a wyślemy wam 
pudełeczko

Pedicura Maści.
Gwarantujemy pewne uleczenie (w Jednym 

tygodniu) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg 
jak: bóle, złą wofi itd., nie szkodząc waszemu 
zdrowiu — jeźli użyte jak przepisano. Adres:

PEDICURA CO.,
31 N, Wright ulica, - Chicago, Ills.

P. S. Piszcie wasz adres wyraźnie. (x)

J. J. HAWSLKA & CG.
Pożyczki na własność (Real 

Estate).
Bióro zabezpieczenia.
Ogólne Bióro parowoowe i kolejo 
we Bilety

do i 8

Chas. A. Brillow & Co.,
531 Noble ulica w Chicago, 111.
Firma ta ma do sprzedania far

my urządzone i grunta w różnych 
miejscowościach. — Ułatwia otrzy
manie bezpłatne gruntów rządo
wych.

Wypożycza Pieniądze. 
Ubezpiecza od ognia.
Załatwia wszelkie prawne czyn

ności.
Obowiązkiem naszem będzie sta

rać się spiesznie, dobrze i tanio 
załatwiać powierzone interesa.

S. Nicki, dyrektor. x

A. Zdziebłowski,
ZAKŁAD

Stolarski i Rzeźbiarski,
458 Noble Str., 

CHICAGO, ILL.
Wykonywa wszelkie roboty w zakres 
stolarstwa wchodzące, urządza ofisy 
szKoły, ołtarze, konfesyonały i t. p.

Gustownie tanio i na czas-
x

W Rosyi tylko przestępstwa poli
tyczne długo czekać muszą na prze
baczenia, a zapomnienia nie dostę
pują nigdy; dla przestępstw krymi
nalnych nie jest carat, nie lubi być 
w wymiarze kary srogim, i chętnie 
pokazuje im względność przez oboli- 
cye i amnestye. Wielkie państwo 
carów jest tak cudownem, że nawet 
takie Kiryczenki mogą w niem je
szcze być ludźmi, „djejateljami," pa- 
tryotami.Nie było nic dziwnego, 
gdyby policmajster radomski poje
chał jeszcze na cywilizatora do Tur
kiestanu lub Mandżuryi, może na
wet na Litwę lub Ruś... Dość 
tylko przypomnieć siedleckiego łu
pieżcę Kuryłę, który w kilka lat 
po wypędzeniu z Siedlec został po
licmajstrem w Niższym Nowogro
dzie, jeśli nas pamięć nie zawodzi.

Odkrycie radomskie przypomina 
inny jeszcze wypadek. Działo się 
to trzydzieści lat temu w Rosyi. 
W jednej z „bardziej oddalonych" 
gubernii, do których wysyłano Po
laków za r. 1863, odbywał się w wię- 
kszem mieście jarmark. Obyczajem 
lat dawniejszych przejechał z towa
rami i bogaty jeden kupiec i stanął 
za miastem, w ogrodach. Miasto 
słynęło z kradzieży i rozbojów; jar
mark znęcił złodziei z dalekich na 
wet miejscowości. Kupiec zaopatzrył 
się w rewolwer. Drugiego dnia jar
marku, kiedy już dobrze sobie wy
ładował pugilares, w nocy budzi 
go gwałtowna wrzawa i rozruch 
pod oknami. Okiennice podrywane 
— widoczny napad. Kupiec się zry
wa, chwyta za rewolwer, staje przy 
oknie, i mierzy na napastników. 
Dwóch pada: jeden śmiertelnie ra
niony, drugi zabity. Donosząpolicyi 
o wypadku, ta szuka swej głowy, 
nie ma jej nigdzie — w biurze, w 
domu, w klubie — nie ma nawet 
u kochanki, o której całe miasto 
wiedziało. Gdzie może być polic
majster? Aż tu nad ranem na miej
sce wypadku przychodzą władze i 
w zabitym poznają —samego wła
śnie policmajstra.

To nie anegdota, ale najrzetel
niejsza prawda.

Jest przysłowie rosyjskie: „Niem
cu smert, a russkomu człowieku na 
zdrawie."

— Do „Dziennika Kujawskiego" 
piszą, że do Częstochowy w dniu 
12 z. m. zjechał gubernator, naczel
nik straży ziemskiej i sprawnik 
wraz z policjantami i z klasztoru 
jasnogórskiego Paulinów o godzinie 
6 rano zabrali Paulina księdza 
Przeździeckiego, zawieźli go na ko
lei i wysłali na mieszkanie do Pen
sy.

i nie potrzebujecie się już więcej zatrzymywać w Milwaukee, 
bieskim zastaniecie każdego czasu w pobliżu dworca 
też naszego agenta.

Wszystkim tym, którzy pisali do nas w roku 
nowo wydrukowaną książkę informacyjną i kalendarz 
wnież prześlemy tę książkę wraz z kalendarzem 
stkim tym, którzy do nas po takową napiszą.

Wszystkie listy adresujcie teraz zawsze do:

H. CLAUSSENIUS, [Howożeńcy!! i Aug. GROSS, 
i Kto chce mieć!?

ZMIANA ADRESU.
Przez przeszło 15 lat bióro nasze znajdowało się w jednym i tym 

samym budynku pod nr. 119 W. Water ul., Milwaukee, Wis., lecz te
raz przeprowadziliśmy takowe. Gdy teraz będziecie chcieli odwiedzić 
nas, lub zobaczyć nasze grunta, przyjedźcie wprost do stacyi kolejowej 
SOBIESKI, W 1S.« na kolei C. M. & St. Paul, położonej w naszych 
polskich koloniach

ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW

KEDZIE BUIDING,
120 RANDOLPH STR.

CHICAGO.
TA KB BLBVATOB.

Warszawa, 30 kwieuia.
W Radomiu spotkało rząd rosyj 

ski nieszczęście. Policmajster Kiry- 
czenko, sprawujący urząd ten oa 
trzech lat, okazał się „łapownikiem." 
To jeszcze drobnostka. Ale nadto 
okazało się, iż jest wspólnikiem 
złodziejskiej bandy, która już zda- 
leka trąci wewnętrznym rozkładem! 
Pod osłoną tego policmajstra niż
sze organa żyły za paniebrat ze zło
dziejami, przebierały się za wieśnia
ków i napadały na podróżnych w 
pobliżu miasta; najwyższy urzędnik 
policyjny wiedział o kradzieżach i 
napadach, a patrząc na to przez 
szpary, dzielił się łupem w formie 
stałych pensyi, doraźnych datków, 
nadań monopolistycznych i tanich 
zakupów, robionych u passerówlub 
samych hersztów złodziei. Zegarek 
n. p. skradziony jednemu z okoli
cznych obywateli znalazł się tą dro
gą u naczelnego stróża publicznego 
bezpieczeństwa w Radomiu. Kto 
chciał uchronić się od prześladowań 
i nękań policyjnych, ten opłacać 
się musiał policmajstrowi. Nawet 
wieśniacy, przyjeżdżający od nie
pamiętnych czasów z produktami 
spożywczemi na ulicę Wałową, u- 
czuli ciężką rękę „mistrza." Roz
pędzani przez policjantów, płazo
wani, szturchani, bici, przestali wre
szcie zupełnie przyjeżdżać do Ra
domia. Potrzeba było umyślnej u- 
rzędo vej zachęty, aby żywicieli mia
sta napowrót sprowadzić. Kiryczen- 
ko, zrzekając się teraz gwałtów, 
postawił na swojem: pozwolił na 
utrzymanie targu, ale kupcy musie- 
li mu składać się na 600 rubli ro
cznego „douceur‘u". Na tej samej 
ulicy miał szynk wspólnik Kiry
czenki, Blatt, a w tym szynku od
bywały się schadzki złodziejskie. 
Kiedy w pobliżu Blatta powstała 
nowa gospoda gorzałczana, polic
majster jął nękać nowego procede- 
rzystę rozmaitemi nakazami i zaka
zami, dopóki na nim nie wymógł 
miesięcznej opłaty do 25 rubli Ki- 
ryczenko ustanawiał monopole; nadał 
np. wyłączne prawo grywania na 
weselach i balach niejakiemu Siw
kowi za opłatą również 25 rb. mie
sięcznie. Troskliwość o zdrowie 
m eszkańców otwierała Kiryczence 
co lato obfite źródło dochodu: łu
pił też na potęgę. Dobrą stroną je
go działalności było przyjmowanie 
opłat w miejsce torturujących lud
ność Królestwa Polskiego formal
ności policyjnych, zwłaszcza pasz
portowych; zielony papierek miał 
własność uśmierzania gniewów „ex 
lege", spadających na głowę prze
stępcy.

Upojony powodzeniem, a silny 
projekcyą gubernatora, Kiryczenko 
lekceważył sobie nawet wTysoką dy- 
gaitaryę miejscową, jak Pryma 
(nom. Primo), jenerała dywizyi, jak 
Czyczeryna, prokuratora sądu okrę
gowego, i musiał być i dla nich 
psem łapiącym za łydki. Zadziera
jąc tak z wielkimi, ściągał przecież 
nieopatrznie na swą głowę pioruny. 
Raz zwróciwszy na siebie uwagę 
prokuratorską, fatalnie toczył się w 
dół, gdzie go czekało śledztwo są
dowe.

Czyczeryn z zebranym prywat
nie materyałem śledczym przejechał 
zaraz po Wielkanocy do Warszawy, 
aby poddać przygotowaną sprawę 
pod decyzyę naczelnego prokurato
ra w warszawskim okręgu sądowym, 
Turau'a. Ten odwołał się do jen. 
Broka i z konieczności do hr. Szu- 
wałowa. Odzywały się w towarzy
stwie rosyjskiem głosy, aby ze 
względu na Polaków utopić spra 
wiedliwość w bieżącej wodzie; ale 
sprawki Kiryczenki były zbyt krzy
czące, aby nawet taki Turau, wróg 
imienia polskiego, mógł pójść za 
radą patryotów z klubu i upoważ
nił tedy Czyczeryna do urzędowego 
dochodzenia. Czyczeryn, nie mogąc 
działać w warunkach zupełnej bez
stronności — gdyż całe miasto wie
działo, że prokurator drze z nim 
koty — wyjednał sobie zastępstwo. 
Posłano z Warszawy jednego z to
warzyszów prokuratora, dając mu 
do pomocy żandarmów, policjantów 
i ajentów tajnych („łapaczy") w 
liczbie około dwudziestu. Schwyta 
nie skradzionego zegarka w rękach 
Kiryczenki udało się bez trudno
ści, a niepohamowane jego zuchwal
stwa przyspieszyły mu chwilę po
stanowienia przed sądem.Niegodzi
wiec miał jeszcze tę czelność, że 
wtedy, kiedy już śledztwo nad nim 
wisiało, pobił jednego z świadków 
za nieprzychylne świadczenie i zam
knął go na cztery dni w więzieniu 
policyjnem. Nadzwyczajny komisarz 
prokuratorski wrezwał przed siebie 
skrzywdzonego i krzywdziciela i 
zbadawszy istotę czynu założył już 
akta śledcze przeciwko Kiryczence 
i osadził go w areszcie domowym. 
Proklamacja publiczna wezwała 
wszystkich, którzyby pokrzywdzeni 
byli przez policyę lub mieli cokol
wiek do zeznania w sprawie — a- 
by spieszyli do sądu. Przez kilka 
dni Radom był jakby W pospolitem 
ruszeniu. Wzięto się zaraz do reor
ganizowania policyi radomskiej z 
pomocą kwiatu policyi warsza
wskiej. Operacya taka zajmie nie 
mało czasu, bo śmieci do wywie
zienia jest więcej, niż —na ulicach 
Radomia.

Ciężko skrompromitowany jest 
sprawką Kiryczenki gubernator 
miejscowy Majlewski. Łotr był je
go powinowatym i zarazem prote
gowanym: na nowy rok 1895 przed
stawił go zwierzchnik gubernii do 
najwyższej nagrody za gorliwe 
i wzorowe spełnianie obowiązków! 
Zaraz po wykryciu nadużyć hr. 
Szuwałow wezwał Majlewskiego do 
Warszawy; gubernator przyjechał 
i dnia 21 kwietnia słuchał gryzą 
cych słów prawdy z ust „naczelni
ka kraju". Należy mu się dymisja 
— zasłużył na nią co najmniej 
niedbalstwem. Pogłoski warszaw
skie czyniły z Kiryczenki ofiarę sa
mobójstwa. Jako żywo, tacy się nie 
zabiją. Zresztą Kiryczenko nie po 
trzebuje się spieszyć; nie wiadomo 
jeszcze, żali będzie oddanym pod 
sąd, a skazanego nawet jeszcze pier
wszy lepszy manifest uwolni.

REFERBNCYB:
Ks. Wlnc. Bantyfiskl, 

rektor koSciota fiw. Sta
nisława Kostki w Chi
cago.

Polskie Siostry Nazara 
tanki w Chicago.

Polskie Siostry Notra 
Damę w Chicago.

Siostry #w. Franc ka 
w Cuicago.

Ks. A. J. Thiele w Chicago.
Szpital Braci Alexianów 

w Chicago.
Szpital fw. KHblety 

Chicago.
Ex-alderman Kowalski 

w Chicago.
C. W. Dyniewiez w Chi 

cago.
Pror. 8t. Szwajkart w Chicago i wiem nnych 
w Chicago i w całym kraju, którzy kupili 
>demnie Fortepiany.

JAN H. XELOWSKI, 

Apteka Polska 
709 Milwaukee Ave.

CHICAGO.
Kompletny wTybói lekarskich i chi

rurgicznych instrumentów, pa
sków na ruptury, bandaży 

i kuli (crutches), tu
dzież lekarstw spe

cjalnych, kra
jowych i 

importowanych, każdego gatunku 
krople, medycyny patentowe, wina 

krajowe i importowane.

PIJAWKI 
sprowadzane ze fzwecyi. 

Zamówienia pocztą natychmiast za
łatwiane i wysełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny.

Przyślijcie 2 centową markę po
cztową a dostaniecie odwrotną 
pocztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 
Dra BONKER.

JAN H. XELOWSKI,
709 Milwaukee ave., - Chicago, 111.

GDLDZIEk RODGERS,

Obrazy Kolumba.
Format 17x24, w ślicznych kolorach. Obraz ten jest chromo-litografia 

w oleju na sztywnym płóciennym papiersę.
TT ... Cena 50 centów.

BSI- Kolumbijskie 2 centowe znaczki pocztowe kolumbijskie maią ten 
s m tbrazek na znaczku.
Biorącym w większej ilości stósowny rabat.
Należytość za ten piękny obraz przysyłać można w znaczkach po

cztowych do Pierwszej Księgarni Polskiej

W. DYNIEW1CZA,
532 NOBLE STREET............................................CHICAGO, ILLINOIS.

Stan. Bobowski,
Kuśnierz Polski, 

wyrabia rozmąite futra, .deki, cza
pki, rękawiczki ciepłe, jako i ka
ftany spodnie i westki z owczej 
skóry z wełną rozmaitej długości, 
własnej wyprawy i ręcznego szycia.

GOSTYŃ,
Downers Grove,Ill.

buys

>CAVtAI \ I nAUt MARKsmW 
COPYRIGHTS. W* 

CAN I ORTAIN A PATENT? Fora 
Eronipt. answer ana an honest opinion, write to 
Ill I NN A' CO., who have bad nearly fifty years’ 

experience in the patent business. Communica
tions strictly confidential. A Handbook of in
formation concemmR Pntmia and bow to ob
tain them sent free. Also a catalogue of mechan
ical and scientific books sent free.

Patents taken through Munn & Co. receive 
special noticein the Scientific Amrrirnn. and 
thus are brought widely before the public without cost to the inventor. This splendid paper, 
Issued weekly, elegantly illustrated, has by far the 
largest circulation of any scientific work tn the 
world. $3 a year. Sample conies sent free.

Building Edition, monthly, >2.50a year. Single 
copies, 25 cents. Every number contains beau
tiful plates, in colors, and photographs of new 
houses, with plans, enabling builders to show the 
latest designs and secure contracts. Address

MUNN & CO-, New York, 3<>1 Broadway.

rozumie
I to można.

>23.00 
>19.50

JEST NAJLEPSZEM LEKARSTWEM 
na wszystkie choroby gardła i płuc, as 
wszystkie rodzaje kaszlu, duszności, bron
chitis, febrę płuc, dławicę, plucie krwią, 
influenzę, zapalenie krtani i ból w pier
siach. Cena 50 c. i 25 e.

Na sprzedaż w wszystkich aptekach.

I sąnajlepszem środkiem odprowadzającym. 
Cena 25 e.

BÓL GŁOWY,
I neuralgia, febra i bóle w ogóle zostają 
1 szybko 1 skutecznie usunięte przez

7;the chicą^
I GUARANTEED TF*1

BEST STEEL M 
MADE.

High 
Arm

1512

9574
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uu
darmd* PudeU°oU cysar

zegarem lub zegarkiem.
Przyślijcie ten anons z waszym pełnym adresem a my 

wam poślemy darmo na przejrzenie jeden z naszyco 
prześlicznych
Z frontem metalowym, VVysoko wykończonych Zegarów, 
12 cali w średnicy, wygląda elegancko i ornamentalnie, 
może być użytym jako zegar wiszący lub stojący, wy
borny t’zymacz czasu, i pudełko i.aszycn sławnych La 
Luna cygar z dobrego smaku, long filier. Jeźli, po przej
rzeniu jesteście zadowo eni że macie największy bar
gain przed sobą kiedykolwiek cfiarowany, zapłaćcie 
ekspres ag ntowi $3 90 i przesyłką eksp esową a zegar 
i cygary wasz* mi. Jeźli wolicie zamiast zegara mę
ski zegarek, z otwartem frontem, nakręcany trzonkiem 
stem set, niklowany ochronny przed kurzem i elegancko 
wykończony, napiszcie a poślemy w miejsce zegara. 
Pamiętajcie czy z zeararem lub zegarki e n dajemy całkiem darmo 
natychmiast, bo ta oferta jest dobra tylno na 30 dni.

LEY BROS

pudełko cygar. Piszcie do nas

225 Dearborn Str., Chicago.

Wyleczone w domu.
Choroby nerwowe Hg Q Wildman,

posiada długoletnie wykształcenie i doświadcze
nie w najlepszych szpitalach Europy i Ameryki 
i posiada dyplomy z kolegii lekarskich od władz, 
co do obchodzenia się z chronicznemi choroba
mi. Dr. Wildman wyleczył więcej pacyentów 
podczas 10 letniego jego pobytu w Chicago, 
niż jakikolwiek inny lekarz w Ameryce. Leczy

my pomyślnie listownie wszystkie ostre i
CHRONICZNE KATARALNE

dolegliwości nosa, gardła, płuc, żołądka, 
kiszek, wątroby, nerek i pęcherza

Choroby skórne i nerwowe z wszystkiemi ich 
dolegliwościami szybko i stale wyleczone.

KONSULTACJA I NARADA BEZPŁATNA.
Ktoby cierpiał na jedne z powyższych chorób niech 

po sympton-blankiet.

Wspomnijcie Drs. McCoy & Wildman,
SPECY ALIŚCI

224 State Street

pisze

Chicago, Ill,

POSZUKIWANA.
Maryanna Groszek, (z rodziców Szychowska) 

dowiaduję się o miejscu pobytu swego męża. 
Nie mam wiadomości żadnej o nim od 1892 r. 
Nie chcąc cierpieć dalej biedy, w jakiej jestem 
od tak długiego czasu, pod. łam do s^du o roz
wód. Obecnie trafia mi się wyjść za mąż i 
wiadomość wszelka o moim mężu jest wielce 
pożądaną.

Maryanna Groszek,
c. | o. Frank Wieczorowski, 

1210 N. 12th Str, St. Louis, Mo.
(22—24

Zginał mi bilet kolejowy w Wheeling, W.Va. 
na podróż do Milwaukee, Wis., w dniu 22 ma
ja. Ktoby z rodaków znalazł ten bilet, niechaj 
łaskawie prześle mi go pod No. 735 Grove Str., 
Milwaukee. Wis. Numer tykietu był 699.

Jul: an Krzeszewski,
735 Grove Str., Milwaukee, Wis.

Przybyłam z pud zaboru rosyjskiego i poszu 
kuję mojego męża Jana Dąbrowskiego, który 
zamieszkiwał w Conshohoken, Pa. W marcu 
znajdował się w New Yorku.

Julianna Dąbrowska, 
Conshohoken, Montgomery Co , Pa.

Ktoby wiedział gdzie przebywa Michalina 
Polcyn, zamężna pani Siodła, pochodząca z Po- 
tulic. Kr. Wągrowiec Pr. Posen, która zginęła 
przed ośmiu laty z Kensington, Id. (Chicago.) 
niech doniesie mi a odbierze w nagrodzie 5 do
larów.

Jan Siodła, 2550 — 115 Str. 
(Kensington Ill.) Chicago, Ill.

HENRY NEWBERGER,
Polski Złotnik i Zegarmistrz, 

805 Milwaukee Ave., Chicago-
Ma na składzie, złote i srebrne zegarki, pier

ścionki, dewizki i L d. Oraz przyjmuje repe- 
racyę zegarków, za któr$ gwarantuje.

July 5

Nie bądźcie otumanieni!
KUPCIE ELGIN ZEGAREK-

(0 
u

-T- Dlatego, że El- 
y— gin jest najle- 
-y pszym ameryaań 

i skim Zegarkiem, 
"rL "Zj. trzyma dobry 
w czas, podczas 

—*g y tanie szwaj- 
carskie werki nie 
trzymają. Wielki 
zegarkowy mo 
nopol jest rozbi- 

» tym i możemy 
wam teraz sprze- 

"A dawać “ELGIN” 
zegarki tan ejjan 
przedtem. Jeste- 

my najstarszą 

pełna i bogato granitowana (z pewnością najpię
kniejsza koperta kiedykolwiek ofiarowana po 
tak nizkiej cenie) z prawdziwym “Elgin” wer
kiem wyrab;anem i następlowanem przez Elgin 
National Watch Co., z bogatymi klejnotami i z 
wszystkiemi najostatniejszemi ulepszeniami, 
Nakręcany i nastawiany trzonkiem, na bezpła
tną egzaminacyą. Jeźli będziecie go chcieli, za
płaćcie ekspres agentowi naszą burtowną intro- 
dukcyjną cenę $9.50, jeźli zaś nie to nic nie 
płaćcie. Nie macie nic do ryzykowania gdy 
obstalujecie. 20 letnia gwaranuya z każdym ze
garkiem. Za 50 centów przysłane razem z obsta 
Jankiem na zegarek wyślemy wara piękny $3. 
pozłacany łańcuszek do zegarka, luo jeźli przy- 
ślecie nam $9.50 na zegarek, dostaniecie łań
cuszek darmo. Przyślijcie po ten zegarek i zo
stańcie przekonani. Wymieńcie czy chcecie for
mat męzki lub żeński.

DARMO! Jeźli kupicie lub zniewolicie wa
szych przyjaciół do kupienia 6 zegarków to wy 
jeden dostaniecie bezpłatnie. Możecie zrobić 
pieniądz temi zegarkami. Niektórzy jubilerzy 
sprzedawają je od $25 do $10.

RED STAR WATCH CO. DEPT. P.

Sn jubilerską firmę 
alg robiąca biznes z 
ST <wamii waszym!

^rodakami, i żą-
—damy że zanim 
“pośiecle do kogo 

ri Oranego po zega- 
-/ w. rek, wytnijcieten 
£ anons i przyślij 
■2- cie go z waszym 
O pełnym nazwi- 
« skiem i adres, m 
' a my wam pośle- 
r my ten 14 k. so- 

liainy złoty wy
pełniana koperta

u)

(INCORPORATED.)
134 E. Van Buren Str., - Chicago. Ill.

Aug. 2—95

Listy polskie na poczcie.
Listy poniżej podane znajdują się 

na głównej poczcie. Po dwóch tygo
dniach zostaną odesłane do “Dead 
Letter Office” w Washingtonie, tam 
zostaną rozpieczętowane i odesłane do 
tych którzy listy pisali.
361 Bartku, Piotr 
372 Bozadziański L.
374 Bromboeziz Jan
376 Buczyński Jan
377 Bukowski Ouufry
379 Cijka Maxim.
3-iO Cybula Józef
882 Czernoweka Zofia
383 Chichowtas Fr.
386 Cwiok Józef
387 Dobrzyń Piotr
339 Dusz lak Franc.
392 Elski M. J.
399 Gobula Fabian
402 Grze ba F
404 Grzikrzel Dom.
406 Grunska Ettma
408 Guskiewicc -Tak.
409 GuszAWski Wł.
418 Hruska Ant.
419 Hulkiewicz Kar.
424 Jampo'ski A. D
425 Januszkiewicz M.
426 Jarmoszka Józef
427 Jeleń Ludwik
429 Kac marczyk Jan
434 Klimkiewicz P.
435 Kmieć Piotr
437 Ko-abelnik K.
440 Kotwamwski F.
441 Kozłowski N.
442 Krzychowski A.
4 ł3 Kroszynski D.
444 Krystyn Jan
445 Krysztofiak W.
447 Kwiatkowski W.
449 Lak Józef

455 Lewandowski F.
459 Łuska M
460 Maduzia Józef
462 Malicki Jan
466 Masłowski Jan
169 Meszka Jacenty 
4 3 Michalski Waw.
475 Mi kosz Jan
478 Moniak Tomasz
483 Obkosz Stan.
488 Pank nin Aug.
4 0 Perko? ki Jan
495 P n koski Michał
499 Prenski Jakób
500 Pudlak Franc.
505 Randz Wład.
514 Samsonowski M.
519 Szerszerowski II.
524 Sżroma Karol
528 Siweck! Stan.
530 Skirmont Joz.
531 Slaziski Tom.
534 Sobolewski Jan
536 Stachów ak Stan.
541 Stoka Józefa
544 Sanurski S
545 Swiech kichał
545 Świątkowski A.
548 Szomówna Zofia
553 Von Janowski B.
554 Wanowski Wal. 
557 Waaoesa Frinc.
560 Wierdak Stan.
562 Władymośki H.
565 Zaia Michał
567 Zdziehł wska K.
569 Zięba Woje.

Morris Run. Tioga Co., Pa., 
25 maja.

Donoszę o fatalnym wy
padku. Polak Piotr Zielewicz 
chcąc zastrzelić kota tak się 
niezgrabnie obszedł z fuzyą, 
że przy wystrzeleniu odniósł 
uderzenie kolbą w piersi tak 
nieszczęśliwie, że postąpiw
szy kilka kroków runął na 
ziemię. Ciężko rannego za
wieziono do domu.

____________ L. C.

13?" Pan Jan Sobociński, 
w Deckertown, N. J., niech 
napisze po polsku a podamy.

23?" Ks. Edw. R. Rynert, 
w Bricetield, Mo. W przy
szłym numerze.

Marcin Kołodziejczak,
Yorktown, Assa.. Canada. W 
przyszłym numerze.

CHICAGO.
W czwartek ubiegłego 

tygodnia, w “Decoration 
D a y” taki panował upał, że 
dwoje ludzi zostało tak fatal
nie rażonych, iż ducha wy
zionęli a 6 osób leży oblożrre 
Nazwiska ofiar, które zmarły 
są: Karol Brandt, z pod No. 
1057 Center ave., padl i u- 
marłna narożniku Washtenaw 
ave. i 26-tej ulicy; Ryszard 
McDonald, z No. 113 Hal 
sted ul., rażony został na 
Desplaines i Madison ul.

Pomiędzy tymi, którzy za
słabli znajdujemy nazwisko 
gen. Hermana L:eb wielce 
tutaj zasłużonego Niemca i 
dobrze Polakom znanego. Za 
słabł gdy jeździł konno. Czul 
że słabnie i nim stracił przy 
tomność przywołał na pomoc 
dwóch przechodniów którzy 
sędziwego obywatela omdlałe
go zanieśli do jego domu No. 
616 La Salle ave.

Przeciętna temperatura wy 
nosiła 79 stopni.

— Zwłoki ministra Sta
nu Walter Quinton Gresham’a 
pochowano w “dzień dekora 
cyjny” (czwartek ubiegły) na 
cmentarzu Oakwood. Pogrzeb 
był wojskowym.

Przed spuszczeniem trumny 
w grób kapela wojskowa za
grała miękko “Nearer My 
God, to Thee,” (Bliżej mój 
Boże do Ciebie) potem chór 
zaśpiewał “Sleep Calmly” 
(Śpij spokojnie) a na ostatku 
trąbka wojenna siódmego re
gimentu “Go to rest, go to 
rest,

For the morning cometh 
soon”.

(Idź na spoczynek, idź na 
spoczynek, albowiem ranek 
się zbliża).

Zwłoki przybyły z Washing- 
tonu do Chicago na specyal- 
nym pociągu.

Pomiędzyuczestnikami znaj
dowali się prezydent Cleveland, 
członkowie jego gabinetu i 
burmistrz Swift.

— Na wyścigach dwu
kołowych w “dniu dekoracyj 
nym”, w których udział wzię
ło 500 cyklistów, premie wy
grali: Homer Fairmon, race 
winner, handicap 5:45, czas 
54:36 i George L. Emerson, 
time winner, handicap 2:30, 
czas 52:14.

— 17 kadetów North
western Military Academy w 
Highland (przedmieściu) w 
ubiegły czwartek na dwuko
łowcach wyruszyło na odby
cie 500 milowej podróży z 
Chicago do Springfield (stoli
cy Stanu Illinois) i napowrót. 
Przyczyną tej dłuższej wycie
czki jest wypróbowanie czy 
nie uda się praktycznie zasto
sować dwukołowca w sztuce 
i wyprawie wojskowej. Obli
czono, że podróż w jeduę 
stronę kadeci odprawią w 4 
do 4j4 dni. Na noclegi są 
zaopatrzeni w rozkładalne na 
mioty i rozmaite przybory do 
koczowania. Nie będą stawać 
w żadnych hotelach ani do
mach zajezdnych i całą po
dróż odprawią z celem wy 
starczenia sobie we wszy- 
stkiem.

Kadeci są zaopatrzeni w 
“Kola beans” rodzaj grochu, 
który żuć można całemi go
dzinami, a który nietylko że 
zastępuje pokarm, ale nadaje 
niezwykłej elastyczności i ener
gii znużonym członkom ciała. 
Eksperci w sprawach woj
skowych twierdzą że za po
mocą “Kola” grochu, wielko 
ści orzecha włoskiego, żołnierz 
całemi dniami może obyć się 
bez pokarmu i nietylko że 
nie ucierpi ale konstytucyę 
zahartuje i Dożywi do nadzwy
czaj zadziwiającego stopnia.

— W ubiegły czwartek 
po południu wściekły pies po
kąsał troje ludzi na północnej 
stronie miasta, i nareszcie u

dało się polieyantowi Seder- 
burg psa zastrzelić przed do
mem 213 Illinois str. *

Pokąsani nazywają się: 
J. Murphy, mieszka 260 Kin- 

zie str.
H. Ratty, 335 Indiana str. 
E. I. Tott, 355 Ohio str.

Wszystkim trojgu rany na
tychmiast kauteryzowano tj. 
wypalono.

— Porażeniu słoneczne
mu w ubiegły piątek uległo 
11 osób, pomiędzy temi znaj
dujemy nazwiska polskie:

Fr. Kopicki, z pod no. 604 
Nobleul., chłopiec wysełkowy 
zatrudniony na giełdzie.

Józef Padulski, 5 Ward 
Court, uległ porażeniu przy 
pracy w Palmer, Fuller & 
Co., lumber-yardzie, 2 2ga i 
Halsted ul.

D. Wirenski, z pod No. 
1003 W. 18 ul., przy pracy 
w S. K. Martin lumber-yard, 
Lincoln ul. i Blue Islandave. 
Jest niebezpieczeństwo utraty 
życia.

—Szef policyi Badenoch 
wydał nowy “order” w pią
tek po południu, który pra
womocnym jest od 1 Czer
wca. Na mocy tego nowego 
rozporządzenia liczba policyi 
została zmniejszoną, aby wejść 
w obręb budżetu przeznaczo 
nego na departament policyi, 
jedni zyskali promocyę a inni 
zostali zdegradowani. Notuje
my poniżej tylko zmiany pol
skich polieyantów, w tym 
“General Order No. 16:”

Patrol-Sergeant M i c h a 1 
Wlekliński, z 6 precynktu, 
zredukowany do rangi patrol- 
mana.

Patrol - Sergeant Łukasz 
Kallas, z 32 precynktu, 
całkiem wydalony.

P;trol Sergeant Józef 
Połczyński, z 33 pryncy 
ktu, wyniesiony na urząd po
rucznika (lieutenant) w 32 
prycynkcie (W. Chicago ave.)

Porucznik Józef Kan- 
d z i a, z 33 prycynktu zde
gradowany do rangi patrol
man?. Jego miejsce zajmuje 
Alex. MacDonald.

Patrol - sergeant Ludwik 
Kroll z 23 precynktu zde
gradowany do rangi patrol- 
mana.

— Mała partya męż 
czyzn paradowała po ulicach 
środkowych miasta w niedzie
lę po południu z dwoma trans
parentami noszącemi napis; 
“Szliśmy 11,000 mil z Buenos 
Ayres do Chicago”. Parada 
ta wywarła ogólne zaciekawię 
nie i widzowie z łatwością mo
gli wyszczególnić dwóch po 
dróżników, z powodu opale
nia i małych tłómoczków na 
ramionach. Inni razem z nimi 
idący byli członkami kroackiej 
kolonii tutejszej.

Obydwaj podróżni podają 
swoje nazwiska jako Ludwik 
Budinik i Antoni Bem, i opo 
władali, że opuścili Buenos 
Ayres, stolicę Argentyny w 
Ameryce Południowej, blizko 
3 lata temu i całą drogę do 
Chicago odbyli pieszo. Odmo 
wili wszelkie oferty przewozu, 
a gdy przyszło do przeprawy 
przez rzeki to je przepłynęli 
wpław. Przybyli z Południo
wej do Północnej Ameryki, 
przez międzymorze Panama. 
Ich podróż piesza była przez 
Argentynę, Boliwię, Peru, 
Ecuador, Columbię, Costa 
Rica, Nicaragua, Honduras i 
Meksyk. Do Stanów Zjedno
czonych przybyli 9 marca.

Opowiadali, że celem ich 
podróży było Chicago. Pozo
staną tutaj sześć miesięcy, 
poczem powrócą do domu, 
lecz już nie pieszo. Jeden z 
podróżników jest topografi
cznym inżynierem i obydwa 
władają kilku językami. Jeden 
z nich jest Kroatem i obydwa 
zamieszkają u tutejszych Kroa 
tów.

— Pięć osób zostało 
pogryzionych przez wściekłe
go kota w ubiegły czwartek 
wieczorem w okolicy Jackson 
ul. i Wabash ave. Dwie z 
tych są niewiastami. Kot za
bitym został w sobotę rano.

Kot od czterech lat był w 
aptece dr. Whitfield, 240 
Wabash ave , dokąd się przy- 
błąkał i doktor nie przyznaje 
się do właścicielstwa.

Rannym rany wypalono.
— Upały w sobotę, nie

dzielę i poniedziałek były nie
znośnemu Każdego dnia do 
noszono do policyi o porażę 
niach od udaru słonecznego.

— Ubiegłego poniedział
ku miał się rozpocząć proces 
przeciw Józefowi Wyman, 
młodzieńcowi za zastrzelenie 
swej kochanki dnia 20 lute
go, br. a który następnie 
chciał sobie życie odebrać. 
Tylko troje świadków widzia
ło popełnienie zbrodni i jakimś 
tajemniczym sposobem wszy
scy trzej świadkowie znikli z 
Chicago. Zatem trudno bę
dzie sędziom przysięgłym po
twierdzić świadectwo, które 
tworzy akt oskarżenia. Adwo
kaci prosekucyi, zastępujący 
Stan, łamią sobie głowy jak 
teraz będą mogli winowajcę 
przedstawić w swem oskarże
niu.

— Adwokaci oświad
czyli na zapytanie reportera, 
że polieya nie ma prawa are
sztować cyklistów wieczorami 

jadących na dwukołowcach 
nieopatrzonych w lampki — 
bez warrantu. Każdy polieyant 
chcący aresztować musi wprzód 
mieć “warrant”. Aresztowanie 
bez zaopatrzenia się wprzód 
w “warrant” jest nielegalnem. 
Szef policyi Badenoch udał 
się do miejskiego wydziału pra
wniczego po “opinię”.

— Detektywom prywa
tnej firmy “Berry Detective 
Agency”, udało się w sobotę 
i poniedziałek aresztować ban
dę rabusiów i włamywaczów, 
którzy rabunek obrali sobie 
za profesyę. N zywają się:

J. C. Farley, w wieku 28 
lat; mieszkał przy Hermitage 
ave. blizko 12 tej ul.

Frank Brown, alias “Budd”, 
alias Frank Noston, alias F. 
Pierce, liczy lat 35’.

Jacob A. Fischel, 32 lat; 
mieszkał 163 Augusta ul.

Jako współwinni, którzy 
trudnili się przechowywaniem 
skradzionych przedmiotów, po 
maganiem w ukryciu rabu
siów, itd., aresztowano jedno
cześnie:

Michałową Farley, matkę 
J. C. Farley’a.

Jennie Wolf, liczącą 22 lat, 
42 Carpenter Str.

John T. Mc Arty, 2 Ada 
St., urzędnik anonsowy dla 
Hooley’s Opera House.

Również poszukiwanym jest: 
“Butch”, który ukrywa się 

pod rozmaitemi “aliasami”, tj. 
przybranemi nazwiskami, któ 
ry jest znany jako najodwa 
żniejszy i najśmielszy z całej 
bandy.

Detektywi otoczyli dom 
Farley’ów i zabrali syna i ma 
tkę a następnie pobrali zło 
czyńców z innych domów. 
Aresztowanie było niespodzie- 
wanem. W domach rabusiów 
i złodziei znaleziono dyamen- 
tów, jub'leryi i innych war
tościowych przedmiotów na 5 
do 10 tysięcy dolarów.

Z aresztowanych Fischel 
wyznał wszystko i według je
go zeznania detektywi mogą 
teraz obrabowanym oddać ich 
własność 0 ile takowej u ban
dy znaleźli.

— W radzie miejskiej 
“Calumet & Blue Island 
Railway” kolej żelazna uzy
skała większością głosów al- 
dermanów ordynans na poło
żenie toru kolejowego nad 
wybrzeżem jeziora w South 
Chicago — mimo energiczne 
go protestu tamtejszych oby
wateli.

— “Chicago Record” u- 
rządziło głosowanie obywateli 
tutejszych nad kwestyą: “czy 
Stany Zjednoczone mają o- 
tworzyć swe mennice na wol
ne bicie srebra natychmiast, 
bez względu na inne narody, 
w stosunku 16 do 1 — czy 
też nie?”

Aż do 4 czerwca głosowało 
2,997 osób “tak” (za otwar
ciem mennic) a 1,405 “nie.” 
Tylko tym wolno udział brać 
w głosowaniu, którym wolno 
było głosować w ubiegłych 
wyborach.

— W poniedziałek 500 
Włochów zebrało się blizko 
gmachu frachtowego Chicago, 
Milwaukee & St. Paul kolei 
żelaznej. Wyczekiwali na swe
go rodaka Stefano Rubino, 
który za $3 do $5 jemu przez 
każdego z nich wpłacone o- 
biecał stałą i zyskowną pracę 
nad budową nowej gałęzi 
kolei blizko Milwaukee. Spe 
cyalny pociąg miał wyjechać 
z robotnikami o 9 godzinie 
rano. Stefano Rubino jest 
piekarzem i oprócz dostania
3 do 5 dolarów sprzedał po
4 bochenki chleba każdemu z 
swych rodaków. Włosi zaopa
trzeni w chleb, garnki i roz
maite blaszane naczynia, oraz 
tłomoczki, przybyli rychło. 
Niektórzy ciekawi zapytywali 
się urzędników kolejowych o 
tej pracy lecz ci nic nie mo 
gli powiedzieć a jeden i dru
gi oświadczył, że to pewno 
“humbug”. I też tak było. 
Włosi czekali aż do popołu
dnia a wtedy i już najbardziej 
łatwowierni przekonali się, że 
zostali bardzo ciężko oszukani. 
Przekleństwom i okrzykom 
zemsty nie było końca. Wło 
si, gdy się przekonali, że zo 
stali haniebnie oszukani, wy
rażali gorące życzenie, że naj 
przyjemniejszą uciechą ich by 
łoby pokrajać serce zdradli 
wego Stefano Rubino na naj
drobniejsze kawałeczki. Od 
przekleństw i pogróżek przez 
pewien czas atmosfera była 
przepełniona jakoby siarką.

Rubino ulotnił się z $2,000 
do 3 000 dolarów a biedni 
Włosi pomału musieli się ro
zejść napowrót do swych 
mieszkań gdzie przy zajadaniu 
chleba kupionego od ich “do
brodzieja”, mogli się oddawać 
kontemplacyom zdradziecko- 
ści ludzkiej natury.

Sierżant Moore i 6 poli- 
cyantów od Desplaines sta- 
cyi wyznaczeni byli na utrzy
manie porządku i dla nakło
nienia rozsierdzonych Wło
chów do rozejścia się.

— W poniedziałek o 6 
godzinie wieczorem Jan Bro
dziński, zamieszkały pod no. 
168 Brown ul. zawiadomił po- 
licyę na Maxwell ul. stacyi, że w 
jego domu znajduje się wście
kły pies. Polieyant Boyle wy
szedł na przekonanie się. Zna

lazł psa zamkniętego w stan- 
cyi niższego piętra domu, pod
czas gdy cała rodzina schro
niła się do izb wyższego pię
tra. Polieyant Boyle wszedł 
do stancyi, w której znajdo
wał się pies, i usiłował wy • 
prowadzić go na ulicę. Zwie 
rzę miało pełno piany w py
sku i okazywało wszystkie 
symptoma wodowstrętu. Pies 
wyrwał mu się i wybiegł na 
ulicę. Polieyant podążył za 
nim i zastrzelił go przed ko
ściołem Świętej Familii przy 
12tej ulicy.

— W poniedziałek za- 
rządzcy unii ceglarskich kaza
li cegielnikom powrócić do 
pracy. Żadna strona nie wy
grała. Jestto przyjęcie dawniej
szych warunków jakie istniały 
przed strajkiem. Tak utrzy
mują urzędnicy unij.

W niedzielę dnia 9 czerwca od
będzie się druga wielka wycieczka, 
Pik-Nik, do Central Grove, urzą
dzona staraniem To w. Budowy 
Hali Pułaskiego na korzyść hali. 
Pocięg odchodzi o godz. 9:30 z 
dworca przy ulicy Harrison i 5-th 
ave. i zatrzymuje się na Halsted 
ul. i Blue Island ave., Ashland i 
Western ave. Bilet tam i napo
wrót 50c. Parada wyruszv z hali i 
pójdzie do stacyi przy Ashland ave.

— Oddział Północno ■ Amerykań 
ski urządza w sobotę dnia 15 czer
wca, 1895 r. “wieczór tańcujący” 
na korzyść Skarbu Nar. Pol. w 
Happerswylu, w hali Schoenhoffena, 
przy rogu Ashland i Milwaukee. Po
czątek o godzinie 8-mej wiecz. Cena 
biletu dla mężczyzny z damą, 50c.

Po zniżonej cenie. 
ZA PÓŁ CENY!!

Potrzebując wiele pieniędzy na 
spłacenie nowych maszyn do druko
wania, postanowiłem zebrać potrzebny 
kapitał ze sprzedaży książek po zni- 
żenej cenie.

Kto przyśle $5.00 (pięć 
dolarów) odbierze ksią
żek za $10.00

Książki szkólne i kalendarze nie 
sprzedają się po zniżonej cenie.

Kto przyśle $7.50 odbierze za 15 
dolarów.

Kto przyśle $10.00 odbierze za 20 
dolarów.

Kto chce abyśmy opłacili przesyłkę 
niech dołączy 10 centów do każdego 
dolara.

W. Dyniewicz,
532 Noble Str., Chicago, 111.

WASHINGTON.
Miejsce zmarłego Gresha 

m’a, jak się zdaje, zajmie Ri
chard Olney—chociaż nazwi
ska innych naszych mężów są 
podawane. Prezydent i jego 
gabinet, rodzina ofieyalna, po 
wrócili w piątek wieczorem z 
Chicago, lecz nic jeszcze nie 
wyszło na jaw, podług czego 
możnaby się domyślać że wy
bór nowego ministra spraw 
wewnętrznych został zadecy
dowanym. Lecz w kołach u- 
rzędowych jest silne przeko 
nanie, że przyszłym ministrem 
będzie Olney a na jego miej
sce powołanym zostanie Car
ter C. James z New Yorku. 
Powiadają, że p. Olney przy
niósłby ze sobą ,,dobre szty
wne barki” z postępowem i 
silnem poprowadzeniem ste
ru polityki zagranicznej. A- 
merykanizm p. Olaeyjest ty
pu nowo-angielskiego, który 
datuje się od czasu, gdy żoł
nierze angielscy najechali na 
jeziora lyźwowe i domki ze 
śniegu bostońskich chłopców 
szkolnych i naszych miłych 
praojców, którzy wyrzucili ze 
statków herbatę w zatokę bo- 
stońską.

Stan Ohio, miasto Toledo, 1 aq
powiat Lucas. f *

Frank J. Cheney przysigg^ że jest starszym 
wspólnikiem firmy F. J. Cheney & Co,, pro 
wadzącej interes w mieście Toledo, w po wyż 
szym powiecie i stanie i że wzmiankowana fir 
ma zapłaci sumę sto dolarów za każdy i wszel
ki przypadek kataru, który nie może być wy
leczony przez użycie HALL’S CATARRH CURE, 

Frank J. Cheney.
Przysięga złożona przedemn$ i podpisana w 

mej obecności, w tym dniu 6go grudnia, roku 
pańskiego, 1886.
jr—-) A. W-GLEASON,

Notaryusz Publiczny.
Hall’s Catarrh Cure używa się wewngtrznie; 

działa one wprost na krew i flegmiste powierz
chnie systemu. Przyślijcie po świadectwa, bez
płatne.

T. J. CHENEY, & CO., Toledo, O. 
83^, Sprzedawane przez aptekarzy, 75c.

J1SZCZ1 AUZBYKA.
Ładunek dynamitu wyleciał w po

wietrze.

Parkersburg, W. Va., 
1 czerwca. — Łódź 40 stóp 
długa a 6 szeroka, naładowa 
na 100 3-galonowemi pusz
kami dynamitu, na rzece Lit
tle Kanawha, wyleciała w 
powietrze wskutek eksplodo
wania dynamitu. Jeden czło
wiek został zabity a 4 osoby 
odniosły uszkodzenia. Przytem 
własności na przeszło pół mi
liona dolarów zostało zni
szczonej. Wybuch rozsadzają
cej materyi spowodował o- 
gromny upal; w cieniu wska
zywał termometr 96 stopni.
Zamiast utopić kocięta sam utonął.

Columbus, Ind., 2 czer
wca. James Beggs, robotnik 
udał się dzisiaj wieczorem do 
rzeki White River dla zato
pienia kociąt. Chodził w wo
dzie, gdy nagle dostał kur
czy w nogach, upadł i zato
nął. Kocięta, które chciał za
topić, wróciły do domu.
Nie wolno golić w niedzielę w Stanie 

New York-

W legislaturze Stanu New 
York przeszło prawo, na mo 
cy którego, “artystom brzy
twy i nożyczek” tj. balbierzom 
nie wolno golić w niedzielę — 
oprócz w mieście New York 

i w Saratoga. To ostatnie 
miasto jest miejscem letniem 
i wizytorzy nie mogą nosić 
ze sobą brzytew. Zaś New 
York City jest zawsze pełen 
“przybyszów,” “obcych” któ 
rzy nie umieją się sami golić 
albo nie posiadają do tego 
potrzebnych narzędzi.

Z tego powodu w Brooklyn 
panuje ogromne oburzenie. 
Jeźli który Brooklyńczyk nie 
chce się sam ogolić, tylko 
żąda usługi “artysty”, musi 
jechać do New York City.

Podobno powyższe prawo 
zostało uchwalone za wpły
wem New York’czyków na 
ukaranie Brooklyńczyków i 
mieszkańców innych przyle 
głych miasteczek i miast za 
nie współ działanie w przy
łączeniu się do miasta New 
York dla pobicia Chicago w 
ludności. Jak wiadomo, gło
sy senatorów Brooklyńskich 
pobiły bil uchwalający utwo 
rżenie “Większego Nowego 
Yorku.” Teraz muszą za to 
cierpieć.

Drobne wiadomości.

W Springfield, Ills., w śro 
dę 5 czerwca rozpoczęła się 
konweneya stronnictwa demo 
kratycznego dla przyjęcia lub 
odrzucenia “srebra” w “pian
kach” przyszłej “platformy” 
partyi.

— W okolicy Bradford, Pa., 
palą się bory.

— Książe Walii, następca 
tronu angielskiego, — jak 
donoszą z Washingtonu, za
mierza przybyć tego lata do 
Ameryki.

— Arcybiskup St. Louiski 
Kenrick został złożony z swe
go urzędu z powodu zapada 
nia na słabość umysłu a jego 
miejsep zajął ks. John. J. Kain. 
Stało się to na mocy petycyi 
dyecezyan wysłanej do Rzymu 
Złożenie i mianowanie odby 
ło się przesłanym do St. Louis 
telegramem z Rzymu w 
dniu 3 czerwca.

— Z McCook, Nebr., do 
noszą, że z powodu podmy. 
cia torów, wykoleił się po 
ciąg pomiędzy Edison i Ox 
ford, wskutek czego cztery 
osoby, pracujące dla kolei, 
utraciły życie.

Straszliwe uderzenie gromu-

Reading, Pa., 3go czer
wca. — Na wystawce przed 
salonem Blowville Tavern pod 
czas gdy stało 7 mężczyzn 
i chłopców, nagle grom ude
rzył w gromadkę. Szturm ele 
ktryczny srożył się od kilku 
godzin i uderzenie pioruna 
było tak fatalnem, że dwóch 
zostało zabitych na miejscu, a 
5 straciło przytomność. Salon 
został cały zrujnowany od 
góry do dołu.

George James, jeden z za
bitych, ma czerwone place po 
całem ciele.

Drugi, Webster Ziegler, 
skonał siedząc w krześle. Bły
skawica zdarła mu trzewiki z 
nóg a kolana zostały popalo 
ne. Głowa jego była przechy 
loną w tył na krześle.

Jan Esthelman, młody syn 
właściciela runął na ziemię 
niedaleko zabitych straciwszy 
przytomność. Wszyscy inni 
również zostali zwaleni na po 
dłogę i leżeli bez przytomno 
ści wyciągnięci w całej dlu 
gości. Po kilku godzinach 
pięciu rażonych piorunem do 
prowadzono do przytomności.

Poraniony przez dzikiego kota.

Jonesboro, Ind., 2 czer
wca.— James Pierce udał się 
na polowanie 2 mile ztad na 
południe. Właśnie strzelał do 
wiewiórki, gdy został obalo
ny na ziemię przez jakieś cię
żkie zwierzę nagle na niego 
spadające. Zwierzę utopiło zę
by w prawem ramieniu Pier- 
ce’a oddzierając ciało, a z po
liczka i szyi pazurami. Nare
szcie udało się Pierce’owi po 
wstać na nogi, lecz zwierzę nie 
opuszczało go. Nie mógł u- 
żyć swojej strzelby, ale nare
szcie ścisnął zwierzę za kark 
obydwoma rękami z całej si
ły. Po długich usiłowaniach 
udało mu się nareszcie poko
nać zwierzę. Był to wielki 
dziki kot. Pierce zaledwie 
przybył do miasteczka z po
wodu wyczerpania sił i utra
ty krwi.
Znów tajemnicze morderstwo w San 

Francisco.
San Francisco, 2 czer

wca.—Wczoraj znaleziono po 
kaleczone ciało panny Har
rington w jej pomieszkaniu 
przy Ellis ul. Dziewczyna zo
stała pożgana nożem i pobi
tą jakimś tępem narzędziem. 
Kto jest sprawcą zbrodni nie 
wiadomo. Inni mieszkańcy te
go domu powiadają, że czę
sto do panny Harrington 
przychodził mężczyzna pode
szłego wieku i z nią często 
wyjeżdżał w bryczce. W stan
cyi zamordowanej dziewczyn 
ki znaleziono fotografię byłe
go senatora Stanu L. W. 
Buck. Sąsiedzi potwierdzili 
tożsamość osoby będącej na 
fotografii z wizytorem panny 
Harrington. Polieya posłała 
po ex senatora Buck w Oak
land z życzeniem, aby przy 
byl do San Francisco dla 
Wytłómaczenia się. Pan 
Buck natychmiast wybrał się 
lecz w drodze wypadl z bry
czki i odniósł niebezpieczne 
uszkodzenia. Mózg jego zo

stał naruszonym i może wię • 
cej nie przyjdzie do zmy
słów.

Ex-senator Buck, jak się 
wywiedziano, znajdował się w 
swym domu pomiędzy godzi
nami ntą a 3<cią, a morder
stwo dokona nem zostało po
między 11 tą a 1 szą. Przy
trzymano pewnego młodego 
Japończyka, który wynajął 
stancyę w tym samym do
mu, w którym panna Har 
rington mieszkała, lecz nie 
ma żadnego dowodu, aby ze 
zbrodnią miał jaką styczność.

Wyjmujemy co następuje z czaso
pisma wychodzącego w Maryland:

San-Mar. — Farma i dwór na 
zachodniej spadzistości „Góry Nie
bieskiej", w okolicy owocowej, po
między Smoketown i Mapleville, w 
tym powiecie, które dotychczas by
ły własnością jednego z Fahrney’ów, 
zostały w ostatnich czasach sprze
dane Dr. Piotrowi Fahrney, z Chi
cago.

Część tej- własności ma na sobie 
podupadły budynek, wystawiony i 
zajęty jako biuro lekarskie przez 
starego dr. Fahrney w ostatniem 
stuleciu. Kupcem jest jego wnuk, 
który nosi także to samo imię i 
nazwisko. Tradycya opiewa, że La 
dy Washington kilkakrotnie żarna 
wiała lekarstwa od szwajcarskiego 
doktora.

Przepyszny widok przedstawia 
się z dworu, który ma się stać za
wiązkiem Sanitarium, które zosta
nie urządzone według planu domów 
szwajcarskich i odtąd będzie znane 
jako San Mar.

Dr. Piotr Fahrney przyczynił się 
do tego, że ulubiony przepis jego 
przodka (Dr. Peter’s Blood Vitali- 
zer) jest znanym w każdem gospo
darstwie domowem. Zasługa tego 
czyściciela krwi, na którym można 
polegać, jest nietylko znana w oj
czystym kraju doktora, lecz sława 
jego przedostała się przez ląd i mo
rze do dalekich wybrzeży Afryki i 
do wiele krajów europejskich. — 
Boonsboro (Md.) Times.

Upały poniedziałkowa i śnieżyca w 
Colorado.

Poniedziałek był najgoręt
szym dniem tego lata do te 
go czasu.

W New Yorku było 150 
przypadków porażenia słone 
cznego i 25 osób umarło.

W Philadelphii rażonych 
było 7 osób fatalnie.

W Baltimore, Md., umarły 
4 osoby.

W Cincinnati, O., było 97 
stopni ciepła.

W Louisville, Ky., termo- 
meter wskazywał przeszło 100 
stopni.

W Cleveland, O., kilka o- 
sób uległo promieniom słoń
ca a adwokat David E. Chri
stian umarł.

W Detroit, Mich., było od 
93 do 100 stopni. Nie było 
jednak żadnych przypadków 
porażenia.

W Cripple Creek, Colorado, 
śnieg padał cały dzień. Ku 
wieczorowi powietrze się wy
klarowało lecz chodniki i u 
lice są pokryte śniegiem.

W Chicago cztery osoby 
umarły na udar słońca a 17 
osób zostało porażonych, z 
tych niektóre fatalnie.

W Kankakee, Ills., umarł 
Peter Anderson.

W Pana, His., termometer 
doszedł do no stopni w cie
niu. Wiele osób uległo po
rażeniu.

W Danville, Ills., kontra- 
ktor C. I. Day umarł na po
rażenie promieni słonecznych.

W La Porte, Ind., było 
100 stopni, Charles Backman 
uległ i niezawodnie umrze.

W Indianapolis byl to naj 
gorętszy dzień od 10 l it ja
kiego nawet w lipcu nie by
ło. 100 stopni.

W Columbus, Ind., termo
meter wskazywał 104 stopni, 
w Wabash, Ind., 102; w 
Vandalia, Ills., 100; W Terre 
Haute, Ind., 101; w Spring
field, Ills., ioo; w Wheeling, 
W. Va., 101 stopni.

Rzęsiste deszcze w Nebrasce.

Omaha, Nebr., 3 czer
wca. — Przez trzy dni pada 
ją rzęsiste deszcze w całej 
Nebrasce. Ztąd bardzo pomy
ślne wieści nadchodzą ze 
wszystkich stron Stanu i zda 
je się, że deszcze naprawią 
to co susza spustoszyła. Zbo
że w zachodnich powiatach, 
które uważano za całkiem 
stracone, podniosło się i o- 
biecuje dobry plon, podczas 
gdy widoki na kukurydzę są 
najlepszemi od dwóch lat.

W powiatach Dundy, Hitch
cock, Red Willow, Furnas, 
Harlan, Phelbs, Frontier, 
Lincoln i Dawson deszcz lał 
jakby potop nastał.

Obawa powodzi w Colorado.

Denver, Col., 3 czer
wca. — Rzeka Platte wzbiera 
tak, że jest groźna obawa po 
wodzi. Jerome Park, przed 
mieście, jest najbardziej za- 
grożonem. Woda wzbiera o 
cal na godzinę. Pociągi ratun
kowe stoją w pogotowiu na 
wysłanie każdej chwili. Jedna 
tylko kolej Rio Grande pę
dzi pociągi na czas, innych 
kompanii opóźniają się z po
wodu licznych wylew rzek.

Dayton, O., 2 czerwca; 
1895 r-

Zdarzył się tutaj okropny 
wypadek. Dwie polskie dzie
wczynki udały się 28 maja 
na most kolejowy. W tern 
nadchodził pociąg pasażerski 
Zobaczywszy to Ludwik Tu- 
bis złapał jednę z nich, 3 
letnią 1 skoczył do rzeki. Dru

Ser:

3

83Z
80|
I9i 
49X 51}
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pszenicy 
owsa 
żyta

No.2, <c
No.1, cielęce 

Ospa (bran) 
Pieplant 50 funtów 
Redyski, buszel

Minneapolis,

ga bała się skoczyć do wody 
tylko uchwyciła się rękoma 
szyn i wisiala w powietrzu. 
Pociąg odciął biednej dzie
wczynce palce u obydwu rąk. 
Dziecko odwieziono do szpi
tala św. Elżbiety i lekarze od
jęli obydwie ręce w pół ło
kcia. Biedni rodzice Włady
sław i Aleksander Sobiescy 
są w wielkim smutku.

2 90—3.35
4.10—4.50
3.25— 3.60
3.50- 4.00

25—30
1 25—1.50
3.00—5.00

5—14
1.5C—2.25
4.00—5.00
9.25— 9.40

1.24
- 8—8 J
3.00—4.00

4—4|
50—53
50—75

1.75-2.00
6— 9
7— 8

2.00—2.50
64^ — 66

1.25 — 1.50 
. 25 -40

15—20
17—274
25—40

75 
] 8 -23

1.25—150
3 00—5.00

Pszenica No. 1 wbite
No. 2 red 
No. 3 red 
na lipiec 
na wrzesień

Kukurydza No 2 
Owies No 2
Żyto No 2

Selera, tuzin 
Pszenica Na czerwiec 

“ lipiec 
“ wrzesień

Young America 
Szwajcarski 
Limburger
Brick cheese nowy ■ 

“ stary
Wełna. Piękna nie myta 
Kartofle: Hebrons, buszel, 

Burbanks “ 
Masło: Creamery No. 1 

Dairy — fancy 
“ packing 

Szparagi 4 buszla 
Siemie lniane
Siano:

W yborna tymotka 
No. 1
No. 2 
Mixed 

Słoma: Z
z
z

Humor Amerykański.
Stósowna nazwa.

Ona. — Wiesz, Reggie, że dzie
wczęta przybierają obecnie imiona 
kwiatów; siostra więc moja radzi 
bym się nazwała Thistle (oset).

Reggie. — Zapewne dlatego, że 
jesteś tak ostrą dla mnie.

Ona. — O nie! Powiada, że na
zwa tajjest dlatego odpowiednią dla 
mnie, że osioł się zakochał we mnie.

Boston Globe.

10.25—10.50
9.50 — 10.00 
8.50—9.00 
7.00—8.50

3 50
3.70
5.60

Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 0| 
‘ 6—54

10—10| 
11.50—11.75

- 52-75
25

czerwca
Pszenica No. 1 Northern 78—79 
Mąka first patent - 4.25—4.60

“ second “ . 4.] 5—4.40
“ First clears - 3.50—3.60

St. Louis, Mo., 3 czerwca. 
Pszenica: No. 2 red cash -82.)

na lipiec 
na wrzesień 

Kukurydza: na lipiec
na wrzesień

Pszenica No. 2 spring 
“ No. 1 northern 
“ na lipiec

Owies No. 2 biały
Kukurydza No. 3
Jęczmień No 2
Żyto No 1

4.35—4 80
3.75—5.80
2 50- 6 00
3.00—4.70
5.50 — 6.00 
29|—30f
29f—30j
29—304
50—51 j 

504—524 
- 513— 534
2.5 j — 4.50
6 30-6.52
6.65 — 6.90

85—1.00
120-225

11—12

Owies
Baltimore, Md., 3 czerwca.

Pszenica . . 774—794
Żyto - - 74—76
Kukurydza - - 55| - 55|
Owies . . 34—38

Peoria, III., 3 czerwca.
Kukurydza . . 50|—51
Owies No. 2 . . 30|
Żyto No. 2 . . 64—65
Whiskey, high proof spirits 1.26 

“ finished goods . 1.25
Elgin, III-, 3 czerwca.

Masło. Sprzedano 70,000 funtów 
masła po 174 centów funt. 
Duluth, Minn., 3 czerwca.

Pszenica No. 1 hard cash 
na lipiec 
No. 1 Northern cash 
No 1 “ na lipiec 

“ na wrzesień

794
804
784
794
744 

Milwaukee, Wis., 3 czerwca.

84
80 

31g
51

66
Detroit, Mich. 3 czerwca.

85
84
81
81

804
524

34
69

Ceny Targowe.
Chicago, 4 Czerwca, 1895

Deszcze w ubiegłym tygodniu 
miały skutek powstrzymania ten
dency! postępowania w górę ceny 
pszenicy. Na zachód od rzeki Mi
ssissippi i w Michigan spadły rzę
siste deszcze, które w wielu miej
scach uratowały- zboże od niszczą
cej suszy. Do St. Louis donoszą, że 
plon pszenicy .w Missouri będzie 
przeciętnie dobrym a obawiano się, 
że tylko mały procent będzie do
brym na skoszenie. Mimo to urzę 
dowe cyfry Stanu Missouri wyka
zują, że będzie około 2 miliony 
buszli mniej.

Wywóz pszenicy z New Yorku 
jest większym — co jest uważanem 
za korzystny objaw, biorąc na 
wzgląd panujące ceny.

“Prairie Farmer” utrzymuje, żc 
z powodu “chinch-bugsów,” muchy 
heskiej i suszy, tego roku będzie 
70 milionów buszli pszenicy mniej 
jak roku przeszłego, 
żywe świnie 
Bydło 
Cielęta 
Owce 
Jagnięta 
Owies na maj

“ czerwiec 
“ lipiec 

Kukurydza na maj
“ lipiec 
“ wrzesień 

Jabłka, beczka 
Żebra, 100 fur tów 
Smalec 100 funtów . 
Groch, buszel 
Fasola buszel 
Jaja 
Mąka:

Winter patents beczka 3.70—3.90 
“ seconds “

Spring patents
Żytnia 

Kapusta, crate nowa 
Marchew, tuzin pęcz. now. 
Banany, pęk 
Cytryny 
Miód...........................
W osk 
Tymotka 
Koniczyna 
Spirytus 
Kury żywe 
Gęsi, tuzin 
Łój 
Jęczmień 
Sałata, tub 
Pomarańcze, pudło 
Indyki żywe 
Kaczki “ .
Borówki czerw., buszel 
Żyto ... 
Ogórki, crate 
ćwikła buszel . .
Pietruszka, tuzin 
Kawa 
Cebula case 
Szpinak, beczka 
Rzepa, buszel 
Kalafiory, crate 
Pomidory, case 
Wieprzowina, beczka 12.474—12.874 
Jagody: Poziomki, puszka 24 

kwarty 1.50—2.00 
40

. 75-1-78 j 
. 7«f-79f 

77f—80 
7 — 8 
5 -7

• 6^—7
■ 4—7 
10-104 

11—12
, 48—50 

53—55 
17
16

- 7—S
65—90

1.24 1.474 
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Toledo. Ohio,

Leczy wszystkie CIIOi'c 
Z ASTARZAŁEtj.te kto> ycL la 
Didoktorzy nie mogli wyieczyc. 
Niewidomym przywraca wzrok 
a głuchym słuch. Leczy zara
źliwe choroby syfilisowe, choć
by w najg'W'**”' hvły etanie. 
wbzcMł!? '•»' Mooiat 19- 

!-kutec' ->--------- *Vytą-
a robactwo i wszeiKio choru 

y wewnątrzn' ;ako IzcwnQt’z 
e. Honorat; nm płaci się do- 

oiero po wyleczeniu (tylko lekarstwatrzeoaopła
cać). Tysiące ludzi już zostało wyleczoir ch pruez 
)ra Hani w Europie i w Ameryce, a po najwiąk- 
zej części tacy co nie mogli przez żadnych in- 
iych doktorów być wyleczonymi. Opiszcie wasze 
cierpienia szczegółowo, to odwrotną pocztą do
staniecie poradę darmo. Lekarstwa dla pacyentów 
bywają przyrządzane w mojem ^łasnem labora
tory um 1 za aku:• ?,ność ich ręczę. Adres: <>

LEKARZE POWIADAJĄ NAM, ŻE 
KREW JEST ŻYCIEM,

i że nietylko nasze zdrowie i szczęście, 
lecz także nasza siła i żywotność i po
wodzenie w społeczeńskich i bizneso
wych zawodach zależą zupełnie prawie 
cd jej czystości i siły.

DR. PIOTRA G0M0Z0
dochodzi do korzenia każdej choroby 
przez czyszczenie i zbogacenie krwi, 
przez co wstrzymuje nieporządki i bu
duje system. Ta medycyna nie jest nie
dbale mięszanem sekretnem lekar
stwem, lecz

jest lekarstwem próbowanom i do- 
świadczonem, które jest w użyciu przez 
przeszło 100 lat. Nie jest to medycyna 
apteczna; można ją nabyć tylko od lo
kalnych Gomozo agentów lub wprost 
od tego, który ją wyrabia. Osoby żyją- 
ce . m, gdzie nie ma agentów dla Go- 
mpzo, mogą za przysłaniem $2.00 otrzy
mać od właściciela 1 tuzin 35 centowych 
1 utelek na próbę. Ofertę tę może je- 
una i ta sama osoba otrzymać tylko raz. 
Po bezpłatną informacyę, adresujcie do

DR. PETER FAHRNEY,
* 112—114 S. Hoyne Ave., 

Chicago, IU.

GRUNTA?
Obecnie nadszedł czas do przybywania do

Polskiej Kolonii
W STURGEON LAKE, MINN.

Dobra rola. Dobra woda. Polaki kościół 
szkoły. Dobre targi. Dużo p-acy i miejsce dl 
każdego. 150 familii polskich mieszka obecni 
tntaj.
SPRZEDANO JUŻ PRZESZŁO 5000 AKRÓW ROLI 
w tym miesiącu wzdłn$ St. Paul i D ii nth kolei.

OTWORZONO PRZESZŁO 
2000 FARM W PRZE łZŁYM ROKU.

Rola tylko po $5.oo za akier, wyplata na 5 do 
10 lat.. Najlepsze miejsce w Ameryce dla ubogiego 
człowieka.

Bezpłatnie!
pamflety. Adresujcie

Przyślijcie wasze na
zwisko i adres, a przy- 
ślemy wam mapy

HOPEWELL CLARKE,
Land Commisioner St. P. & D. R. R.

04—41) ST. PAUL, MINN.

Cokolwiek Chcesz Kupić* 
Czy tóZegarek, Łańcuszek, Pier
ścień, Harmonikę, Klarnet, Flet, 
lub też jakiekolwiek inne przed
mioty, zanim kupisz od innych, 
pisz do nas po ceny i Polski Ka
talog ilustrowany, załączając 2 c 
markę pocztowa. Adresujcie

NALEPINSKI MDSE. CO.
1574 N California av. Chicago, Ili.

NOWA GRA!!
Nowa familijna zabawa 

„GRA Z PREZYDENTAMI ” 
„PU Y WITH THE PRESIDENTS.” 

ułożona przez S. ZAHAJKIEWICZA.
Jest to 6 różnokolorowych tablic, na k órych 

znajdują sig portrety wszystkich prezydentów 
Stanów Zjednoczonych a zarazem ich nazwiska, 
porządek i czas, w którym rządzili i rok ich 
urodzenia i śmierci. Dalej jest 25 biletów z 
odpowiednimi pytaniami i znaczki do przykry
wania. Wszystko to znajduje sig w pigknem 
pudełku. Wierzch pudełka zdobi portret pier- 
vszego prezydenta G. Washingtona, w środku 
jest objaśnienie w jaki sposób sig gra. Jest to 
gra dobra dla młodszych i starszych a udział 
w niej brać może dwie, trzy, cztery, p ęć lub 
sześć oaób. Dla młodych jest o tyle lepszą od 
innych, że choćby nie chcieli To przy grze mi- 
mowoli nauczą się history! Stanów Zjedn.

Cała gra z pudełkiem kosztuje tylko 25c.
Można nadsyłać w znaczkach pocztowych pod 
adresem:

S. Zahajkiewicz, 45 Sloan Str., Chicago, 111.
Potrzeba też agentów we wszystkich miastach 

Mogą przy tem dobrze zarobić.
Zaznaczamy jednak, że każdy, kto zechce zo

stać agentem na pierwsze pude ko musi posłać 
2 c. w znaczaacu pocztowych gdyż nadaremnie 
na okaz nie posełumy.

BIÓRO OBROŃCZE
Chicagoskicli Właścicieli

794 Milwaukee Ave-
Czy macie zatargi z waszymi dzierżawcami? 

Jeżeli tak, my możemy wam pomódz. Oszczg- 
dzimy wam pracy, przykrości i wydatków.

Przyjdźcie do nas; rada bezpłatna. 
_____________________________ (x)

Urodzajne grunta leśne i farmy w 
znanej kolonii polskiej

“Poniatowski.”
Ceny przystępne. Małe zadatki. Dzie
sięć lat czasu do wypłaty. Po bliższe 
szczegóły, piszcie po polsku do wła- 
ścicieli:

ANTAL-MIDY

RIETBR0CK & HALSEY, 
Athena, Morathan Co, Wisconsin.

 (20-47)

W 48 godzinach zostaj? za- 
trzymane gonorrhoea i odpływy 
z moczowych organów przezf>inY 
Santal-Midy kapsułki, bez n'e-tMtf/L 

. dogodności. (Mr.30— 96 j)

Żąda się do obowiązku.
218 N. Clark ul.

“The Old Homestead Employment Off ce,” 
poszukuje dobrych miejsc, wysokiej zapłaty, 
dla polskich dziewcząt do pracy ogólnej domo
wej u familii prywatnych. 10 do szorowania, 
12 do strugania kartofli, 12 do mycia statków, 
5 dziewcząt do kuchni 1 dziewczęta do wszel- 
kiej pracy. _ (22—25)

Żądani są agenci.
Panowie pierwszej klasy umie

jący po niemiecku lub angielsku dla 
jednej z naszej Bubdywizyi. Ró
wnież umiejący po polsku.

Liberalne komisowe.
151 Washington Str. Pokój 51.

 (22—25

wraJADAJA PRiWDilWE
I) Y A M E N T Y .

ani jedea*cent zobaczyć je. Nasze 
perskie dyamenty zagadkę na
wet dla ekspertów w dyamcntach. ’

Nie możecie ich od’óżnić od prawdziwych. 
Przyślijcie nam ten anons z waszym pełnym 
adresem a poślemy wam nasze sławne Perskie 
Dyamenty z solidnym 14 k. złotem GARNITUR 
7. 3 osadzeniem darmo na przejrzenie. Jeźli 
uważycie że dorównywaję w wygb dzie które- 
mukclwiek $100 dyamentowi, zapłaćcie agen
towi ekspresowemu $1.99 za garnitur z 3 a sa 
waszemi, w przeciwnym razie nie płaćcie nic, 
lub przyślijcie $1.75 z waszym obstalunkiem — 
tym sposobem oszezgdzi aig koszta ekspresem 
a my je poślemy darmo w przysełce registro- 
wanej. Zamawiajcie natychmiast gdyż ta oferta 
est dobra na 30 dni tylko. Adres:
Vaali.M 9 Pa FABRYKANCI I HANDLA- 
ftSailDgl & b0> RZU JUB1LBRY4.

166 Randolp Str., Chicago, 111.
18—22

3AEM0 PRAWDZIWY 
ELGIN ZEGAREK

Przyślijcie ten anons 
z waszym pełnym a- 
dresem a wyślemy wam 
ten PRAWDZIWY EL
GIN ZEGAREK DAR
MO na przejrzenie. Ko
perta jest z 14 karat 
czystego złota nad kom • 
pozycyą, ślicznie gra- 
wirowana i wygląda 
jak czysto złoty zega
rek sprzedawany no 
$40. Werk jest praw
dziwy Elgin gwaranto
wany na 20lat. Przej
rzyjcie ściśle na eks- 
press ofisie i jeźli u- 
ważacie żg macie pra
wdziwie coś tanio za
płaćcie ekspresowemu 
agentowi $8.75 a ze- 
garak jest waszym. Je
źli (liczcie piąirny łań
cuszek przyślijcie 50 
centów z obscalunkiem 
w znaczkach lub prze
kazem pocztowym, na 
nasz elegancki czysto 
złotem pokrywany łań
cuszek wart $3.50 albo 
przyślijcie z obstalun-

kiem $8.75 a damy wam łańcuszek darmo. Te 
zegarki wszystKiem są nakręcane trzonkiem i 
staw:ane “stem set.” Piszcie czy chcecie męz- 
ki lub żeński.

KEATINC & CO.,
FABRYKANCI I HURTOWNICY JUB1I.ERYĄ.

57 Dearborn Str., Chicago, His. 
June 1—96


